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W IESŁAW  STAW IŃSK I (Kraków)

ETYCZNE ASPEKTY BADAŃ BIOLOGICZNYCH I MEDYCZNYCH 
ORAZ PRAKTYCZNYCH ZASTOSOWAŃ ICH WYNIKÓW

W ciągu ostatnich 20-25 lat wielokrotnie za­
mieszczane były w czasopismach przyrodni­
czych, w tym na łamach „Wszechświata”, ar­
tykuły popularyzujące postępy nauk biologicz­
nych i medycznych, zwłaszcza w dziedzinie ge­
netyki, biologii rozrodu, czy transplantacji tka­
nek i narządów. Przy tej okazji ukazywano i 
nadal ukazuje się perspektywy otwierające się 
przed ludzkością w związku z różnorodnymi 
możliwościami zastosowań nowych odkryć. Spo­
radycznie natomiast podejmuje się problem za­
grożeń wynikających z wykorzystywania tych 
osiągnięć dla celów militarnych, z niewłaści­
wego ich stosowania w medycynie, hodowli czy 
też w rolnictwie. Tymczasem przyrost zaso­
bu wiedzy i zmian w nim zachodzących jest 
tak duży, że na ogół brak jest czasu, a nie­
rzadko i chęci, na rzetelną ocenę długotermi­
nowych następstw  aplikacji nowych rozwiązań. 
Tradycyjna pewność naukowych danych zosta­
ła w efekcie zastąpiona niepewnością. Można 
bowiem przytoczyć wiele przykładów ambiwa­
lentnego charakteru zastosowań odkryć, doko­
nywanych w dziedzinie nauk biomedycznych, 
biologicznych czy rolniczych, a nawet olbrzy­
mich strat w skali światowej ujawniających się 
po upływie pewnego czasu i przewyższających 
doraźne zyski. Co więcej, szuka się etycznych 
uzasadnień dla rozstrzygnięć i działań do nie­
dawna ocenianych przez większość kulturalnych 
społeczeństw jako etycznie naganne (np. euta­
nazja dokonywana na życzenie pacjenta przez 
lekarzy).

Afce- OC

Formułuje się „nowe”, „postępowe” normy 
etyczne i głośno je popularyzuje korzystając z 
nowoczesnych środków przekazu. Traktuje się 
je jako przejaw konwencji przyjmowanej przez 
gremia naukowe w wyniku badań opinii spo­
łecznej. Racje zależą od ilości głosów „za” lub 
„przeciw”. Na tej podstawie oparte są także 
akty prawne regulujące dopuszczalność takich 
lub innych zabiegów. Są one często zmieniane, 
a jeszcze częściej przekraczane bez większych 
skrupułów. Z drugiej strony, wzrasta świado­
mość zagrożeń w sferze nie tylko materialnej, 
lecz także i moralnej. Podejmuje się dyskusje, 
zgłasza postulaty domagające się większej mo­
ralnej odpowiedzialności od naukowców i po­
pularyzatorów nauki, prawników, dziennikarzy 
i wychowawców. Organizuje się konferencje 
naukowe poświęcone problemom etycznym, 
wyłaniającym się współcześnie w dziedzinie 
badań biologiczno-medycznych i coraz to szer­
szego stosowania ich wyników prowadzącego 
do daleko idącej ingerencji w strukturę gene­
tyczną roślin, zwierząt i człowieka, a także w 
sferę jego psychiki. Zagadnieniom etyki i od­
powiedzialności w nauce poświęcono w ostat­
nich latach wiele sympozjów i konferencji na 
całym świecie.

Zagadnienia bioetyki coraz szerzej uwzględ­
niane są w kształceniu biologicznym i medycz­
nym na różnych poziomach, a zwłaszcza w szko­
łach średnich ogólnokształcących i medycznych, 
w wyższych szkołach pedagogicznych i na uni­
wersytetach na kierunkach biologicznych, czy
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akademiach medycznych. Stąd też weszły one 
w sferę zainteresowań pracowników naukowo- 
-dydaktycznych i osób zajmujących się dosko­
naleniem nauczycieli biologii. Zagadnienia bio­
etyczne dyskutowane są również w licznych 
czasopismach przyrodniczych.

Światowe kościoły z wielką troską śledzą roz­
wój sytuacji w dziedzinie aplikacji niektórych 
badań biologicznych i biomedycznych. Czuły 
się one zobowiązane do jasnego przedstawienia 
własnego stanowiska w sprawie etycznych as­
pektów badań biomedycznych. Rada Kościoła 
Ewangelickiego w RFN opublikowała w 1985 
roku dokument dotyczący etycznych aspektów 
zapłodnienia poza organizmem matki, ciąży spo­
wodowanej zaszczepieniem obcego zarodka oraz 
szacunku dla poczętego życia, a katolicka Kon­
gregacja Nauki W iary wydała w 1987 roku w 
Watykanie „Instrukcję o szacunku dla rodzą­
cego się życia ludzkiego i o godności jego prze­
kazywania”. Mówi ona o konieczności zachowa­
nia praw i wartości osoby ludzkiej w interw en­
cjach dotyczących przekazywania życia. Uzna­
je, że „Istota ludzka winna być szanowana — 
jako osoba — od pierwszej chwili swego ist­
nienia”, a badania prenatalne i diagnoza przed­
porodowa są moralnie dopuszczalne, o ile usza­
nują życie i integralność embrionu lub płodu 
ludzkiego i dążą do jego zabezpieczenia lub je­
go indywidualnego leczenia. Stosowane meto­
dy nie mogą jednak zagrażać życiu embrionu 
i jego matki. Doświadczenia na żywych em­
brionach ludzkich uważa się w  tym  dokumen­
cie za dopuszczalne, o ile są prowadzone w ce­
lu leczniczym. Natomiast „wytwarzanie em brio­
nów ludzkich przez uczonych jako dostępny 
„m ateriał biologiczny” jest niem oralne”.

W dalszych częściach „Instrukcji” rozważa­
ne są spraw y dotyczące m.in. różnych rodza­
jów interwencji w przekazywaniu życia ludz­
kiego — w tym  sztucznego zapłodnienia oraz 
związków między moralnością a prawodaw­
stwem cywilnym. W zakończeniu „Instrukcji” 
zamieszczono apel do wszystkich „odpowiedzial­
nych za kształtowanie sumień i opinii publicz­
nej, do naukowców, do specjalistów medycyny, 
do prawników i polityków” o większą odpo­
wiedzialność za ich działania w  tej dziedzinie. 
Kongregacja Nauki W iary prosi, „aby wszyscy 
zrozumieli istnienie niezgodności między sza­
cunkiem dla godności osoby ludzkiej a pogardą 
dla życia i miłości, między w iarą w Boga ży­
wego a pokusą do decydowania o pochodzeniu 
i losie człowieka”.

Na uwagę zasługuje wydana w Polsce praca 
S. Kornasa Współczesne eksperym enty m edycz­
ne w oczach etyki katolickiej ('Częstochowa, RP 
1986).

W pewnych kręgach naukowych sugeruje się 
wyprowadzanie norm  bioetycznych z praw idło­
wości i praw  kierujących procesami życiowymi 
oraz warunkującym i istnienie życia na ziemi. 
Uważam jednak, że prawidłowości życia nie 
mogą być przyjmowane jako jedna bądź głów­
na podstawa norm bioetycznych odnoszących

się do zjawisk społecznych oraz problemów 
aksjologicznych.

Interesujące wyniki przyniosła ankieta prze­
prowadzona niedawno (1984-1985) przez G. R. 
Meyera, sekretarza Komisji Edukacji Biologicz­
nej IUBS wśród organizacji będących człon­
kami Międzynarodowej Rady Unii Naukowych. 
Ich zdaniem, wolność badań ma swoje grani­
ce. Nie zwalnia naukowców od odpowiedzial­
ności etycznej za uświadamianie społeczeństwom 
świata zagrożeń wynikających ze stosowania 
osiągnięć nauki.

W kręgach osób trudniących się problema­
m i ochrony przyrody i ochrony środowiska ak­
centuje się ostatnio „prawa zwierząt” do ży­
cia w ogóle, a życia w ich naturalnym  środo­
wisku w  szczególności. Uważa się, że zwierzę­
ta  muszą być chronione nie tylko z punktu wi­
dzenia ich znaczenia dla człowieka, lecz głów­
nie z uwagi na te praw a i wartość tych or­
ganizmów samych w  sobie. Jako nieetyczne 
ocenia się także niektóre nowoczesne metody 
tuczu drobiu (gęsi), świń i bydła rzeźnego ze 
względu na stresy, na jakie naraża się zwie­
rzęta, względnie stosowanie hormonów czy an­
tybiotyków kumulujących się w mięsie i szko­
dliwych dla ludzi je spożywających. Etyczna 
odpowiedzialność za ten stan rzeczy spada za­
równo na naukowców opracowujących te me­
tody i badających eksperymentalnie ich sku­
teczność, jak również i na hodowców posłu­
gujących się nimi.

Jak świadczą przedstawione wcześniej po­
glądy, stanowisko różnych kręgów społecznych 
względem problemów etycznych, wyłaniających 
się wokół badań biomedycznych i aplikacji uzy­
skiwanych wyników, nie jest jednolite i jed­
noznaczne. Wręcz przeciwnie, występują w tym  
względzie bardzo duże różnice, a nawet cał­
kiem przeciwstawne poglądy. Stąd też normy 
etyczne i prawne, dotyczące tych spraw, akcep­
towane bądź obowiązujące w poszczególnych 
państwach znacznie od siebie odbiegają. W tej 
sytuacji coraz dobitniej zarysowuje się potrze­
ba szukania uniwersalnych rozwiązań możli­
wych do zaakceptowania przez całą ludzkość, 
na  wzór K arty  Praw  Człowieka.

Modne określenia „bioetyka” czy „ekoetyka” 
sugerują istnienie odrębnej dyscypliny zajmu­
jącej się etycznymi problemami badań biolo­
gicznych i medycznych oraz praktycznych za­
stosowań ich wyników. Takie ujęcie nie zysku­
je powszechnej aprobaty. Szereg autorów 
przyjm uje założenie o istnieniu jednej etyki 
stojącej wobec względnie nowych problemów 
wymagających dokonywania odwiecznych wy­
borów między dobrem i złem.

Bioetyki nie można sztucznie izolować od 
filozofii, a szczególnie od ogólnej nauki o w ar­
tościach (teorii wartości), gdyż jest częścią ety­
ki, jako nauki o wartościach moralnych oraz 
powinnościach moralnych — łączy więc w  so­
bie zagadnienia aksjologiczne (dotyczące w ar­
tości) oraz deontologiczne (dotyczące powinno­
ści moralnych). Wykazuje ona jednak daleko 
idące powiązania z naukami biologicznymi i 
medycznymi, technicznymi i prawniczymi, a
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także społecznymi (jak psychologia, socjologia, 
pedagogika).

Takie usytuowanie bioetyki pociąga za sobą 
liczne konsekwencje, a przede wszystkim wy­
móg kompleksowego, wielostronnego rozpatry­
wania poszczególnych sytuacji i przypadków 
poddawanych ocenom etycznym i zmuszających 
do podejmowania rozstrzygnięć natury  etycz­
nej. Nie sposób przedstawić wszystkie proble­
my bioetyczne w jednym artykule. Nie było 
to zresztą' zadaniem autora. Pragnął on prze­
de wszystkim zwrócić uwagę na ich znaczenie 
oraz podkreślić dużą odpowiedzialność pracow­
ników nauki, popularyzatorów wiedzy przyrod­
niczej oraz nauczycieli przedmiotów przyrod­
niczych za kształtowanie postaw etycznych na­
szego społeczeństwa, a zwłaszcza za ich wpływ 
na osobowość młodzieży. Sugestywność, atrak­
cyjność głoszonych w tej dziedzinie poglądów 
przy braku wystarczającej znajomości faktów 
oraz zdolności do krytycznej ich oceny ze stro­

ny młodzieży szkolnej może destruktywnie 
wpływać na jej postawy etyczno-moralne.

Normy bioetyczne nie mogą być sprzeczne 
z powszechnie uznawanymi przez kulturalne 
społeczeństwa normami etycznymi, a przy ich 
formułowaniu i przekazywaniu młodzieży na­
leży unikać konfliktów wynikających z rozbież­
ności między tymi normami a normami domi­
nującymi w danej społeczności.

Czasopismo „Wszechświat”, jako zalecone 
przez Ministerstwa Edukacji do wykorzystywa­
nia w szkołach licealnych, może pełnić w tym 
względzie istotną rolę, a na jego Redakcji i au­
torach ciąży współodpowiedzialność za właściwe 
kształtowanie postaw etycznych młodzieży.

W płynęło  28 V III 1989
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Prof. dr W iesław  Staw ińsk i jest k ierow nik iem  Zakładu  
D ydaktyki B iologii w  Instytucie  B iologii W yższej Szkoły  
Pedagogicznej, K raków

W IESŁAW  STAW IŃSK I (Kraków)

PROBLEMY BIOETYKI W OPINII PRZYRODNIKÓW

Sondaż opin ii na tem at problem atyki b ioetyk i czo­
łow ych  przedstaw icieli nauk przyrodniczych, dokona­
n y  w  latach  1984-1985 przez G. R. M eyera przy po­
m ocy an k iety  sk ierow anej do tow arzystw  będących  
członkam i M iędzynarodow ej R ady U n ii N aukow ych  
(International C ouncil of ScientLfic Unions), dostarczył 
in teresujących  in form acji ze strony 14 U n ii i tow a­
rzystw  naukow ych  reprezentujących nauki fizyczne (3), 
nauki in terdyscyp linarne i pom ostow e (3) oraz nauki 
biologiczne (8 ).

A nkietow ane osoby siln ie  akcentują konieczność  
prow adzenia badań i ich  znaczenie poznaw cze oraz 
praktyczne. R óżnie jednak in terpretow ane jest przez 
nie prawo do w oln ości badań i zakresu m ożliw ych  
czy koniecznych jej ograniczeń. U czeni dom agają się  
w olności w  dziedzin ie w ym ian y  idei, m etod badaw ­
czych i w yn ik ów  badań. Jako etycznie w ątp liw e, 
a raczej naganne traktują badania dla potrzeb m ili­
tarnych. O bow iązkiem  etycznym  badaczy jest doko­
nyw an ie oceny stopnia zagrożeń, jakie niosą dla ludz­
kości i  przyrody prow adzone przez n ich  badania. 
W ym aga to przeprow adzenia kontroli charakteru i 
konsekw encji zastosow ań uzysk iw anych  w yników . 
W inni on i ostrzegać społeczeństw o przed n iebezpie­
czeństw am i w yn ik ającym i z n iew łaściw ych  zastoso­
w ań. W przypadku stw ierdzen ia  etycznej szkodliw o­
ści badań i zastosow ań uczony pow in ien  poczuwać 
się  do obow iązku ich  zaniechania. W ypow iedzi w sk a­
zują na potrzebę stałego doskonalenia kodeksu e ty ­
cznego uczonych i pogłębiania  poczucia odpow iedzial­
ności za w łasn ą  naukow ą działalność.

W w ypow iedziach  ankietow ych  przew aża opinia, 
że badania prow adzone przez przyrodników  nie m o­

gą zagrażać życiu i zdrowiu ludzi ani też  pow odo­
w ać zniszczeń w  środow isku. N ie m ogą prow adzić 
do ograniczania praw  ludzkich an i też godzić w  go­
dność człow ieka. W  badaniach dotyczących prom ie­
n iow an ia  radioaktyw nego oraz w ykorzystan ia  energii 
jądrow ej należy dążyć do zabezpieczenia ludzi, zw ie­
rząt i roślin  przed zbędnym , a n ie  tylko nadm iernym  
(w zględem  ustalonych norm) prom ieniow aniem .

Szczególną uw agę pośw ięcono badaniom  nad geno­
m em  ludzkim  i organizm em  człow ieka. Pow szechnie 
akceptow any jest zakaz badań zagrażających zdrowiu  
jednostek i przyszłym  generacjom . A kcentow ano w ięc  
potencjalne n iebezpieczeństw a zw iązane z badaniam i 
nad ludzkim  genom em  —■ zw łaszcza m anipulacjam i 
genetycznym i na totipotencjalnych kom órkach w e  
w czesnych  stadiach rozwoju zarodka ludzkiego. W 
rozw ażaniu etycznych aspektów  badań prenatalnych  
postulow ano w ięc  ograniczenie terapii genow ej ty l­
ko do kom órek som atycznych. Dom agano się zakazu  
badań dotyczących „higieny rasy” oraz nad k lonow a­
niem  człow ieka. T e ostatnie bow iem  nie m ają żad­
nych zastosow ań klinicznych.

Dosyć szeroko, lecz  zdaniem  autora w  dużej m ie­
rze kontrow ersyjnie, ujm ow ano etyczne aspekty sztu­
cznej insem inacji ludzi (problem y handlu sperm ą 
ludzką, anonim ow ości w zględnie jaw ności daw cy n a ­
sienia w  zw iązku z praw em  dzieci do znajom ości 
biologicznego ojca, doboru daw cy ze w zględu  na je­
go cechy fizyczne i psychiczne —  np. uzdolnienia; 
m etod selekcji p lem ników  z chrom osom am i „Y” zape­
w niających  m ęską płeć potom stw a itd.). W skazyw ano  
przy tej okazji na różnice rozw iązań praw nych, np. 
w  Szw ecji zabronione jest dokonyw anie insem inacji
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sperm ą zam rożoną, sprow adzaną z zagranicy, a  w  
Island ii w ręcz  odw rotnie, by przeciw działać chow o­
w i w sobnem u.

W ystępow ano przeciw ko handlow i zarodkam i lu ­
dzkim i, organam i i tkankam i ludzkim i, Jak w iem y, 
is tn ie ją  w  tej m ierze n iebezp ieczeństw a znacznych  
nadużyć, działań etyczn ie  nagannych (np. przedw cze­
snych  decyzji o śm ierci daw cy, zachęcania do prze­
ryw ania ciąży). Przed paru laty  g łośny był skandal 
zw iązany z zatrzym aniem  na  granicy jednego z 
p aństw  zachodnioeuropejskich sam ochodów  ciężaro­
w ych  w ypełn ionych  zam rożonym i em brionam i spro­
w adzanym i przez firm y farm aceutyczne, a w  dużej 
m ierze u zysk iw anym i od kobiet, k tóre ze w zględu  na  
spodziew ane w ynagrodzen ie celow o zachodziły  w  c ią­
żę, a n astępnie ją przeryw ały.

D yskutow ano także spraw y dotyczące zapłodnienia  
i  rozw oju  zarodka poza organizm em  m atk i („dzieci 
z probów ki”) oraz „zastępczego m acierzyństw a”. Z a­
stanaw iano się, czy n ie  jest bardziej w skazane p ro­
pagow anie adopcji dzieci.

R odzą się na tym  tle  pow ażne w ątp liw ości, czy  
m anipulacje genow e korygujące pew n e n iepraw id ło­
w ości, n ie  spow odują n ieprzew idzianych  negatyw n ych  
zm ian w  odniesien iu  do innych cech  czy w łaściw ości. 
B rak jest pew ności, że  ludzie o specjaln ie sk ory­
gow anym , dobranym  genom ie będą szczęśliw i, bar­
d ziej zdrow i, lep iej przystosow an i do zm ieniających

się w arunków  życiow ych. N ie m ożna także w y k lu ­
czyć u jaw nien ia  się w  późniejszych okresach życia  
n egatyw nych  następstw  zm iany w arunków , w  jakich  
dochodzi do zapłodnienia oraz w  jakich przebiegają  
w czesne fazy rozw oju zarodka hodow anego w  pro­
bów ce. N ie n a leży  pom ijać m ilczeniem  zagrożeń m o­
ralnych, jakie niosą ze sobą te praktyk i dla życia  
rodzinnego, szacunku dzieci okazyw anego rodzicom , 
praw a dzieci do posiadania ojca i m atk i oraz dla  
praw id łow ego ich  psychologicznego rozw oju.

W n iektórych w ypow iedziach  ankietow ych  rozw a­
żano etyczne aspekty w ykorzystyw ania  zw ierząt la ­
boratoryjnych w  badaniach biom edycznych. Norm ą  
etyczną w inno być zapew nienie tym  zw ierzętom  op­
tym aln ych  w arunków  życiow ych, ograniczenie do n ie ­
zbędnego m inim um  liczby eksperym entów  na nich  
prow adzonych i stresów  im  zadaw anych. A nalizow a­
no następstw a w prow adzania do istn iejących  ek o­
system ów  now ych  organizm ów  (gatunków?) „w ypro­
dukow anych” przy zastosow aniu m etod inżyn ierii ge­
n etycznej d la potrzeb przem ysłu, hodow li i ro ln ict­
w a.

W płyn ęło  28 V III 1989

P rof. dr W iesław  Staw iński jest k ierow nik iem  Zakładu  
D yd ak tyk i B io log ii w  In stytu cie  B iolog ii W yższej Szkoły  
P edagogicznej, K raków

M ICHAŁ HETM AN (W arszawa)

KRÓTKA HISTORIA O ZABIJANIU PRZEZ CYTOTOKSYCZNE KOMÓRKI 
UKŁADU IMMUNOLOGICZNEGO

O statnio w ie le  u w ag i pośw ięca  się odpow iedzi ko­
m órkow ej układu  im m unologicznego. N ic dziw nego! 
W iadom o przecież obecnie, że tak  w ażne d la  w sp ó ł­
czesnej m ed ycyn y  zjaw iska, jak odrzucanie przeszcze­
pu allogenicznego, odporność w  chorobach w iru so ­
w ych  czy niszczenie kom órek n ow otw orow ych  są bez­
pośrednio zw iązane z funk cją  odpow iedzi kom órko­
w ej. D okładne zrozum ienie jej działania p ozw oli m e­
dycynie skuteczn iej in gerow ać w  te  procesy. Jednym  
z m echanizm ów  efek torow ych  odpow iedzi kom órko­
w ej jest liza  kom órek za pośrednictw em  kom órek  
cytotoksycznych. C hciałbym  przedstaw ić ten  dram a­
tyczny proces.

W zjaw isku lizy  za pośrednictw em  kom órek m ogą  
uczestn iczyć cytotoksyczne lim focyty  T (lim focyty  
grasiczozależne) i  naturalne kom órki zab ijające N K  
(ang. natural killer). C ytotoksyczne lim focy ty  T (Tc) 
człow ieka posiadają na  sw ojej pow ierzchni an tygen  
CD8 (T8). Są  jednak doniesien ia , że u m yszy  is tn ie ­
ją także grasiczozależne kom órki cytotoksyczne z 
odpow iednikiem  lu dzkiego an tygenu  CD4 (T4). K o­
m órki N K  nie posiadają  m arkerów  an i lim focytów  
T, ani lim focytów  B grasiczoniezależnych. K om ór­
kom  N K  przypisuje się w ażną rolę w  u suw an iu  k o ­
m órek now otw orow ych.

Oprócz lizy  za pośrednictw em  kom órek istn ieją  
d w ie in n e  drogi sw oistego  niszczenia kom órek przez

kom órki układu im m unologicznego: zabijanie za leż­
n e od p rzeciw ciał i układu dopełniacza oraz zabija­
n ie zależne od przeciw ciał, ale z udziałem  cytotok­
sycznych  kom órek efektorow ych.

Proces lik w id acji kom órki przez lim focyt cytoto- 
ksyczn y  dzieli się  co najm niej na 5 etapów : 1. roz­
poznanie i zw iązanie się z kom órką docelow ą; 2 . 
zm iany w  cytoplazm ie lim focytu  (być m oże i w  jąd­
rze) zw ane program ow aniem  lizy; 3. zadanie ciosu;
4. śm ierć kom órki w sku tek  uszkodzenia b łony ko­
m órkow ej, bez dalszego w p ływ u  lim focytu; 5. „sam o­
bójcza” autoliza D NA  kom órki docelow ej przebie­
gająca rów n oleg le  z procesam i w ym ien ionym i w  pun­
k tach  2— 4. P ierw szy  etap w yd aje  się różny d la  Tc 
i  NK. W p ierw szym  przypadku kluczow ą rolę w  
procesie rozpoznania i  w iązan ia  „w rogiej” kom órki 
odgryw ają receptory lim focytów  T d la  antygenów  
błony kom órki d ocelow ej (TCR, ang. T ce li receptor). 
Z budow ane są one z 2 łańcuchów  b iałkow ych każdy  
o m asie  ok. 50 000 (ryc. 1). Źródła zm ienności TCR, 
które dążą do pokrycia ogrom nej różnorodności an ty ­
genów , są bardzo podobne do m echanizm ów  generu­
jących zm ienność przeciw ciał. Przystępne om ów ienie  
tych  procesów  znajdzie C zytelnik  w  „Problem ach” 
2/88, str. 7.

W ażne jest, że lim focyt Tc n igdy n ie  rozpoznaje 
sam ego antygenu, a le  zaw sze ogląda go z jednoczes-
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nym  rozpoznaniem  antygenów  k lasy  I głów nego kom ­
pleksu  zgodności tkankow ej (MHC, ang. Major H isto- 
com pability C om plex, u człow ieka nazyw any także 
HLA—H um ań L eukocyte A ntigens). Tylko w tedy, gdy  
kom órka m a te antygen y i są one jednakow e z ty ­
m i na pow ierzchni lim focyta  m ordercy (syngeniczność), 
m oże być przez niego zabijana. Z apew ne antygen i 
MHC kl. I traktow ane są przez TCR jako jeden stereo­
chem iczny obiekt rozpoznania. D zięki tem u zjaw isku  
lim focyty  nie m ogą u lec  „w yłączen iu” przez zw iąza­
n ie z  TCR w olnego antygenu, co uniem ożliw iałoby  
atakow anie kom órek. Jak jednak Tc niszczą kom órki 
allo - i  ksenogeniczne (a w ięc  o innych MHC kl. I od 
posiadanych przez lim focyty), jeśli o ich likw idacji de­
cyduje g łów nie obcość an tygenów  MHC? W yjaśnia­
m y to, zakładając, że w  tym  przypadku zasadniczym  
antygenem  jest część zm ienna białek MHC kl. I, n ie­
zbędnym  zaś tłem  część stała. T łum aczyłoby to znany  
fakt, że przeszczepy m iędzygatunkow e-ksenogeniczne  
odrzucane są słab iej n iż  przeszczepy w ew nątrzgatun- 
kow e-allogen iczne. W ydaje się, że im  w iększa eks­
presja MHC kl. I na pow ierzchni kom órki, tym  jest 
ona skuteczniej zabijana przez lim focyty  Tc. S tw ier­
dzano jednak rów nież dla niektórych antygenów  MHC 
kl. I odw rotną zależność.

N iestety , bardzo m ało w iem y  o receptorach kom ó­
rek  NK. Proponuje się jako ob iek ty  ich rozpoznania 
w ęglow odany (D-m annoza), b iałka i lip idy błony ko­
m órki docelow ej. W ydaje się, że NK, w  przeciw ień­
stw ie do Tc, w ykazują odw rotną zależność skutecz­
ności od ekspresji MHC kl. I w  błonie celu. W ten  spo­
sób Tc i NK uzupełn iałyby się, co b yłoby w ażne w  

przypadku kom órek now otw orow ych, które m im o zm ia­
ny  ekspresji MHC kl. I pozostaw ałyby pod kontrolą  uk­
ładu im m unologicznego. N iestety , ten spójny obraz 
zakłóca doniesien ie o N K  lizujących rów nie dobrze 
przy m ałej, jak i przy dużej ilości MHC kl. I w  błonie  
ofiary. W interakcjach  TcR i receptorów  N K  z b ło­
ną kom órki docelow ej dużą rolę odgryw ają jony  
Mg2+, przy braku których są one niem ożliw e. P ew ­
ną rolę gra też jon Ca 2 +.

O tym , jak bardzo w ażne jest rozpoznanie i  zw ią­
zanie kom órki-celu  dla skutecznej lizy , przekonano  
się  w  dośw iadczeniach, w  których blokow ano TCR 
m onoklonalnym i przeciw ciałam i skierow anym i prze­
ciw ko części zm iennej receptorów . N ie b yły  one w

Ryc. 1. Schem at receptora lim focyta  T. TCR rozpozna­
je  obcy antygen  w raz z antygenam i głów nego kom ­
pleksu  zgodności tkankow ej kl. I. Może się składać 
z łańcuchów  a i lub y  i 8 (w g W. Ptak P o d sta w y  

Im m unologii, PZW L 1986)

stanie przyłączyć antygenu  i ich  w łaściciele  niezdolni 
b yli do zabijania. M ogłaby to być doskonała m etoda  
indukow ania to lerancji na przeszczep.

M ożliw a jest też indukow ana sztucznie liza kom ó­
rek przez n iespecyficzne dla nich  lim focyty. Osiąga­
m y to stosując lektynow e białko, konkanaw alinę A (Con 
A), które w iąże się z  b łoną kom órki docelow ej i  jedno­
cześnie oddziałuje z receptoram i lim focytów  Tc, um o­
żliw iając indukcję lizy. Zjaw isko to nazyw am y lizą  
lektynozależną. Podobny efek t uzyskuje się wiążąc 
przeciw ciała anty-TC R  z błoną ew entualnych  ofiar.

Posuw ajm y się jednak dalej naszym  „szlakiem  
śm ierci”. U dane rozpoznanie pow oduje, że kom órka  
efektorow a rozpoczyna „program ow anie” lizy , to zna­
czy dokonuje w  sobie zmian, które spow odują za­
danie celn ie w ym ierzonego ciosu. N iestety , ten  w aż­
ny etap pozostaje w  dużym  stopniu czarną skrzyn­
ką. Na tem at sposobu przekazu inform acji o zw ią ­
zaniu w roga do cytoplazm y nie w iem y nic pew nego. 
Są jednak podstaw y by sądzić, że bierze w  tym  u- 
dział d ifosforan fosfatydyloinozytolu  i aktyw ow ane  
przez produkty jego rozpadu: k inaza białkow a C oraz 
kanały w apniow e siateczki śródplazm atycznej g ład­
kiej. S tosując aktyw ator kinazy C oraz zw iązki jo- 
noforow e dla jonów  Ca2+ (zw iększające jego stęże­
n ie  w  cytoplazm ie) uzyskano lizę  bez udziału recep­
torów.

W skład procesów  program ow ania lizy w chodzi re­
orientacja cytoszkieletu, a co za tym  idzie i  reorien­
tacja położenia organelli. U żyw ając znakow anej flu o­
rescencyjnie fa llo idyny, alkaloidu m uchom ora srom o- 
tnikow ego, która w iąże się iz filam entam i aktynow ym i 
(F-aktyna) w ykazano w  kom órkach Tc i  N K  polary­
zację rozm ieszczenia tej sk ładow ej cytoszk ieletu  
w krótce po połączeniu się  z kom órką docelow ą (ryc. 
2). F ilam enty aktynow e grom adzą się w  pobliżu m iej­
sca przylegania efektora do celu. Jednocześnie obszar 
przylegania poszerza się. K u m iejscu  przyłączenia ce­
lu  orientuje się rów nież położone w  pobliżu jądra 
centrum  organizacji m ikrotubul, w ażny elem en t cyto­
szkieletu . Wraz z cytoszk ieletem  ustaw ia się ku m iej­
scu przylegania aparat Golgiego. W szystkie te  zm ia­
ny  m ożna porów nać do ustaw ian ia  arm aty na cel. N a­
szą arm atą jest gotow y do egzocytarnego strzału apa­
rat Golgiego. Okres program ow ania lizy (od rozpoz­
nania do strzału) jest stosunkow o długi i  np. d la  NK  
w ynosi zależnie od lin ii kom órkow ej od 30 do 120 
minut.

Ryc. 2. Polaryzacja filam en tów  aktynow ych  w  kom ór­
kach N K  rozpoznających kom órkę lin ii now otw oro­
w ej (T). Szkic w g zdjęcia spod m ikroskopu fluorescen­
cyjnego. A ktynę w yznakow ano połączoną z fluorochro- 
m em  fallo idyną (w g Journal o j Im m unology  1983, tom  

131, str. 2695)

filamenty 
aktynowe
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W arto zasygnalizow ać, że w yk ry to  pew n e k lony k o ­
m órek now otw orow ych  (np. S49— 4RD), które m im o  
w iązan ia  się z Tc i N K  n ie  są zdolne do za in icjow a­
nia w  efektorach  program ow ania lizy. P roblem  cze­
ka na odkryw cę i jest n iew ąp tliw ie  w ażny, gdyż być  
m oże w  ten  sposób pew ne n ow otw ory m ogą w y m y ­
kać się spod kontroli układu im m unologicznego. W ar­
to też podkreślić, że reorganizacja cytoszk ieletu  w y ­
m aga obecności Ca2+ w  środow isku. W ersenian d w u -  
sodow y (EDTA), w iążący  Ca2+, un iem olżiw ia  po lary­
zację cytoszk ieletu  ku kom órce docelow ej.

N asza arm ata tym czasem  czeka już w ycelow an a, by  
oddać strzał, który zw ień czy  dzieło śm ierci. O w ym  
strzałem  z aparatu G olgiego jest egzocytoza p ęch e­
rzyków  o charakterze lizosom ów . P roces zw iązany jest 
z funkcją  cytoszk ieletu  i w ym aga jonów  C a2+. W p ę­
cherzykach zaw arte jest co najm niej 15 różnych b ia­
łek . Obok zw yk łych  lizosom alnych  enzym ów  tak ich  
jak 6 -galaktozydaza czy 6 -heksoam in idaza w yk ryto  
sk ładnik i w łaśc iw e  ty lk o  d la  kom órek cytotoksycz-  
nych. Są nim i: pew na esteraza, enzym  o n ieznanej 
funkcji, stanow iący  w ygodny znacznik  pęcherzyków  
kom órek cytotoksyczych  i, jak się  obecnie w yd aje, 
kluczow e d la  zabijania b iałko, perforyna. Z abloko­
w an ie  ak tyw n ości B T L -esterazy (BTL to nazw a jej 
sztucznego substratu, w yk orzystyw an ego przy jej w y ­
kryw aniu) m a u n iem ożliw iać spraw ne działanie m or­
derców . P erforyna (m asa cząsteczkow a ok. 66 000) 
w budow uje się  w  błonę kom órek i  w  obecności jo ­
n ów  Ca2+ polim eryzuje tw orząc tubularne kan ały  
2 rodzajów  {ryc. 3). B adania w  m ikroskopie elek tro­
n ow ym  p ozw oliły  stw ierdzić, że kan a ł PI m a tran s- 
błonow ą długość 16 nm , średnicę w ew n ętrzn ą  16 nm , 
zew nętrzną 26 nm , P2 zaś odpow iednio 12 ,5 ,12  nm. 
P ow staw an ie  P 2 w yd aje  się dom inow ać przy n isk ich  
stężen iach  perforyny. N ie  m ożna jednak w ykluczyć, 
że m am y do czyn ien ia  z dw om a odm ianam i tego  
białka. W ykazano, że przez perforynow e kanały  m o­
gą sw obodnie przen ikać cząsteczki a-bungarotoksyny, 
polipeptydu  o m asie  8000. W p ew nym  stopniu k anały  
są przepuszczalne dla tak  dużych  cząsteczek, jak  
przeciw cia ła  k la sy  IgG o m asie około  150 000. T akie, 
w yw ołan e przez perforynę, p erforacje b łony kom órko­
w ej są zabójcze dla kom órki, pon iew aż um ożliw iają  
sw obodną dyfuzję jonów  i innych  cząsteczek, która  
w yrów n u je życiodajne różnice w  ich  stężen iach  po­
m iędzy kom órką a jej środow isk iem . Śm ierć taka jest 
gw ałtow na i określana jest jako liza  osm otyczna. P er ­
foryna, co ciekaw e, w ykazuje w  dzia łan iu  na b łon y  
kom órkow e e fek t „w szystko albo n ic”. Zbyt n isk ie  
jej stężen ie n ie  czyni kom órce żadnych  szkód. M ożna 
to tłum aczyć tym , że zb yt m ałej liczb ie  cząsteczek  
perforyny trudno jest się  „spotkać” i spolim eryzow ać, 
tw orząc zabójczy kanał. Do p ew nego  stopnia  dzia łan ie  
kanałów  m ogą rów now ażyć ak tyw n e pom py kom órki. 
M ożna też brać pod u w agę au tokata lityczn y m ech a­
nizm  polim eryzacji perforyny. W ykazano stosując  
sztuczne b łony lip idow e, że polim eryzacja  perforyny  
zależy w yłączn ie od kw asów  tłu szczow ych  obecnych  
w  fosfolip idach  błony, n ie  zaś od b ia łek  i ch o leste­
rolu. W ydaje się, że substancją w iążącą  się  z p erfo -  
ryną w  b łonie kom órkow ej jest fosfatyd ylocholina , 
jeden  z dom inujących fosfo lip id ów . W iększa w ra ż li­
w ość na perforynę kom órek posiadających  jądro od  
erytrocytów  w yn ik a  zapew ne z różnic w ła śn ie  w  tej 
frakcji sk ładników  błony.

Ryc. 3. Schem at transbłonow ego kanału  utw orzonego  
przez polim eryzację 5 cząsteczek perforyny w  błonie  
kom órkow ej zabijanej kom órki (na podstaw ie infor­
m acji z  Journal of Im m u n ology  1985, tom  135, str. 4245)

Skąd jednak perforyna „w ie”, że n ie  w olno jej 
atakow ać b łony lizosom u, w  którym  jest zam knięta  
oraz b łony lim focytu , gdy zostanie już egzocytow ana  
do przestrzeni m iędzy n im  a jego celem ? W ykazano  
niezdolność perforyny do polim eryzacji w  n isk im  pH  
(poniżej 5,4). W lizosom ach zaś w artości pH  są nisk ie. 
B yć m oże m echanizm  ten  chroni także błonę lim fo ­
cytu. M usiałby on w  pobliżu m iejsca przylegania  do 
ofiary  (w  cytoplazm ie) utrzym yw ać niską w artość pH. 
Z akłada się też m ożliw ość istn ien ia  innego system u  
ochrony przed sam ozniszczeniem . W błonie lim focytu  
b yłob y  b iałko w iążące  porforynę i zapobiegające w  
ten  sposób jej polim eryzacji w  błonie zabójcy. T łum a­
czyłoby to fak t śm ierci lim focytu  przy jednym  z k o ­
lejn ych  ataków  —  byłoby to po prostu zablokow anie  
przez perforynę całości zbaw czej „protektyny” i e fek -  
tor g inąłby od w łasnej broni. B yć m oże oba te  sy ­
stem y ochrony istn ieją  rów nolegle.

Zarówno w  sposobie działania, jak i w  budow ie  
perforyna jest podobna do odpow iedzialnej z a c y to lity -  
czny efek t aktyw ow anego układu dopełniacza kom po­
n en ty  C9 tego system u. A k tyw n e białko C9 zabija ko­
m órki w budow ując się w  błonę kom órkow ą i tw orząc  
w  niej kanały, dzia łające podobnie jak k anały  perfo­
rynow e. Do polim eryzacji kom ponenta C9 w ym aga jo­
n ów  Ca2+ i w ykazu je efek t „w szystko albo n ic”. M a­
sa m onom eru C9 jest rów nież zbliżona do perforyny  
i w yn osi 71 000. Oba b iałka w ykazują też w spólne sek ­
w en cje  am inokw asow e. W ykazano, że odcinki łańcu­
chów  perforyny i C9 o podobnej sek w en cji charakte­
ryzują się  dużą hom ologią (podobieństw em ) w  stosun­
ku do fragm entu  lipoproteiny LDL, odpow iedzialnego  
za łączen ie  się z apoproteiną.

L iza osm otyczna n ie  jest jednak jedynym  rodzajem  
śm ierci, jak i lim focyty  Tc i  N K  „oferują” sw ym  ofia­
rom . Jeszcze zan im  odkryto perforynę, zwrócono u w a­
gę na fakt, że w krótce po połączeniu  się kom órki e fe -  
k torow ej z docelow ą m ożna w  tej drugiej obserw ow ać  
zm iany w  jądrze kom órkow ym : uszkodzenie b łony ją ­
drow ej, redystrybucje chrom atyny i fragm entacje
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D NA  na krótkie (po ok. 180 par zasad) odcinki. W y­
kazano, że D N A  jest c ięty  w  kom órkach różnych ga­
tunków  ssaków  w  sposób n iem al identyczny. W ydaje 
się, że uszkodzenia te  w yw ołan e są przez indukcję  
autolitycznych m echanizm ów  w  kom órce docelow ej. 
N ie w iadom o, jak lim focyt zm usza kom órkę do sam o­
bójstwa. P oniew aż m echanizm  ten  zaczyna działać je­
szcze w  czasie program ow ania lizy  osm otycznej, nie  
zależy od Ca2+ i n ie m ogą go indukow ać izolow ane  
lizosom y (w  p rzeciw ieństw ie do cytotoksyczności per- 
forynow ej), podejrzew a się, że czynnik odpow iedzialny  
za indukow anie autolizy n ie  jest egzocytow any z ko­
m órki efektorow ej. Może jest to coś w  błonie lim fo ­
cytu, co oddziałując z b iałkam i b łony ofiary induko­
w ałoby m aszynerię autolityczną. Jeżeli kom órkę-cel 
odłączym y od kom órki efek torow ej w  ciągu p ierw ­
szych k ilk u  m inut kontaktu, n ie  pon iesie  ona żadnego  
uszczerbku; jeś li to  zrobim y później, ale jeszcze przed  
egzocytozą perforyny, to zgin ie ona pow oli w  sposób 
podobny do naturalnego obum ierania kom órek, gdyż 
otrzym ała już p ierw szy cios. Po drugim , perforyno- 
w ym  ciosie  kom órka g in ie  śm iercią „tragiczną”, u le ­
gając gw ałtow nej liz ie  osm otycznej.

R easum ując, m im o dużego postępu naszej w iedzy  
o lizie za pośrednictw em  kom órek, bardzo w ie le  py­
tań  dotyczących m echanizm u tego procesu w ym aga  
w yjaśn ien ia . Bardzo w ażne m oże okazać się zrozum ie­
nie procesu rozpoznaw ania i  w iązan ia  kom órki celu, 
szczególnie słabo poznanego w  przypadku NK. Etap
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ten  szczególnie nadaje się do ingerencji lekarskiej, 
poniew aż w tedy zw yk le decyduje się „być albo nie  
być” rozpoznaw anej przez lim focyty  kom órki. W do­
datku przejaw ia się tu sw oistość ataku lim focytów . 
Stw arza to m ożliw ość specyficznego m odulowania  
cytotoksyczności kom órkow ej, o czym  już pisałem . 
Bardzo słabo poznany jest proces program ow a­
n ia  lizy. W ym aga on badań, chociażby ze w zględu na 
kom órki now otw orow e m ogące blokow ać w łaśn ie  ten  
etap.

Interesujący je s t także m echanizm  w yzw alania  
autolizy w  kom órkach docelow ych. Jego odkrycie m o­
że przynieść m edycynie now y sposób regu lacji w zros­
tu kom órek. Z tych  i innych pow odów  badania nad 
lizą za pośrednictw em  kom órek cieszą się dużym  za­
interesow aniem .

Na zakończenie chciałbym  podkreślić duże podo­
bieństw a pom iędzy zabijaniem  przez przeciw ciała i do­
pełn iacz a lizą osm otyczną w  odpow iedzi kom órko­
w ej. Św iadczy to o w ykorzystaniu  przez układ im m u­
nologiczny podobnych, a le  za to spraw dzonych rozw ią­
zań. Trzeba zaznaczyć, że perforyna jest, podobnie jak 
odpow iedź kom órkow a, filogenetyczn ie starsza od 
układu dopełniacza.

W płyn ęło  22 X I 1989

M ichał H etm an jest studentem  IV roku I W ydziału Le­
karsk iego A kadem ii M edycznej, W arszawa

ANDRZEJ JENDRYCZKO, M ARIAN DROZDZ (K atowice)

WITAMINA A, KAROTENOIDY I RETINOIDY: FAKTY I NADZIEJE

W ostatn im  d ziesięcio leciu  n iektóre m ikroskładniki 
naszej d iety  zyskują opinię jako środki ham ujące pro­
cesy  kancerogenezy. W śród n ich  w ie le  nadziei budzi 
w itam ina A  oraz jej analogi. T erm inem  „w itam ina A ” 
określam y zw yk le d w ie zupełn ie różne grupy substan­
cji: retinol, jego estry  i syntetyczne analogi retinolu, 
oraz karotenoidy, stanow iące prow itam inę A, które w  
określonych w arunkach  m ogą się w  organiźm ie prze­
kształcić w  retinol. R etinoidy i  karotenoidy działają  
n a  zupełn ie innych  szlakach m etabolicznych, naw et 
jeżeli ich  końcow y efek t —  przeciw rakow y i przeciw - 
onkogenny —• jest ten  sam .

RETINOIDY

R etinol oraz inne retinoidy w ykazują  dzia łanie po­
dobne do horm onów, są czynnikam i n iezbędnym i dla  
praw idłow ego różnicow ania i w zrostu kom órek. P on ie­
w aż najbardziej istotną cechą kom órki rakow ej, to 
w łaśn ie  zaburzenia w zrostu i  różnicow ania komórek, 
stąd za interesow anie retinoidam i jako czynnikam i 
przeciw rakow ym i. Problem ow i tem u pośw ięcono w ie le  
badań laboratoryjnych, przeprow adzanych na hodo­
w lach  kom órek rakow ych, na  zw ierzętach, a także 
W obrębie różnych populacji ludzkich. W badaniach  
in  v itro  stw ierdzono, iż  retinoidy ham ują transform a­
cję now otw orow ą hodow li kom órkow ych w yw ołaną

różnym i czynnikam i, jak  prom ieniow aniem  jonizują­
cym , testosteronem , w ęglow odoram i w ielop ierścien io­
w ym i czy innym i czynnikam i chem icznym i. R etinoidy  
pow odow ały rów nież cofanie się keratynizacji oraz 
innych zm ian przednow otw orow ych. U  zw ierząt z n ie ­
doborami w itam iny A  obserw ow ano w ystąp ien ie  zm ian  
przednow otw orow ych układu oddechow ego, pokarm o­
w ego i m oczow o-płciow ego. W dodatku niedobory w ita ­
m iny  A  pow odow ały u zw ierząt zw iększoną podatność 
na chem iczną indukcję raka jam y ustnej, płuc, pęche­
rza m oczow ego oraz przewodu pokarm ow ego. Z kolei 
podanie tym  zw ierzętom  retinoidów  w yw oływ a ło  re­
gresję raka, prow adząc w  niektórych przypadkach do 
całkow itego zaniku.

N atom iast zależności m iędzy retinoidam i a rakiem  
u ludzi są daleko m niej su gestyw n e n iż w y n ik i eks­
perym entów  na zw ierzętach. U  lud zi w iększość w ch ła ­
n ianej w itam in y A  stan ow i karoten, jedynie nieliczne  
badania analizow ały  specyficzny efek t podaży retinolu w  
relacji do ryzyka w ystąp ien ia  raka. W badaniach tych  
nie obserw ow ano istotnej za leżności m iędzy podażą re­
tinolu a ryzykiem  w ystąp ien ia  raka. N ie stwierdzono  
rów nież zależności m iędzy poziom em  retin o li w  suro­
w icy k rw i a ryzyk iem  w ystąp ien ia  raka. W prawdzie 
niektórzy autorzy stw ierdzili, iż poziom  retinolu  w  su­
row icy k rw i był obniżony w  grupie osób z rakiem  
przed kliniczną diagnozą, lecz n ie  jest jasne, czy
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zm niejszenie poziom u retin oli n ie  b yło  w yw ołan e  
ukrytym , przedklin icznym  przebiegiem  raka w  okre­
sie  badania. W sum ie w ykonano k ilkanaście różnych  
badań, każde na dużej, liczącej k ilk a  lub  k ilkanaście  
ty s ięcy  ludzi, populacji. Jedyn ie w  dw óch  tak ich  
pracach stw ierdzono, iż  poziom  retinolu  w  surow icy  
k rw i b y ł niższy już w  okresie k ilk u  m iesięcy  przed  
w ystąp ien iem  k lin iczn ych  objaw ów  raka. Z kolei jed ­
nak  w ie le  innych badań n ie  potw ierdziło  te j za leż­
ności.

N ajbardziej zachęcających  rezu ltatów  zastosow ania  
retinoidów  w  chem oprow encji raka dostarczyły próby  
k lin iczn e ich  pow ierzchniow ego stosow ania, w  terap ii 
stanów  przedrakow ych i raka skóry. M niejsze, lecz  
rów nież w yraźne działanie ma doustne podaw anie re­
tinoidów . Jedną z cech zw iększonej podatności na w y ­
stąp ien ie raka jest genetyczna n iestab ilność chrom oso­
m ów . To W łaśnie stw ierdzono w  kom órkach nab łon ­
kow ych  jam y u stnej u  osób palących  lub  żujących  
tytoń . P odanie zarów no retinolu, jak  i  karotenu zw ię ­
kszało stabilność chrom osom ów  u tych  ludzi.

G łów ną trudność w  stosow aniu  retino id ów  jako  
środków  profilak tyczn ych  przeciw ko rakow i jest fakt, 
iż retinol jest n ierozpuszczalny w  surow icy krw i, d la ­
tego jest on transportow any jedynie w  połączeniu  ze 
specyficznym i proteinam i, syn tetyzow anym i w  w ątro ­
bie i u w aln ian y  do układu krążenia, k tórym  jest tran ­
sportow any do w szystk ich  kom órek, w  odpow iedzi na  
zapotrzebow anie kom órek. Jest to m echanizm  hom eo- 
statyczny  działający bardzo dokładnie. U  osób dobrze 
odżyw ionych , u  k tórych  stany  niedoboru retinolu  są  
rzadkie, poziom  retin o lu  w e  k rw i jest w zględ n ie n ie ­
zależny od podaży w itam in y  A . N adm iar retinolu  jest  
m agazyn ow any w  w ątrobie, co w  szczególnyeh przy­
padkach m oże prow adzić do dużej toksyczności. In a ­
czej zachow ują się w  uk ładzie krążenia syntetyczne re ­
tinoidy. N ie pod legają  one k ontro li hom eostatycznej, 
przez co m ożliw e jest podaw anie dużych ich  daw ek  
bez m ożliw ości ich  akum ulow ania i  groźnej tok sy ­
czności.

KAROTENOIDY

W przeciw ień stw ie  do retinoidów , k tórych  funkcje  
w  organiźm ie są dobrze poznane, ro le  i dzia łan ie k a -  
rotenoidów  są m niej znane. K arotenoidy, w śród k tó ­
rych g łów n e m iejsce zajm uje beta-karoten , w ystęp u ją  
w  w ie lu  ow ocach, jarzynach i  roślinach. W  organiźm ie  
jedyn ie część b eta-karotenu  jes t przekształcana w  re ­
tinol, d latego p od aw an ie n aw et dużych ilo śc i beta -k a- 
rotenu pow inno zm niejszać ryzyko w ystąp ien ia  raka  
na drodze pośredniej, poprzez uzupełn ian ie n iedobo­
rów  retinolu. B eta -k aroten  posiada jeszcze jedną in te ­
resującą w łaściw ość: jest on naturalnym  czynnik iem  
w yłapującym  i un ieszk od liw ia jącym  w  organiźm ie  
w olne rodniki lub  cząsteczk i n ie  ca łkow icie  zreduko­
w an ego tlenu , tzw . w o ln e  rodnik i tlenu . C ząsteczki 
w olnych  rodników  p ow stają  podczas norm alnego m e­
tabolizm u, ich synteza m oże u legać znacznem u zw ięk ­
szeniu w  w arunkach działania na organizm  p rom ie­
niow ania, zw iązków  rakotw órczych czy bakterii. M oż­
liw e , że beta-karoten  obecny w  układzie krążen ia  
ochrania kom órki przed rakotw órczym  działan iem  
w oln ych  rodników . B yłaby  to  druga droga, n ieza leżn a  
od przekształcenia w  retinol, przeciw rakow ego dzia ła­
n ia  beta-karotenu , poprzez d ezaktyw ację różnych ty ­
pów  w oln ych  rodników .

N ajw ięcej inform acji o ochronnej roli beta-karotenu  
na rozwój raka dostarczyły badania epidem iologiczne. 
Stw ierdzono, iż najw yraźniejsza zależność m iędzy za­
w artością  beta-karotenu  w  spożyw anym  pokarm ie a 
jego efek tem  ochronnym  w ystęp ow ała  przy raku płuc, 
je lita  grubego oraz żołądka. Stop ień  działania ochron­
nego za leżny  był od regionu geograficznego. Opisano  
rów nież zm niejszoną zapadalność na  raka krtani, p ę­
cherza, p iersi i szyjk i m acicy u grup spożyw ających  
dużo jarzyn i ow oców . Jednak w czesne badania po­
pulacji m ieszkającej na H aw ajach w ykazały , iż  duże  
d zien ne daw ki w itam in y  A  zarów no w  postaci retino­
lu , jak i beta-karotenu  zw iązane są ze zw iększonym  
ryzyk iem  w ystąp ien ia  raka, szczególnie w  podgrupie  
najstarszych  m ężczyzn.

Innych  istotnych  inform acji, potw ierdzających h ipo­
tezę o udziale ochronnym  karotenu w  procesach kan- 
cerogenezy, dostarczają badania poziom u tego barw ni­
ka  w  surow icy  krw i. P odobnie jak w  przypadku ba­
dania poziom u retinolu, w  dużej liczbie takich  ozna­
czeń, stw ierdzono znacznie niższe stężenie beta-karote- 
nu w  surow icy k rw i u chorych z rakiem . N atom iast 
obniżenie stężenia beta-karotenu  w  surow icy krw i, na  
k ilk anaście  m iesięcy  przed k lin icznym  w ystąp ien iem  
raka, sygnalizow ane jest przez n iew ielu  autorów , rów ­
n ież  n iew ielu  autorów  w skazuje na brak tak iej za­
leżności.

Jednak globalna ocena opublikow anych do dzisiaj 
rezu ltatów  pozw ala  na stw ierdzen ie, iż  karoten  w  die­
cie w yk azu je  n iew ątp liw ie  działanie ochronne przed  
rakiem . Jak kolw iek  n ie w szystk ie  w ynik i, które op isu­
ją zm niejszenie stopnia ryzyka w ystąp ien ia  raka, n a ­
leży  tłum aczyć zaw artością karotenu w  spożyw anych  
jarzynach i ow ocach. Na organizm  działa przecież w ie ­
le  innych  czynników  ochronnych, zarów no pochodze­
n ia  d ietetycznego —  np. selen, am inokw asy siarkow e, 
w itam in a  E i n ied ietetycznego — jak higieniczny tryb  
życia , czy w reszcie czynnik i genetyczne.

Bardzo m ocnym  potw ierdzeniem  ochronnej ro li be- 
ta -karotenu  w  procesach kancerogenezy stanow i om ó­
w ion e  już poprzednio badanie nad stabilnością chro­
m osom ów . B eta-retin ol znacznie zw iększa stabilność  
chrom osom ów  kom órek nabłonkow ych jam y ustnej 
palaczy papierosów . Jednak taką w łaściw ość w y k a ­
zyw ał jedynie beta-karoten . Inne karotenoidy, jak  np. 
kantaksyntyna, n ie  w p ływ a ły  na stabilność chrom o­
som ów.

G łów ną w łaściw ością  karotenu jako czynnika pre­
w encyjnego  przed rakiem  jest zw iązek z jego prze­
kształceniem  w  organiźm ie w  retinol. W dodatku, w  
przeciw ieństw ie do retinolu , stężenie beta-karotenu w  
surow icy krw i odpow iada bezpośrednio w ie lk ości jego  
spożycia. N ie bez znaczenia jest rów nież znacznie  
m niejsza toksyczność dużych naw et daw ek  beta-karo­
tenu. B eta-karoten  jest m agazynow any w  tkance t łu ­
szczow ej, a n ie  w  w ątrobie, co pozw ala na w iązanie  
znacznie w ięk szych  daw ek  beta-karotenu  niż daw ek  
retinolu  w  w ątrobie. Z k o le i g łów nym  problem em , 
utrudniającym  badania zw iązku podaży beta-karotenu  
z rakiem , jest m ożliw ość ochronnego działania dodat­
kow o różnych innych  sk ładników  jarzyn, jak cynk, 
se len , w itam ina  E, w itam ina  C, błonnik. R ów nież w y ­
sokie spożycie jarzyn  zw iązane jest ze  zm niejszeniem  
ryzyka w ystąp ien ia  raka. N ie  zm ienia to jednak ogól­
nej tendencji, ochronnych w łaściw ości beta-karotenu
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w  rakogenezie, szczególnie w  rakach pochodzenia na­
błonkow ego.

W płyn ęło  16 V 1990

Prof. dr hab. M. Dróżdż i  doc. dr hab. A. Jendryczko  
są pracow nikam i naukow ym i w K atedrze B iochem ii A ka­
dem ii M edycznej, K atow ice

JOLANTA ADAM CZYK (Łódź)

CHEMICZNE I RADIOAKTYWNE SKAŻENIA GRZYBÓW

Z anieczyszczenie środow iska przyrodniczego stało się 
jednym  z najtrudniejszych  problem ów  w spółczesnego  
św iata.

Zanieczyszczenia atm osfery, w  tym  zw łaszcza „kw a­
śn e  deszcze”, których pow staw anie w iąże się  z em isją  
dw utlenku siarki i  tlen k ów  azotu, degradacja w ód  
i  gleb, a ostatnio skażen ie m etalam i ciężkim i i ska­
żenie radioaktyw ne, stanow ią coraz w iększe zagroże­
nie dla różnych grup organizm ów. Zjaw iska te nie 
pozostają bez w p ływ u  na grzyby doznające w  osta­
tnich latach  gw ałtow nych  zmian, z których najbar­
dziej niebezpieczne jest zanikanie niektórych gatun­
ków . N ajbardziej w rażliw e na zanieczyszczenia są 
grzyby m ikoryzow e, p on iew aż zm iany chem iczne w y ­
w ołane w  glebach przede w szystk im  przez „kw aśne  
deszcze” pow odują siln e  zachw ianie rów now agi po­
m iędzy partneram i sym biotycznym i —  drzew em  i 
grzybem .

N ieco inaczej reagują grzyby pasożytnicze i sapro­
fityczne. Skutk i zanieczyszczeń popraw iają czasem  
pozornie na jakiś czas w aru nk i rozwoju tych grup 
grzybów . O słabienie drzew  sprzyja początkow o rozw o­
jow i grzybów  pasożytniczych, a następnie saprofitycz­
nych, które znajdują w ięcej potrzebnego im  substratu, 
jakim  jes t m artw e drew no. Jest to  jednak jedynie sy ­
tuacja przejściow a, gdyż długotrw ałe oddziaływ anie  
zanieczyszczeń prow adzi najczęściej do zam ierania du­
żych pow ierzchni lasów  i  zw iązanym  z tym  zanika­
niem  w szystk ich  grup grzybów  leśnych.

Szczególną form ą „odpow iedzi” grzybów  m akrosko­
pow ych na zw iększającą się ilość czynników  zanieczy­
szczających środow isko jest pochłanianie i akum ulo- 
w anie jonów  m eta li ciężkich  oraz p ierw iastków  radio­
aktyw nych.

1. METALE CIĘŻKIE W GRZYBACH DZIKO ROSNĄCYCH

L iczne prace badaw cze prow adzone w  Polsce, m. in. 
przez W. Lasotę, M. W itusik, M. K law itter, K. Turnau, 
Z. Brodzińską, J. K rzyw ańską i  M. Su łecką oraz in ­
nych krajach Europy (zw łaszcza przez uczonych n ie ­
m ieckich, takich  jak: J. F. D iehl, G. D ietl, W. R einle, 
R. Schlezenz, R. Seeger) w ykazały , że w  grzybach  
dziko rosnących w zrasta  poziom  m eta li ciężkich. Źród­
łem  ich  m oże być: naturalna ich  zaw artość w  podłożu, 
w oda gruntow a zanieczyszczona odpadam i przem ysło­
w ym i, dym y i p y ły  z  zakładów  przem ysłow ych oraz 
spaliny pojazdów  m echanicznych, opylanie i  oprysk i­
w anie lasów  i sadów  środkam i ochrony roślin, sztu­
czne naw ożen ie lasów , zanieczyszczenia pow stałe w  
różnego typu  zakładach przetw órczych.

Jednym  z najczęściej spotykanych w  grzybach m e­
ta li ciężkich  jest rtęć. N iektóre gatunk i posiadają

dużą zdolność do pochłaniania i kum ulacji tego p ier­
w iastka. Są to w szystk ie  gatunki p ieczarki (A garicus), 
purchaw ka chropow ata h ycoperdon  perla tu m , czubaj- 
ka kania M acrolepio ta  procera  i gatunki z rodziny bo- 
row ikow atych (B oletaceae). Badania w yk onane w  
Polsce w  latach 1984-1985 (W. Lasota, M. W itusik) na  
terenie w oj. lubelskiego w ykazały , że zaw artość rtęci 
w  grzybach dziko rosnących w ahała  się od 0,03 do 3,5 
m g/kg suchej m asy. N ajw yższą ilość rtęci w ykryto u  
pieczarki polow ej A garicus a rven sis  — 3,527 m g/kg  
s. m. In teresujący jest fakt, że m iejsce zbioru bada­
nych grzybów  było oddalone o w ie le  kilom etrów  od 
zakładów  przem ysłow ych.

Rtęć m etaliczna jest w praw dzie m ało toksyczna dla  
człow ieka, ale grzyby mogą syntetyzow ać pochodną  
m etylortęć, której działanie jest bardzo szkodliw e dla  
takich narządów  jak: mózg, nerki, wątroba, m oże też  
pow odow ać ciężkie uszkodzenie płodu.

R ów nie groźne jest grom adzenie się w  grzybach k a­
dmu. P ierw iastek  ten  w iążą w  dużych ilościach  różne 
gatunki z  rodzaju pieczarka (A garicus). Bezpieczna  
daw ka w chłon ięcia  tego m etalu w yn osi dla człow ieka  
0,4-0,5 m g na tydzień. Tym czasem  w  w ielu  w ypadkach  
stwierdzono w ystęp ow an ie u p ieczarek ponad 5 mg  
Cd/kg s.m.

Znacznie rzadziej pojaw iają się w  grzybach ołów  
i tal. Jony tych p ierw iastków  są absorbow ane przez  
niektóre grzyby ty lk o  przy siln ie  zanieczyszczonym  
środow isku tym i m etalam i. Ołów spotyka się g łów nie  
w  ow ocnikach rosnących w  parkach m iejsk ich  i blisko  
tras kom unikacji sam ochodowej. N ależałoby unikać 
zbierania i jedzenia grzybów  z tych  m iejsc.

M ożliw ość w ystępow an ia  w  grzybach talu , p ierw ia­
stka bardzo toksycznego (spożycie 1 g  m oże być śm ier­
telne), jest jeszcze m niejsza. Jego obecność stw ierdzo­
no jedynie w  ow ocnikach grzybów , które rozw ijają  
się w  sąsiedztw ie kopalń w ydobyw ających siarczki 
m etali. Zdolność grzybów  w ielkoow ocnikow ych  do gro­
m adzenia w  ow ocnikach m etali ciężkich m oże być 
skutecznym  „instrum entem  pom iaru” skażenia środo­
w isk a  tym i m etalam i. Badacze n iem ieccy  (Enke i 
w spółpr.) w ykazali, że zaw artość m eta li w  grzybach  
jest użyteczna w  ocenie rozprzestrzeniania się zanieczy­
szczeń em itow anych przez zakłady przem ysłow e. Pró­
by grzybów  zebrane 800 m od huty m etali kolorow ych  
zaw ierały 5-10 razy w ięcej ołow iu, kadm u, cynku  
i m iedzi w  porów naniu z grzybam i zebranym i 5 km  
od huty.

2. SKAŻENIE RADIOAKTYWNE GRZYBÓW

Problem  zanieczyszczeń radioaktyw nych w  grzybach  
nabrał szczególnego znaczenia po aw arii w  elektrow ni 
jądrowej w  Czernobylu w  1986 r. N adejście chm ury
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radioaktyw nej w  rejon y n iektórych krajów  europejs­
kich  sta ło  się  punktem  w yjścia  dla badań nad rad io­
aktyw nym  skażen iem  dziko rosnących grzybów . B ada­
n ia  tak ie  o znacznym  zasięgu  podjęto m. in . w  B elgii.

P rzeprow adziła  je grupa uczonych b elg ijsk ich  (J. 
Lamibinon, A. Fraiture, M. C. Gasia, O. G uillitte i 
in.) na teren ie  B elgii, L uxem burga, H olandii, A u strii 
i południow ej Polski. W ykazały one dużą różnorod­
ność radionuklidów  w ystępujących  w  grzybach, jak  
rów n ież znaczne różnice w  ich  zaw artości zależnie  
od gatunku grzyba. S top ień  skażenia oceniano g łó w ­
n ie  w  odniesieniu  do (radioaktywnego cezu (1S4Cs, 
137Cs). N ajbardziej skażone okazały się n iek tóre ga­
tu nk i grzybów  m ikoryzow ych, zw łaszcza z  rodzajów : 
zasłonak (C ortinarius), laków ka (Laccaria), borow ik  
(B oletus), podgrzybek (X erocom us), gołąbek (R ussu- 
la), krow iak (P axillu s). Ich zanieczyszczenie rad io ­
aktyw n e osiągało od k ilkunastu  do stu  kB q/kg  
suchej m asy. N ajw iększe skażen ie rad ioak tyw ­
ne w yk azyw ały  lak ów ka am etystow a L accaria  a m e t-  
h ystea  —  102 kB q/kg s.m., laków ka pospolita  L ac­
caria  lacca ta  —  99,5 k B q /k g  s.m., podgrzybek złota­
w y  X erocom u s ch rysen teron  —  31,2 kB q /kg  s.m . i 
podgrzybek brunatny X erocom u s bad iu s  —  20 kB q/kg  
s.m . N atom iast w iększość badanych gatunków  grzy­
bów  saprofitycznych  i pasożytniczych zarów no n a ­
ziem nych, jak i  nadrzew nych  b yła  w  n iew ielk im

stopniu  skażona, np. gąsów ka naga L ep ista  nuda  —  
450 B q/kg s.m., opieńka m iodow a A rm illa ria  m ellea  
—  1,5 k B q/kg s.m.

Zaw artość radionuklidów  w  grzybach zależy w ięc  
przede w szystk im  od sposobu życia tych  grzybów , 
a le  rów nież od w ie lu  in n ych  czynników  takich jak: 
struktura zbiorow iska, w  którym  rosną, w aru nk i at­
m osferyczne (zwłaszcza deszcze) i typ gleb. S tw ier­
dzono, że przy w szystk ich , podobnych czynnikach  
skażenie rad ioaktyw ne grzybów  jest znacznie m niej­
sze, gdy rosną one na glebach  żyznych, gdzie n a ­
stępuje szybki rozkład śc ió łk i n iż na glebach ubo­
g ich  i  k w aśnych  a śció łce rozkładającej się pow oli. 
W ypływ a to  zapew ne z faktu, że gleby żyzne w iążą  
dużo m niej p ierw iastków  rad ioaktyw nych  n iż g leby  
kw aśne.

G rom adzenie się w  ow ocnikach grzybów  p ierw ia­
stk ów  rad ioaktyw nych  pozw ala śledzić zm iany jakie  
zachodzą w  środow isku po aw arii w  C zernobylu, jak  
rów nież ocenić efek ty  w szystk ich  innych  tego ty ­
pu  aw arii, jakie m ogą nastąpić w  przyszłości.

W p łyn ę ło  18 X II  1989

Mgr J. A dam czyk jest asystentem  w  Pracow ni M ikologii 
Z akładu G eobotanlki 1 O chrony P rzyrody Instytu tu  B io­
lo g ii Środow iskow ej, U n iw ersy tet Łódzki, Łódź

PIOTR KO HLER (Kraków)

BOTANIKA W KRAKOWIE I WILNIE W LATACH 1780-1840

P oczątk i now ocześn ie u jm ow anych  nauk przyrod­
n iczych  sięgają  czasów  O św iecenia. U praw iane b y ­
ły  w ted y  pod nazw ą h istorii naturalnej, która obej­
m ow ała botanikę, zoologię i m ineralogię. D o jej n au ­
czania potrzebne b yły  zak łady pom ocnicze (ogrody 
botaniczne i gab in ety  h istorii naturalnej). Ó w czesne  
polsk ie  u n iw ersy tety  w  K rakow ie i  W iln ie n ie  b y ły  
odpow iednio  przygotow an e do  prow adzen ia  w y k ła ­
dów  z tej dziedziny, d latego  K om isja E dukacji N a­
rodow ej p o lec iła  reorganizację obu u czeln i i u tw o­
rzenie odpow iednich  katedr i  zakładów . Z alecenia  
K EN  zosta ły  zrea lizow an e na początku la t 80. X V III  
w . W  K rakow ie reform y przeprow adzał H ugo K o łłą ­
taj, a w  W ilnie —  M arcin P oczobut-O dlanicki.

P rzem iany organizacyjne katedr, w  k tórych  była  
w ykładana botanika, oraz obsadę tychże obrazują  
schem aty (ryc. 1). U w idaczn iają  one w yraźn ie  po­
dobieństw a i różnice w  dziejach  n au k i o roślinach  
w  obu ośrodkach. W spólną cechą jest pow tórne śc i­
słe  podporządkow anie b otan ik i m ed ycyn ie w  la tach  
30. X IX  w ., co jest w yraźnym  pow rotem  do k o n ­
cepcji osiem nastow iecznych , a w  ow ym  czasie było  
rozw iązaniem  już m ocno przestarzałym . N a podkre­
ślen ie  zasługuje rów nież fakt, że struktura organ i­
zacyjna katedr w  W ilnie w yprzedziła  analogiczną w  
K rak ow ie o ponad 40 lat, bow iem  sam odzielną k a ­
tedrę botan ik i utw orzono tam  już w  1803 r., p od ­

czas gdy w  U niw ersytecie  Jagiellońsk im  —  dopie­
ro w  1847 r.

Oba U n iw ersytety , zarów no W ileński, jak i K ra­
kow ski, po zreform ow aniu ich i przekształceniu w  
S zk oły  G łów ne, działa ły  do końca I R zeczypospoli­
te j w  podobnych w arunkach określanych przez n ie­
stab ilną sytuację polityczną i finansow ą, oraz brak  
w ysoko kw alifik ow an ej kadry dydaktyczno-naukow ej. 
Sposób rozw iązania ostatniego z w ym ien ionych  pro­
b lem ów  b y ł w  dużej m ierze zależny od sam ych u- 
czelni, stąd w  obu — kszta łtow ał się d iam etraln ie  
różnie.

W W ilnie katedrę h istorii naturalnej pow ierzano  
cudzoziem com . P ierw szym  profesorem  był w  latach  
1781-1783 Francuz Jan E m anuel G ilibert (1741-1814). 
Studia  odbył w  M ontpellier, uzyskał tam  doktorat 
m ed ycyny w  1763 r. Przed przyjazdem  do W ilna  
b ył już profesorem  botanik i w  C ollege d e M edicine  
w  L yonie, oraz w  latach  1776-1781 —  w  K rólew skiej 
Szkole L ekarskiej w  Grodnie. Po n im  w  latach  1784- 
-1787 profesorem  b y ł Jerzy Forster (1754-1794), z  po­
chodzenia Szkot, sław ny podróżnik i badacz flory  
A ustralii. Gdy opuścił W ilno, katedra była  n ieobsa- 
dzona przez 5 la t. Od 1792 r. h istorię naturalną w y ­
k ład a ł F erdynand S p itznagel (1757-1826). P ierw si dw aj 
ak tyw n ie  b adali św iat roślin , i  co w ażne, w yn ik i 
sw ych  prac publikow ali.
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II. PYTON KRÓLEW SKI P yth on  regius zjadający m ysz. Fot. W. S tan isław sk i
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W K rakow ie natom iast profesoram i historii natu­
ralnej byli Polacy, którzy n ie  zajm ow ali się bota­
niką, lub tą  dziedziną w ied zy  zaczynali się dopiero 
interesow ać, stąd zupełny brak publikacji.

U trata n iepodległości i reform y zaborców odm ien­
nie odbiły się  na obu uczelniach. C esarski U niw er­
sy tet W ileński z p o lsk im  (częściow o ty lk o  łacińskim ) 
językiem  w yk ładow ym  sta ł na europejskim  pozio­
m ie, przez co przyciągał ze w schodnich  obszarów  
byłej R zeczypospolitej uzdolnioną m łodzież. Posiadał 
osobną katedrę botan ik i z pracow nikiem  pom ocni­
czym (adiunktem ), co stw arzało dogodne w arunki do 
pracy tw órczej. B otan icy w ileń sk iego  ośrodka nau­
kow ego prow adzili n iezw yk le ożyw ioną działalność 
badaw czą obejm ując sw ym  zasięgiem  tereny leżące  
pom iędzy M orzem B ałtyck im  a Czarnym, czego e fe ­
ktem  b yła  spora liczba publikacji. B yły  w śród nich  
zarówno flory, opracow ania szczegółow e, sprawoz­
dania z w ypraw , jak i artykuły  popularne adreso­
w ane do szerokiego kręgu publiczności. T e ostatnie 
zam ieszczano w  „D zienniku W ileńskim ” ukazującym  się  
w  latach 1805-1806 i  1815-1830, oraz w  „Pam iętniku  
Farm aceutycznym  W ileńskim ” w ychodzącym  w  la ­
tach 1820-1829. B y ły  to na ziem iach polskich jedne 
z pierw szych czasopism  naukow ych, które odegrały  
znaczną rolę w  stw orzeniu licznego kręgu zaintere­
sow anych rozw ojem  nauk przyrodniczych. Przyczy­
n iły  się  rów nież do pow stan ia  obiegu inform acji nau­
kow ej o postępie badań, ich  w ynikach, a także o roz­
w oju poszczególnych instytucji. C zasopism a te słu ­
żyły n ie  tylko ośrodkow i w ileńsk iem u, poniew aż m. 
in. dyrektor krakow skiego Ogrodu B otanicznego A loj­
zy E streicher (1786— 1852) publikow ał w  nich sw e  
spraw ozdania o aktualnym  stanie Ogrodu, brak bo­
w iem  było w  tym  czasie w  K rakow ie odpow iedniego  
periodyku.

Z upełnie inna sytuacja  b yła  w  drugim  z om aw ia­
nych ośrodków . W w yn iku  reform  uczeln ia krakow ­
ska sta ła  się prow incjonalnym  austriackim  uniw er­
sytetem  z łacińsk im  językiem  w ykładow ym . D ziałają­
cy  tu w tedy obcokrajow cy sw ą pracę traktow ali 
przejściow o: przed przeniesien iem  się na inne un i­
w ersytety , lub przed przejściem  na em eryturę, stąd  
też n ie m ogło być m ow y o jak ichś pow ażniejszych  
badaniach. I gdyby nie dzieło studenta W ilibalda B es- 
sera (1784-1842) „Prim itiae florae G aliciae [...]” t. 1 
i 2 , rów nież ten  okres n ie  przyniósłby żadnej publi­
kacji. W czasach R zeczypospolitej K rakow skiej bota­
n ikę w yk ład a ł A. E streicher. Corocznie odbyw ał do 
najw ażniejszych ośrodków  naukow ych w  Europie k il­
kum iesięczne podróże, z których przyw oził rośliny  
w zbogacające kolek cje Ogrodu i  jego w łasny  z ie l­
nik. N iestety , n ie  działał aktyw nie jako badacz, n ie  
pozostaw ił drukow anego dorobku naukow ego (jedy­
n ie spraw ozdania i  spisy nasion), nie stw orzył też  
w  K rakow ie, m im o w szelk ich  predyspozycji, ośrod­
ka badań przyrodniczych. B yć m oże w p ływ  na to 
m iały  trudne w arunki, w  jakich przyszło mu dzia­
łać: częste przem iany organizacyjne katedry oraz nad­
miar pracy technicznej (uzyskał m ożliw ość zatrudnie­
n ia adiunkta dopiero w  1833  r.).

W nauczaniu botanik i w ażną rolę p ełn iły  zakła­
dy pom ocnicze, w  których odbyw ały  się zajęcia pra-

Ryc. 1. O rganizacja katedr, na których była  w yk ła ­
dana botanika i  jej w ykładow cy. A  — U niw ersytet
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ktyczne, tzn. ogród botaniczny i gabinet h istorii na­
turalnej.

P ierw szy  now oczesny  ogród botaniczny w  P olsce  
założył J. E. G ilibert w  1776 r. w  H orodnicy pod 
Grodnem . Po przen iesien iu  się  do W ilna, w iosną  
1782 r. założył tam  n a  dziedzińcu C ollegium  M edi- 
cum  ogród, do którego przeniósł rośliny  z H orodni­
cy —  ponad 2 tys. gatunków . R ok później opuścił 
W ilno, a  prace kontynu ow ał następca —  J. Forster. 
G dy i on w  1787 r. w yjechał, cenne kolekcje Ogrodu  
n ie  m ając należytego  nadzoru u leg ły  zniszczeniu. K ie­
dy w  1798 r. S tan isław  B onifacy Jund ziłł (1761-1847) 
objął k ierow nictw o Ogrodu i otrzym ał dla niego n o ­
w ą  lokalizację —  na Sorokiszkach w  W ilnie —  zdo­
ła ł uratow ać zaledw ie k ilkaset roślin . Ogrodem  k ie ­
row ał do 1825 r. P rzez  te lata  dokładał w szelk ich  
starań, by  się jak najlep iej rozw ijał, czego efek ty  
ilustruje liczba gatunków  w  n im  utrzym yw anych: w  
1798 r. —  k ilkaset, a w  1825 r. —  6565. K olekcje  
ułożone b yły  w ed łu g  system u  L inneusza, osobną część 
stan ow iły  rośliny flory  litew sk iej, oraz liczne gatu n­
k i w ybranych  rodzajów  (Rosa, Salioc). S ław n y  był 
zbiór w ierzb  z L itw y , P odlasia i Żm udzi służący  
S. B. Jundziłłow i do badania zm ienności m orfologi­
cznej, fenologicznej, oraz reakcji na naw ożen ie form  
w yjściow ych  i m ieszańców . O bserw acje uzupełn iające  
sw e badania terenow e prow adził w  Ogrodzie rów nież  
Jan  F ryderyk W olfgang (1775-1859), adiunkt w  k a ­
tedrze chem ii u  Jędrzeja Śn iadeck iego od 1807 r., 
a od 1810 r. profesor katedry farm acji na W ydzia­
le  L ekarskim . B y ł w yb itn ym  botanikiem . Jako p ier­
w szy  organizow ał teren ow e badania florystyczne, 
którym i objął m . in. W ileńszczyznę, P o lesie  i P u sz­
czę B iałow ieską. U czestn iczy li w  n ich  studenci i  m ło ­
dzi farm aceuci, odznaczający się dobrą znajom ością  
roślin. Podróże badaw cze b yły  śc iśle  zaplanow ane, 
kon sek w en tn ie  realizow ane, a ich  uczestn icy  m u sie ­
li  w ykazać się rzetelną  pracą dobrze udokum ento­
w aną w  postaci zieln ików . Tak w yszk o len i przyrod­
n icy  w spółp racow ali z  nim  jeszcze przez d ługie la ­
ta  po opuszczeniu U niw ersytetu .

Po przejściu  S . B. Jundziłła  na em eryturę, Ogro­
dem  k ierow ał Józef Jundziłł (1794-1877), po n im  K a­
rol W itzel (?-1829), a  od 1829 r. do 1842 r. — S tan i­
sław  B atys G órski (1802-1864). W 1842 r. Ogród prze­
kształcono w  park publiczny.

Prace nad  założeniem  Ogrodu B otan icznego w  K ra­
kow ie rozpoczęto w iosn ą  1783 r. D uże trudności f i ­
nansow e, z jak im i borykał się jego p ierw szy d yrek ­
tor Jan Jaśk iew icz (1749-1809), liczne obow iązk i w  
K olegium  Fizycznym , a przede w szystk im  rozległa  
pryw atna praktyka lekarska spraw iły , że  n ie  udało  
m u się zakończyć prac nad założeniem  Ogrodu. I je­
dynym  w ła śc iw ie  osiągn ięciem  było  w yb udow an ie  
pierw szych  szklarni. P race dokończył następca  —  
F ranciszek  S cheidt (1759-1807), k ieru jący  Ogrodem  
od 1787 do 1805 r. D zięk i n iem u kolekcje roślin  
szybko w zrastały  (w  1791 r. —  2 tys. gatunków  i od­
mian). W latach  1805-1809 Ogród m iał aż 4 dyre­
ktorów , z  których jed yn ie  Józef A u gust S ch u ltes  
(1773-1831) podczas sw ego  pobytu w  K rakow ie dzia­
ła ł ak tyw nie na polu botaniki: organizow ał w yciecz­
k i florystyczne i  w yd a ł po raz p ierw szy kata log  je ­
go roślin  (w  1806 r.). Od 1809 r. przez 34 lata dy­
rektorem  b y ł A . E streicher. D zięki sw ej energicznej 
dzia ła lności doprow adził w  latach  20. X IX  w. Ogród

R yc. 2. L iczba gatunków  i  odm ian roślin  upraw ianych  
w  Ogrodzie Botanicznym ; 1 —  W ilno (po 1834 r. 

brak danych), 2 —  K raków

do rozkw itu, po czym  w  późniejszym  czasie dopuścił 
do jego znacznego zaniedbania i  upadku.

W ykres (ryc. 2) ilustruje w  przybliżeniu rozwój 
obu Ogrodów. Przybliżenie to w yn ika  z faktu, że 
w  ow ych czasach n ie zaw sze odróżniano liczbę oka­
zów  od liczby gatunków , stąd dane są z pew nością  
zaw yżone. Problem  ten  m ożna byłoby rozwiązać, gd y­
by  zachow ały się zieln ik i lub dokładne katalogi do­
kum entujące kolekcje roślin  w  obu Ogrodach.

R ów nocześnie z pow stan iem  katedr tw orzono gabine­
ty  h istorii naturalnej, które m iały  być p laców kam i
0 charakterze m uzealnym , grom adzącym i okazy m in e­
ralogiczne, zoologiczne i botaniczne ilustrujące bo­
gactw o przyrody n ieożyw ionej i ożyw ionej, oraz jej 
praktyczne znaczenie dla gospodarki człow ieka. Brak  
pien iędzy na kupno odpow iednich okazów spraw ił, że  
gabinety  pow iększały  się g łów nie dzięk i darowiznom , 
skutk iem  czego ich  zbiory pod w zględem  naukow ym  
by ły  m ało w artościow e.

Początki gabinetu historii naturalnej w  W ilnie  
zw iązane są z przybyciem  J. E. Giliberta, który przy­
w iózł ze sobą z Grodna oprócz znacznej ilości m i­
nera łów  i okazów  zoologicznych, zieln ik  roślin tam  
zebranych. B rak należytego dozoru w  latach  1787- 
-92 spraw ił, że zbiory ssaków , p taków  i ryb u leg ły  
zniszczeniu, pozostały tylko, poza kolekcjam i m ine­
rałów , z ieln ik i J. E. G iliberta i J. Forstera. W 1823
1 1824 r. gab inet h istorii naturalnej został podzielony  
na trzy działy. Przy Ogrodzie B otanicznym  pozosta­
ły  herbaria, zebrane przez kolejnych  profesorów  bo­
tan ik i oraz ich  studentów , a także zieln ik  J. Jun­
dziłła  zaw ierający  rośliny Ogrodu B otanicznego. Po 
kasacie U n iw ersytetu , a  następnie W ileńskiej A ka­
dem ii M edyko-C hirurgicznej, zbiory te w  w iększości 
tra fiły  do K ijow a —  ogółem  200 tom ów  i skrzyń.

P ierw szym i zbioram i gabinetu historii naturalnej 
w  K rakow ie b yły  dw a zieln ik i profesorów  m edycy­
ny  działających tu  w  p ołow ie X V III w . N atom iast 
kolekcją  zebraną specjaln ie dla gabinetu b yły  okazy  
dendrologiczne J. Jaśkiew icza, pochodzące z w ypraw y  
fizjograficznej do w ojew ództw a sandom ierskiego i 
krakow skiego odbytej w  1782 r. N a początku X IX  
w . do gabinetu  tra fił zieln ik  Józefa Polaczka, ogrod-
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nika w  Ogrodzie Botanicznym . Zbiór ten  był pod­
staw ą dla W. Bessera do napisania „Prim itiae flo -  
rae G ałiciae [...]”. Za czasów  A. Estreichera w  gabi­
necie znalazła się część jego w łasnego zieln ika oraz 
kolekcja dendrologiczna ks. M ichała Sołtyka. W 1835 
r. zbiory przeniesiono do jednego z paw ilonów  Og­
rodu B otanicznego, gdzie na  skutek złych w arunków  
przechow yw ania w krótce u leg ły  praw ie całkow item u  
zniszczeniu.

W ośrodku w ileńsk im  J. E. Gilibert był autorem  
programu badań fizjograficznych. Zaw arł go w  „In- 
dagatoreś" N aturae in  L ithuan ia” (Wilno 1781). Pro­
ponow ał, by badania podejm ow ane były  w ielok ierun­
kow o, czego efek tem  m iało być nagrom adzenie ob­
serw acji dotyczących składu gatunkow ego flory, roz­
m ieszczenia gatunków  oraz środow iska abiotycznego. 
Brak dostatecznej liczby badaczy spraw ił, że przez 
następne 40 la t n ie był ściśle realizow any. D ziałają­
cy w ted y botanicy b yli raczej uczonym i „gabineto- 
w o-stacjonarnym i” —  sw e zainteresow ania skupiali 
na roślinach rosnących w  niew ielk iej odległości od 
ich  m iejsca pobytu.

W łatach  20. X IX  w., gdy naukow ą aktyw ność pod­
ję li absolw enci U niw ersytetu , powrócono do progra­
m u badaw czego J. E. G iliberta. B y zapoznać się z 
florą  całego regionu organizow ano w ypraw y badaw ­
cze, których celem  b yło  zbadanie m. in. Pojezie­
rza B racław skiego, Żm udzi i  północnej W ileńszczy- 
zny, Puszczy B iałow ieskiej. A by uzyskać znaczną ilość 
ścisłych  danych z m ożliw ie dużego terenu, anagażo- 
wano rów nież w spółpracow ników  dobrze zaznajom io­
nych  z poszczególnym i okolicam i. B y li to głów nie  
nauczyciele, k sięża  i aptekarze, d la których sporzą­
dzano i publikow ano sp ecjalne instrukcje u łatw iające  
notow anie fak tów  interesujących badaczy.

P ierw szy program  badaw czy w  ośrodku krakow ­
skim  został sform uow any przez H. K ołłątaja w  m e­
m oriale „O w prow adzeniu  dobrych nauk do A kade­
m ii K rakow skiej [...]” (1776). W ykorzystał w  nim  
koncepcje profesora m edycyny A ndrzeja B adurskie- 
go zaw arte w  jego „Propositio instituendi C ollegii 
M edici [...]” (1776). G łów nym  postu latem  było opra­
cow an ie flory  ziem  polsk ich . W spółautorem  drugie­
go program u b y ł A. E streicher. 17 III 1830 r. przed­
łoży ł w ładzom  W olnego M iasta K rakow a przygoto­
w any w spóln ie z profesorem  astronom ii M aksym ilia­
nem  W eisse i profesorem  m ineralogii L udw ikiem  Zej- 
sznerem  m em oriał zaw ierający projekt in terdyscyp li­
narnych badań przyrodniczych R zeczypospolitej K ra­
kow skiej. Oba program y badaw cze tego ośrodka nie  
zostały zrealizow ane. P roponow ane badania podjęto  
tu  dopiero w  II połow ie X IX  w.

O m aw iając aktyw ność w ileń sk iego  ośrodka nau­
kow ego n ie m ożna pom inąć botaników  działających  
w  K rzem ieńcu, gdzie w  1805 r. założono Gimnaz­
jum  (od 1818 r. —  Liceum ) W ołyńskie. O rganizato­
rem  katedry h istorii naturalnej i  p ierw szym  jej nau­
czycielem  był przybyły z K rakow a F. Scheidt, k tó­
ry  w  K rzem ieńcu założył ponadto ogród botanicz­
ny. W 1809 r. w ykładow cą botanik i i zoologii został 
W. Besser, a jego pom ocnikiem  —  A ntoni A ndrze- 
jow sk i (1785-1868). Od 1824 r. do zam knięcia L iceum  
w  1831 r. W. B esser w yk ładał historię naturalną, a 
A. A ndrzejow ski —  botanikę. Obaj uczeni prow a-

1730 1790 1800 1810 1820 . 1830 1840

Ryc. 3. Liczba prac opublikow anych (w ykres kum u­
lacyjny). 1 —  W ilno (dane szacunkow e, w g  B ie liń ­
ski J. 1899-1900. U niw ersytet W ileński (1579-1831), t. 
II), 2 —  K raków  (w g Zem anek A. 1988. „Bibliografia  
botaniki w  U niw ersytecie Jagiellońskim  1532-1917”)

dzili aktyw ną działalność na polu  florystyki, obej­
mując sw ym i badaniam i znaczne obszary południo­
w o-w schodniej Europy; zgromadzone w tedy bogate 
zieln ik i szczęśliw ie przetrw ały: A ndrzejow skiego —  
w  K rakow ie, B essera —  w  K ijow ie.

A ktyw ność zarów no instytucji naukow ych, jak i 
poszczególnych uczonych m oże być porów nyw ana za 
pom ocą w skaźnika w ydajności pracy naukow ej 
(w prowadzonego przez W ładysław a Szafera w  1968 
r.). Jest to  średnia roczna liczba publikacji. W om a­
w ianym  okresie liczba publikacji botanicznych w  K ra­
kow ie w ynosiła  28 (w tym  naukow ych —  7), a  w  
W ilnie —• ok. 100 (naukow ych —  ponad 20). Stąd  
w skaźnik  w ydajności pracy naukow ej w yn osi od­
pow iednio ok. 0,5 i ok. 1,7. Pokazuje on, że ośrodek  
w ileń sk i b y ł ponad trzykrotnie bardziej ak tyw ny niż 
krakow ski. Z ilustrow ać to  m ożna rów nież liczbą opu­
b likow anych  prac (ryc. 3).

P ow yższy artykuł jest zaledw ie szkicem , który m o­
że stać się  bodźcem dla C zytelnika do dalszych stu­
diów nad historią nauki oraz w łasnych  przem yśleń  
w  tej dziedzinie. S tąd  brak w  n im  om ów ienia w  as­
pekcie historycznym  takich kierunków  badań nad  
ośrodkam i naukow ym i, jak charakterystyka poszcze­
gólnych dziedzin i szkół badaw czych, kontakty z in ­
nym i ośrodkami, stopnie naukow e itp. Szczegółow o  
problem y te opracow ane zostały przez W. Grębecką 
w  pracy „Badania szaty roślinnej prow adzone w  oś­
rodku w ileńsk im  i  krzem ienieckim  (1781-1840)” (w: 
„Wkład w ileńsk iego ośrodka naukow ego w  przyrodni­
cze poznanie kraju 1781-1842”, red. J. Babicz i  W. 
Grębecka, 1988), oraz przez A. Zem anek w  rozpra­
w ie  „Historia botaniki w  U n iw ersytecie Jagielloń­
skim (1780-1917)” (1989).

W płynęło  16.Y.1990

Mgr P iotr Kohler jest asysten tem  w  In stytu cie  B otanik i 
UJ, K raków
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KRZYSZTOF W ALCZAK (W arszawa)

Z BERGEN DO BRAZYLII: OBRONA ZIEMSKIEGO KAPITAŁU 
EKOLOGICZNEGO

F lag i 34  pań stw  a filiow an ych  w  E uropejskiej K om i­
sj i G ospodarczej ONZ pow iew ały  przez dw a tygod ­
nie  przed eksk luzyw n ym  hotelem  Norge i G rieg H all 
—  reprezentacyjną sa lą  konferencyjną w  B ergen. W 
m ieście  koronacji króla  W ikingów  H aakona H aakon- 
sona w yznaczono, na zaproszenie N orw egii, europej­
ską regionalną konferencję ekologiczną pod hasłem  
„D ziałanie dla w sp ó ln ej przyszłości”.

B ezprecedensow e spotkanie „ekologicznej E uropy” 
przejdzie do h istorii jako forum  m iędzynarodow e, na  
którym  u siad ły  obok sieb ie  reprezentacje różnych o - 
rien tacji politycznych, społecznych i gospodarczych. 
M yślę, że  w ów czas, w  m aju  1990 nad  norw esk im i fior­
dam i n ie  w szyscy  u św iad am iali sobie rangę tej m a­
n ifestacji. Po raz p ierw szy  przy ekologicznym  „okrąg­
łym  sto le” spotkali się  przedstaw iciele  rządów  repre­
zen tow an i przez m in istrów  ochrony środow iska oraz 
zw iązków  zaw odow ych; była też e lita  n auk i zajm ują­
ca się problem am i ochrony środow iska oraz czołow i 
przedstaw iciele  kół przem ysłow ych , w szak  n ie  bez  
racji posądzani o  decydujący w p ły w  na  degradację  
środow iska. U sied li przy stole lid erzy  pozarządow ych  
organizacji ekologicznych, krytyczn ie n astaw ien i do 
dotychczasow ej p o lityk i m iędzynarodow ej w  sferze  
środow iska. O becni b y li także w ysłan n icy  liczących  
się  organizacji i  ugrupow ań m łodzieżow ych  z całej  
Europy.

Sześć reprezentacji na  rów nopraw nych zasadach. 
D ziś, z p erspektyw y czasu w iem y  już, że d w u tygod ­
n iow y  m iting  w  B ergen  nie zakończył się po m yśli, 
zw łaszcza najbardziej radykaln ie m yślących , społecz­
n ych  ugrupow ań proekologicznych. A le m in istrow ie  
i odpow iedzialn i za ochronę środow iska w  sw oich  
krajach  i  ich  rządy m uszą już m ieć tę  św iadom ość, 
że  krytycyzm  w obec działań  proekologicznych w yraź­
n ie  narasta  w  społeczności św iatow ej. P o lityka  w  tej 
dziedzin ie przestaje być dom eną dyplom atów  i urzę­
dn ików  m in isteria ln ych . Presja ob yw atelska  pod ich  
adresem  jest coraz siln iejsza .

W  obu przyjętych  w  B ergen  dokum entach „W spól­
nym  program ie d zia łan ia” i „D eklaracji M in isteria l­
n e j” zgodnie zapisano zasadę, że taka form uła ek o­
logicznego „okrągłego sto łu ”, rów nop raw nej w ym iany  
zdań i stanow isk , pow inna być rea lizow ana w e w szy ­
stk ich  krajach  przy konstruow aniu  stra teg ii rozw ojo­
w ych  i przyjm ow aniu  p o lityk i ochrony środow iska. 
Jest to zgodne z su gestią  raportu O N Z -ow skiej Ś w ia ­
tow ej K om isji Środow iska i  R ozw oju „N asza W spól­
na P rzyszłość” opublikow anego w  1987 r.

RAPORT BRUNDTLAND

D okum ent ONZ znany jest bardziej na św iecie  ja ­
ko „Raport B rundtland” od nazw iska prem iera N or­
w eg ii pan i Gro H arlem  Brundtland, która k ierow ała  
grupą ekspertów  z 21 krajów  —  autorów  raportu.

N ieste ty  w ciąż n ie m ożem y doczekać się p u b lik acji 
polskojęzycznej „Raportu B rundtland”, k tóry  urósł 
do rangi porów nyw alnej z historycznym  „Raportem  
U  T hanta”.

W ówczas w  1969 r., po ogłoszeniu przez ONZ do­
kum entu  „C złow iek i jego środow isko” społeczność 
św iata  w  dram atyczny sposób uzm ysłow iła sobie ska­
lę  zniszczeń ekologicznych i narastających zagrożeń  
w  środow isku przyrodniczym . W ślad  za  nim  zw oła­
no w  1972 r. p ierw szą św iatow ą debatę nad ek o lo ­
gicznym  stanem  p lanety . Przeszła ona do historii, ja­
ko K onferencja Sztokholm ska. Pow ołano w ów czas  
U N E P —  Program  Środow iskow y N arodów  Zjedno­
czonych —  w ysp ecja lizow an ą agendę ONZ, której za­
daniem  jest koordynacja działań ratunkow ych w  och­
ron ie środow iska. UNEP, z siedzibą w  Nairobi, jest 
anim atorem  w spółpracy m iędzynarodow ej w  ochronie 
środow iska.

D w adzieścia la t  po Sztokholm ie społeczność św iata  
zam ierza spotkać się w  B razy lii na globalnej kon feren ­
cji „Środow isko i R ozw ój”. P odstaw ow ym  dokum en­
tem  b razylijsk iego forum  będzie w łaśn ie „Raport 
B rundtland” uznaw any za kontynuację i rozszerzenie 
raportu sygnow anego przed ponad dw udziestu laty  
przez ów czesnego Sekretarza G eneralnego ONZ U  
T hanta. Zanim  dojdzie do spotkania w  B razylii od­
b yw ają się  regionalne konferencje ekologiczne pod 
hasłem  „N asza W spólna P rzyszłość”. W łaśnie w  B er­
gen  um ów iła  się  Europa, Stany Zjednoczone A m e­
ryk i i Kanada.

F ilozoficzne przesłan ie „Raportu Brundtland” m ieś­
c i się w  pojem nym  znaczeniow o określeniu  „sustai- 
nab le”. C hodzi o trw ały , czy też zrów now ażony roz­
w ój gospodarczy i społeczny zachow ujący w  jak naj­
m niej naruszonym  stan ie zasoby przyrodnicze. M ów i 
się  o dokum encie ONZ-u jako o raporcie ponagla­
jącym . N ie proponuje on szczegółow ego program u  
działania —  to dom ena rządów. O strzega jednak, że 
nadszedł czas p ilnych  decyzji potrzebnych d la  zacho­
w an ia  zasobów, d la zachow ania generacji tej i n astęp ­
nych. W iele z dzisiejszych  lin ii rozw oju czyni ludzi 
biednym i i naraża na szkody, a zarazem  degraduje  
środow isko. Jak tak i rozw ój m oże służyć św iatu  w  
przyszłym  stu leciu , gdy dw a razy ty le  ludzi będzie  
żyć w  tym  sam ym  środow isku? — pytają autorzy ra­
portu.

Zatrw ażające są  rozm iary procesów , które zagra­
żają radykalną zm ianą środow iska p lanety, zagraża­
ją życiu  w ie lu  ziem skich gatunków  —  w  tym  tak że  
człow iekow i. Corocznie m iliony  hektarów  produktyw ­
nej ziem i zm ienia się w  bezw artościow ą gospodarczo  
pustynię. W ciągu trzydziestu la t obszar ten  b yłb y  
rów ny A rabii Saudyjskiej. R ocznie n iszczy się po­
nad 11 m in  hektarów  lasów , co b lisk ie jest pow ierz­
chni Indii. W E uropie opady kw aśnych  deszczów  za­
b ijają  lasy , jeziora, rujnują architektoniczne dziedzi­
ctw o narodów , pow odują zakw aszenie gleb, szcze­
góln ie  w  Europie W schodniej i  Środkow ej. S p ala­
n ie  p a liw  pow oduje em isję do atm osfery dw utlenku  
w ęg la  —  głów nego czynnika ocieplania się  klim atu . 
Tzw. e fek t szk larn iow y m oże doprowadzić na począt­
ku przyszłego stu lec ia  do zw iększen ia  się średnich  
tem peratur rocznych. W ystarczy to, by przeobrazić
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tereny rolnicze, podnieść poziom  mórz, które zaleją  
przybrzeżne m iasta  i  grunty, w ystarczy, by zakłó­
cić państw ow e system y gospodarcze. Inne gazy prze­
m ysłow e, zw łaszcza z grupy CFC (chlorofluorow ęglo- 
w odorow ych) zagrażają zm niejszeniem  ochronnego p ła­
szcza ozonow ego p lan ety  do tego stopnia, że liczba 
zachorowań ludzi i zw ierząt na  raka w zrosłaby gw ał­
tow nie. Przem ysł i  roln ictw o dopuszczają substancje 
toksyczne w  łańcuchu produkcyjnym  żyw ności, a tak ­
że w  w odach podziem nych, a te  są przecież poza pra­
ktycznym i m ożliw ościam i oczyszczenia.

Oto w ięc  ekologiczne podłoże d la w spółpracy m ię­
dzynarodow ej. Jesteśm y coraz bardziej św iadom i, że 
niem ożliw e jest oddzielen ie problem ów  gospodarczych  
od problem ów  środow iska przyrodniczego. N iem ożli­
w e  jest także poszukiw anie dróg w yjścia  z kryzysu  
ekologicznego na w łasn ą  rękę. To nadużyw any slo­
gan, a le  czy banał o zanieczyszczeniach  nie uznają­
cych granic politycznych m ożna czym ś bardziej praw ­
dziw ym  zastąpić?

ZIELONI KONTRA AMERYKA

N ie jestem  w  stanie w ym ien ić w szystk ich  nurtów  
dyskusji na bergeńskim  forum . Co jest w ięc dziś 
dla Europy najw ażniejsze? P olska opuszczała Bergen  
usatysfakcjonow ana, że w  zasadzie n ie  było sporów  
na tem at dopuszczenia sw obody transferu technologii 
ochrony środow iska. O tw ierają się tu now e rynki i  
now e m ożliw ości pom ocy i  w spółpracy technicznej 
m iędzy bogatym i i  b iedniejszym i krajam i kontynentu. 
D yskutow ane b y ły  też problem y odpow iedzialności za 
szkody ekologiczne, a le  praw ne uregulow anie tej k w e­
stii jest jeszcze k w estią  przyszłości. P ow róciła  zgło­
szona w  1989 r. w  H adze propozycja stw orzenia cał­
kow icie now ego organu m iędzynarodow ego upraw nio­
nego do nakładania sankcji ekonom icznych na kraje, 
które naruszać będą m iędzynarodow e przepisy w  och­
ronie środow iska. M niej m iejsca  pośw ięcono natom iast 
propozycjom  ekokonw ersji, czy li zam iany części za­
dłużenia zagranicznego n iektórych krajów  (dotyczy to 
głów nie Polski) na  działania w  ochronie środowiska.

M ówiono w reszcie o energetyce atom ow ej. M iędzy­
narodow y raport pod ausp icjam i pan i Brundtland  
głosi, że „w ytw arzanie en erg ii atom ow ej jest uspra­
w ied liw ion e ty lko  w ów czas, gdy posiada się kom plekso­
w e rozw iązanie problem ów , które ona pow oduje”. K o­
m isja O N Z -ow ska sk łan ia  się jednak do propozycji 
dla krajów  św iata, by  zanim  zdecydują się na  rea­
ktory poszukały innych  źródeł energii, sposobów  ogra­
niczenia jej zużycia, w prow adzania technologii ener­
gooszczędnych, sięgn ięcie  po energię odnaw ialną. P e ł­
ne w yk orzystan ie energii m oże dać św iatu  czas na 
poszukiw anie technologii n iskoenergetycznych  i bez- 
odpadowych.

K onferencja w  B ergen sk ładała  się z dw óch części. 
W pierw szej fazie, w  sa li pośw ięconej pam ięci naro­
dow ego kom pozytora N orw egii, Edw arda Griega, ze­
brali się  rządow i specja liści ochrony środow iska z po­
szczególnych krajów , przedstaw iciele przem ysłu, nau­
ki, organizacji proekologicznych i m łodzieżow ych, 
zw iązków  zaw odow ych. D ruga część debaty zarezer­
w ow ana była  dla m in istrów  odpow iadających w  kra­
jach Europejskiej K om isji Gospodarczej za ochronę 
środow iska.

Zapewne w brew oczekiwaniom, zwłaszcza decydu­
jąca faza debaty ministerialnej, zdominowana zosta­

ła  presją pod adresem  Stanów  Zjednoczonych, aby  
przyjąć zobow iązanie do radykalnego zm niejszenia  
em isji dw utlenku w ęgla. P ow ody są oczyw iste —  
rów nolegle odbyw ająca się konferencja naukow ców  
sform ułow ała niepokojący scenariusz dalszego ociep la­
n ia się klim atu. U SA  zajm ują pierw sze m iejsce przed 
ZSRR i  C hinam i na liście  najw iększych  św iatow ych e- 
m itorów  COs. Z drugiej zaś strony, A m eryka przyj­
m uje ostatnio w  św iatow ej ekologii i  w spółdziałaniu  
m iędzynarodow ym  postaw ę raczej pasyw ną.

W iększość krajów  Europy Zachodniej zdecydow ana  
jest na  now e w yd atk i ekologiczne. M inistrow ie och­
rony środow iska A ustrii, Danii, Szw ecji, N orwegii, 
H olandii zapow iadali n aw et 20-30 procentow e zm niej­
szenie em isji dw utlenku w ęg la  w  najbliższych dzie­
sięciu, p iętnastu  latach. Jeszcze w  połow ie bieżącej 
dekady kraje te zam ierzają całkow icie w ycofać się 
z użycia substancji chlorofluorow ęglow odorow ych, 
głów nie freonu i halonu, n iszczących w arstw ę ozono­
wą.

A m eryka posądzana b yła  w ręcz o bojkot konferen­
cji w  Bergen. W yw ołało to, zw łaszcza w śród licznie  
zgrom adzonych Z ielonych z całego św iata dem onstra­
cyjnie w yrażaną dezaprobatę. S tany  Zjednoczone —  
jak tłum aczył John K nauss, adm inistrator Narodowej 
A gencji O ceanicznej i  A tm osferycznej —  w ciąż czeka­
ją na naukow e potw ierdzenie efektu  cieplarnianego  
i zaniku w arstw y ozonow ej w  stratosferze. Faktem  
jest bow iem , że część naukow ców , g łów nie z U SA  
i Wlk. Brytanii, poddaje w  w ątp liw ość dotychczasow e  
ustalenia. Tym czasem  Europa czekać n ie  chce. Jest 
przekonana o słuszności dotychczasow ych w yn ik ów  
i ekspertyz naukow ych.

M ieliśm y w ięc w  Bergen przykład b atalii politycz­
nej, w  której ekologia była ty lko pretekstem . Unao­
czniły się w yraźn ie sym patie i  antypatie polityczne  
m iędzy A m eryką a n iektórym i krajam i Europy. P ani 
Lone Dybkjaer, m inister ochrony środow iska K róles­
tw a Danii, m ów iła  na sesji m inisterialnej: żaden po­
jedynczy kraj n ie  jest w  stanie napraw ić ekologicz­
nego w izerunku Europy i św iata, ale w ystarczy  jeden, 
by to m aksym aln ie utrudnić.

M iędzynarodow a organizacja „Friends of the Earth” 
nazw ała końcow y dokum ent bergeńskiego Eko-Forum  
„straszliw ym  kom prom isem  n ie przynoszącym  zagro­
żonej planecie niczego now ego”. W spom niana już duń­
ska m inister D ybkjaer pow iedziała w  finale: „Być 
może jest to krok naprzód, a le  trzeba nań patrzeć 
przez m ikroskop”.

N ie znalazły uznania w  D eklaracji M inisterialnej 
żądania Zielonych, aby o co najm niej 20 proc. zredu­
kow ać em isję dw utlenku w ęgla  do 2000 r., o 90 proc. 
zm niejszyć em isję dw utlenku siarki, o 75 proc. t len ­
ków  azotu oraz zatrzym ać eksploatację pól n aftow ych  
w  obszarach polarnych.

Zieloni odeszli w ięc  od ekologicznego okrągłego sto­
łu  niezadow oleni. Przed hotelem  N orge n iem al co­
dziennie odbyw ały się dem onstracje. Z ieloni zabary­
kadow ali w ejście  do hotelu  tuż przed uroczystym  
koncertem  w ydanym  przez gospodarzy na cześć m i­
n istrów  34 krajów . Szefow ie resortów  zm uszeni zosta­
li  do w yjścia  z  hotelu  „kuchennym i drzw iam i”. 
Część z n ich  w yraźn ie unikała bezpośredniej konfron­
tacji z radykalnie nastaw ionym i ugrupow aniam i Zie­
lonych. T ylko h olendersk i i polsk i m inister ochrony 
środow iska zdecydow ali się na konferencje prasow e
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w  Green H ouse —  budynku adaptow anym  na dw a  
tygodnie na siedzibę zgrom adzonych w  B ergen Z ielo­
nych  z Europy i  A m eryki.

EUROPA „CZYSTA” I „BR U D N A ”

P olska ak tyw n ie  uczestn iczyła  n ie  ty lko w  bergeńs- 
kim  forum . B y ła  także w spółorganizatorem  jednego  
z czterech spotkań poprzedzających k onferencję  
„D ziałanie dla w spólnej przyszłości”. W arszaw ska s e ­
sja, jesien ią  1989 r., pośw ięcona była relacjom  „Prze­
m y sł a środow isko”. D yskutując o ro li przem ysłu  w  
gospodarczym  oddziaływ aniu  na środow isko oraz w  
jego ochronie często pow tarzam y praw dy, które są  
już w szystk im  znane —  pow ied zia ł w  B ergen  m in i­
ster B ronisław  K am ińsk i —  w  istocie  w iem y p rze­
cież, iż na leży  m odyfikow ać i m odernizow ać tech no­
logie przem ysłow e w  k ierunku pełnego w yk orzysta ­
n ia  surow ców. M usim y zm niejszyć jednostkow e zużycie  
en erg ii oraz p ow staw an ie odpadów. Jednakże sam a  
św iadom ość tego, co na leży  zrobić n ie  zastąpi w iedzy  
o tym , jak n ależy k ierow ać procesam i gospodarczym i, 
aby to osiągnąć.

W spółbrzm iały z przyjętym i w  B ergen dokum enta­
m i słow a m inistra K am ińskiego: sukces będzie m ógł 
być osiągn ięty  tańszym  kosztem  i szybciej, je ś li doj­
dzie do w spółdziałania  w szystk ich  za in teresow anych  
stron: przem ysłu  i konsum entów , polityków  i organi­
zacji pozarządow ych, spraw ców  zanieczyszczeń oraz 
w łaśc ic ie li technologii ochronnych. D latego też duże 
oczek iw ania  w iążem y ze w spółpracą w  ram ach B anku  
Ś w iatow ego, którego kred yty  zaczynają w łaśn ie  n a p ły ­
w ać do naszej części kontynentu . Sądzim y, że u za­
leżn ien ie  ich  od spełn ien ia  pew nych  w ym ogów  ekolo­
gicznych oraz podporządkow anie drobiazgow o opra­
cow anym  program om  rea lizacji stan ie się czynnik iem  
dyscyp linującym  przebudow ę gospodarczą w  k ierunku  
e fek tyw n ośc i 1 trw ałości.

P olska b yła  w ie lok rotn ie  przytaczana w  B ergen  jako  
przykład  k atastrofy  ekologicznej. P adało stw ierd zen ie
0 E uropie „czystej” i „brudnej”. Ó w czesny prem ier N or­
w eg ii Jan  P . S y se  m ów ił, że Europa W schodnia i Środ­
kow a m usi zw iększyć w y siłek  w  celu  ograniczenia zan ie­
czyszczeń, które przedostają się ponad granicam i, np. do 
Skandynaw ii. J eże li N orw egia  redukuje o jeden  k ilo ­
gram  em isję dw utlenku  siarki, to w  Europie W schod­
n iej odpow iednikiem  pow inna być redukcja 10-krotnie  
w iększa. P rzyn iesie  w ięk sze  e fek ty  odczuw alne na  
rozleglejszym  obszarze. K lucz do rozw iązania  polsk ich  
problem ów  ek ologicznych  tk w i przede w szystk im  w  
system ie gospodarczym , zw łaszcza „m onokulturze” w ę ­
glow ej. Co do tego n ie  było  w ątp liw ości w  oficja lnych  
w ystąp ien iach  szefów  resortów  ochrony środow iska  
krajów  europejskich. P ań stw a  gospodarujące dotąd w  
oparciu  o m echanizm y n ierynkow e d zie li w ięc  od 
ścieżk i trw ałego  rozw oju, postu low anej w  „Raporcie 
B rundtland”, dystans w yznaczony aż k ilkakrotn ie  
w yższym i w skaźn ikam i energochłonności produkcji
1 konsum pcji. R ozwój gospodarczy tych  k rajów  n ie  
m iał szans n a  osiągn ięcie trw ałości. A le  rów nież i  ry ­
nek, który z trudem  staram y się  odbudow ać, n ie  gw a­
rantuje sam  przez się w ejśc ia  na  w łaśc iw ą  drogę. 
B ędzie to m ożliw e dzięki popraw ie efek tyw n ości gos­
podarow ania, a zw łaszcza e fek tyw n ości zużycia  en er­
gii. Jednak faktyczna realizacja  tej szansy zależy od

zdecydow anej polityk i państw a oraz od dostępności 
now oczesnych  technologii.

W ydaje się, że ten  głos P olsk i zyskuje już p rakty­
cznie odczuw alne dow ody, że został w ysłuchany. Już  
po bergeńskim  Eko-Forum  m ieliśm y w  Polsce w izyty  
m inistrów  ochrony środow iska D anii i Szw ecji oraz d e ­
legacji rządow ej z N orw egii. Skandynaw ia oferuje  
nam  sw oje tech nologie  inżynierii ochrony środowiska, 
chce um ieścić k ap ita ły  i udziały w  spółkach in w esty ­
cyjnych, w  przedsiębiorstw ach specjalizujących się w  
produkcji urządzeń oczyszczających spaliny, chce 
w spom óc budow ę oczyszczalni ścieków  na W ybrzeżu. 
M iejm y nadzieję, że będzie to nasz trw ały  polsko- 
-skan dynaw sk i w kład w  politykę w spółdziałania m ię­
dzynarodow ego zarysow aną w  „Raporcie B rundtland” 
i na  konferencji w  Bergen.

N ie jesteśm y jednak jedynym i potrzebującym i. Szef 
O N Z -ow skiego program u ochrony środow iska UNEP, 
dr M ostafa Tolba, bronił racji krajów  rozw ijających  
się: „państw a w ysokouprzem ysłow ione m ają obow ią­
zek  w n oszen ia  w k ładu  finan sow ego do ochrony śro­
dow iska w  Trzecim  S w iecie”. Tolba przeciw staw ił się  
także „ekologicznem u im perializm ow i”. Czy zatem  
Europa W schodnia nie straci na rzecz T rzeciego  
Św iata  deklarow anej pom ocy z Zachodu? M ożna się  
spodziew ać, że ten  w ątek  dysku sji politycznych i gos­
podarczych m iędzy Północą a P ołudniem  będzie jed ­
nym  z dom inujących w  1992 r. na brazylijsk im  św ia ­
tow ym  forum  ekologicznym .

* * *

W bergeńskim  G reen H ouse, gdzie zbierali się  Z ie­
lon i jeden z liderów  ruchu „Przyjaciele Z iem i” po­
w iedzia ł, że droga z B ergen do B razylii potrw a jesz­
cze dw a lata. Jest czas, aby politycy  przeszli od słów  
do czynów . M uszą m ieć św iadom ość, że będą kryty ­
czn ie rozliczani n ie  ty lko  przez partie Z ielonych, ru­
chy  proekologiczne, ugrupow ania nieform alne, społe­
cznie działających  przyrodników  i ekologów . Do 
krytyk i bezruchu i pozorow anych działań w łączają  
się coraz szersze kręgi społeczne. Ich radykalny głos  
w  B ergen n ie został jeszcze należycie w ysłuchany  
i  w z ię ty  pod uw agę przy redagow aniu  D eklaracji M i­
n isteria lnej. Ich głos n ie  jest jeszcze w ystarczająco  
uznaw any w  konw encjach  m iędzynarodow ych o 
ochronie środow iska i  um ow ach regionalnych i b ila ­
teralnych. A le to w ołan ie o przyspieszenie działań ra ­
tunkow ych  w  św iatow ej i  europejskiej ochronie śro­
dow iska ma już w ym iar pow szechny.

„Planeta nasza przechodzi okres dram atycznego  
w zrostu i zasadniczych zm ian —  pow iedziano w  R a­
porcie B rundtland —  N asz pięciom iliardow y św iat 
m usi zrobić m iejsce w  ograniczonym  środow isku dla  
następców . D zisiejszy  św iat n ie  m oże w ięc  bezkarnie  
i bezm yśln ie zużyć w iększości ziem skiego kapitału  
ekologicznego”.

W płyn ęło  27 V I I I 1990

K rzysztof W alczak jest dziennikarzem  „Życia W arszaw y” 
specjalizu jącym  się  w  problem atyce ochrony środow iska.

Zgodnie z porozum ieniem  m iędzy redakcjam i n in iejszy  ar­
ty k u ł będzie rów nocześn ie opublikow any w  Nauce Polskiej  
nr 5/90.
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D R O B I A Z G I

Jak funkcjonuje mózg samobójców?

Próby sam obójcze są pow ażnym  zagrożeniem  życia  
chorych na depresję endogenną. W iele badań k lin icz­
nych i laboratoryjnych pośw ięcono poznaniu patom e- 
chanizm u tej choroby i b iologicznego podłoża reakcji 
sam obójczych. W ostatnich latach  znaleziono, jak się 
w ydaje, dość charakterystyczne zaburzenia b ioche­
m iczne w  m ózgu m ogące m ieć zw iązek n ie  ty le z d e­
presją (chociaż n ie  m ożna go w ykluczyć) ile  z tenden­
cjam i do agresyw ności i autoagresji, którą w  pew nym  
sensie m ożna w iązać z reakcją sam obójczą. Zaburze­
nia, o których m ow a, dotyczą jednego z głów nych  
neuroprzekaźników  w  ośrodkow ym  układzie nerw o­
w ym  —  serotoniny (5-hydroksytryptam iny, 5-HT). 
A m ina ta, w ystępująca w  określonych grupach neu­
ronów, zw iązana jest z patom echanizm em  w ielu  scho­
rzeń psychicznych oraz z  regulacją w ie lu  procesów  
behaw ioralnych —  jak em ocje (lęk, agresyw ność), 
aktyw ność ruchow a, uczenie i pam ięć.

W ykazano pow ażne zaburzenia w  funk cji neuronów  
5-HT w  depresji endogennej polegające g łów nie na  
osłabieniu tego przekaźnictw a. Z tego w zględu  w iele  
prac pośw ięcono znaczeniu zm ian w  układzie 5-HT  
w  aspekcie reakcji sam obójczych, w ystępujących  za­
rów no na tle  depresji, jak i n ie zw iązanych z tą 
chorobą. N ajczęściej stosow aną m etodą były  badania 
biochem iczne m ózgu osób zm arłych śm iercią sam o­
bójczą, analizow ano także p łyn  m ózgow o-rdzeniow y  
pobrany od osób, które u siłow ały  popełnić sam obójs­
tw o. O kreślano najczęściej stężen ie 5-H T i jej g łów ­
nego m etabolitu , kw asu  5-hydroksyindolooctow ego  
(5-HIAA), obroty neuroprzekaźnika będące w skaźn i­
k iem  stopnia syn tezy  i  „zużycia” 5-HT. W now szych  
pracach zastosow ano techn ik i radioreceptorow e poz­
w alające na  określen ie „gęstości” (czyli liczby) recep­
torów  5-HT.

W w iększości badań w ykazano spadek stężenia 5-HT  
i 5-H IA A  w  niektórych częściach m ózgu (np. w  obrę­
bie pnia) osób zm arłych śm iercią sam obójczą. Spe­
cjalnym i m etodam i farm akologicznym i, polegającym i 
na blokow aniu syntezy neuroprzekaźnika bądź u su w a­
n ia jego m etabolitu  z kom órki, w ykazano także spa­
dek obrotów  5-HT. N iezw yk le ciekaw a była jednak  
obserw acja, że zm iany te w ystępują n ie tylko u sam o­
bójców  cierpiących na depresję (obniżenie obrotów  
5-HT w  m ózgu i zm iany stężen ia  5-H T i 5-H IA A  u 
chorych na depresję są znane stosunkow o dawno), lecz  
także u  osób popełn iających sam obójstw o na innym  
tle. W ynika z tego, że upośledzenie funk cji układu  
5-HT jest specyficzną cechą osób skłonnych do sam o­
bójstw a, cechą w ykraczającą poza tło  depresyjne. 
W arto zauw ażyć, że w  w ypadku depresji n asilen ie  
choroby n ie  zaw sze jest w skaźnikiem  ryzyka sam o­
bójstw a. Oznacza to  brak korelacji pom iędzy g łę­
bokością sym ptom ów  choroby i czasem  jej trw a­
nia a stopniem  ryzyka popełnienia sam obójstw a. 
W skaźnikiem  bardziej pew nym  w ydają się zaburze­
nia w  funkcji układu 5-HT, chodzi przy tym  
o bardziej precyzyjne param etry dotyczące funkcji 
odcinka presynaptycznego i liczby receptorów  postsy- 
naptycznych. N ow sze badania w skazują na zaburze­
nia czynnościow e w  zakończeniach neuronów  5-HT. 
O kreślić je m ożna badając w iązanie błonow e 3H -im i-

pram iny, znanego trójpierścieniow ego leku  przeciw de- 
presyjnego. M iejsca w iązania im ipram iny, będące jak­
by „receptoram i” d la  tego zw iązku, stanow ią zarazem  
strukturę, od której zależy neuronalny w ychw yt (ang. 
uptake) 5-HT. W ykazano spadek liczby tych  m iejsc  
w  m ózgu osób, które popełn iły  sam obójstw o (na tle  
depresji lub innym ). D alsze prace skoncentrow ały się 
na badaniu receptorów  postsynaptycznych dla 5-HT. 
Z dośw iadczeń na  zw ierzętach w iadom o, że uszko­
dzenie neuronów  5-HT, a co się z  tym  w iąże, spadek  
stężenia 5-HT w  szczelinie synaptycznej prow adzi do 
kom pensacyjnego w zrostu liczby receptorów , szcze­
góln ie należących do grupy receptorów  5-HTa. Bada­
n ia receptorow e potw ierdziły  h ipotezę opartą na w cze­
śniejszych badaniach, zgodnie z którą skłonność do 
sam obójstw a w iąże się z dysfunkcją neuronów  5-HT. 
Badania m ózgów  sam obójców  w yk azały  znaczny w zrost 
liczby receptorów  5 -H T2 w  obrębie kory m ózgow ej. 
N ależy dodać, że zjaw isko to w ystępuje także u osób 
poprzednio n ie leczonych trójp ierścieniow ym i lekam i 
przeciw depresyjnym i (leki te  długotrw ale stosowane 
w yw ierają  w łasny  w p ływ  na ten  układ receptorowy).

B adania nad układem  5-HT dostarczają zatem  nie  
tylko ciekaw ych  inform acji poznaw czych, lecz mogą 
mieć w ażne znaczenie praktyczne. Pozw alają bow iem  
na określenie ryzyka sam obójstw a i w ytyczają  w  pe­
w nym  sensie strategię terapeutyczną. Jest oczyw iste, 
że układ 5-HT stan ow i tylko jedno z w ielu  m ożliw ych  
ogniw  złożonego patom echanizm u reakcji sam obój­
czych i depresji.

B rit. J. P sych ia try  1989, 155: 7

W ojciech K o s t o w s k i

Dalsze tajemnice mózgu samobójców

U w agi w ybitnego polskiego psychofarm akologa, spe­
cjalisty  w  zakresie lek ów  przeciw depresyjnych, prof. 
W ojciecha K ostow skiego, są n iesłychanie interesujące, 
przede w szystk im  dlatego, że uśw iadam iają ścisłą  
łączność pom iędzy naszą psychiką a jej m aterialnym i 
uw arunkow aniam i. Serotonina jest jednym  z neuro- 
m ediatorów , substancji (przy pom ocy których neurony  
kom unikują się pom iędzy sobą) odgryw ających isto­
tną rolę w  regulacji nastroju. Jego obniżenie, „dołek  
psychiczny”, m oże skończyć się tragicznie targnięciem  
na w łasn e życie.

Serotonina nie jest jedynym , a le jednym  z kilku  
głów nych neurom ediatorów  w  mózgu. Z pozostałych  
niesłychanie istotną rolę dla regu lacji nastroju (ale 
nie tylko) odgryw a noradrenalina. I ona jest uw al­
niana z zakończeń jednej kom órki nerw ow ej i rea­
gując ze strukturam i ją rozpoznającym i —  receptora­
m i —  na w ypustkach i ciele drugiej kom órki nerw o­
w ej in icjuje w  niej procesy chem iczne będące istotą  
przekazania sygnału. N oradrenalina reaguje z k ilkom a  
różnym i typam i receptorów , z których najw ażniejsze  
grupy to receptory a h a% oraz receptory /?, w  których  
w yróżniam y dw a, podobne do sieb ie w  budow ie  
i  działaniu receptory /?j i  /?2.

R eceptory /? i  a2 regulują w ytw arzanie w tórnego  
przekaźnika — cyklicznego AMP, przy czym  pobudze­
nie receptorów  /? nasila , a pobudzenie receptorów  a2 
ham uje jego w ytw arzanie. R eceptory a, regulują tw o-



18 W szechśw ia t ,  t.  92, n r  1/1991

rżenie innych  dw óch w tórnych  przekaźników : fosfora­
nów  inozytolu  i  d iacylglicerolu , o których czyta liśm y  
w e W szech św iecie  (1986, 87: 295).

Przełom em  w  badaniach nad chorobam i p sych iczny­
m i było odkrycie w  1975 r. przez Jerzego V etu lan iego  
i Fridolina Su lsera  na U n iw ersytecie  V anderbildta w  
N ash yille , T ennessee, że  chroniczne podaw anie lek ów  
skutecznych  w  depresji, albo stosow anie tak ich  zab ie­
gów , jak kuracja elektrow strząsow a, pow odują u 
szczurów  obniżenie tw orzen ia  się cyk licznego AM P, 
co —  jak  się okazało później —  łączy  się ze  zm n iej­
szeniem  liczby  receptorów  /? w  m ózgu. N atom iast p o ­
daw anie leków , które mogą w yw ołać  depresję u 
człow ieka, pow odow ało efek t odw rotny. N a tej pod­
staw ie  sform ułow ano hipotezę, że działanie p rzeciw - 
depresyjne zależy od zjaw iska określanego jako  
/?— dow nregulacja: pow olnego zm niejszenia e fek ty w ­
ności przekazyw ania sygn a łów  przez układ  zw iązany  
z receptorem  /?. Teoria ta  jest obecnie ogóln ie uznana, 
a le  jej ostatecznym  potw ierdzen iem  było stw ierdzen ie  
w  1988 r. przez m łodą badaczkę, A nat B iegon  (uro­
dzoną w  Szczecin ie i w iek u  2 la t  em igrującą do Izra­
ela), że w  m ózgu sam obójców  w  obszarach kory  
przedczołow ej obserw uje się w yższą gęstość recepto­
rów  /? n iż  u osób zm arłych w sk utek  innych przyczyn.

Su lser i  jego grupa, k ontynuując badania nad m e ­
chanizm em  działania lek ó w  przeciw depresyjnych, w y ­
kazali, że w  zm ianach reak tyw ności układu (1—adre- 
nergicznego odgryw a w ażną rolę serotonina. N ato­
m iast V etu lan i i jego w spółpracow nicy: L ucyna A n t-  
kiew icz-M ichaluk  i A ndrzej P ile, w ykazali, że lek i 
antydepresyjne i  elektrow strząsy pow odują zw ięk sze­
n ie  gęstości receptorów  N ie w e w szystk ich  p raco­
w n iach  udało się  pow tórzyć te  w y n ik i i  w yd aje  się, 
że u różnych szczepów  szczurzych ten  proces przeb ie­
ga odm iennie, stąd też pow stało  pytanie, czy  fa k ty ­
czn ie w zrost gęstości receptora a1 m a istotne znacze­
n ie  dla e fek tu  przeciw depresyjnego, w yw oływ an ego  w  
k lin ice  u chorych. I znów  A nat B iegon  i  jej w sp ó ł­
pracow nicy p rzyszli w  sukurs: ich  ostatnie badania  
w ykazały , że w  tych  sam ych  obszarach m ózgu sam o­
bójców , w  k tórych  obserw ow ano w zrost gęstośc i re­
ceptorów  /?, m ożna stw ierdzić obniżenie gęstośc i r ece ­
ptorów  aj. Tak w ięc  w yd aje  się, że depresja, której 
konsekw encją  jest sam obójstw o, m oże fak tyczn ie być  
zw iązana z p ew nym  zaburzeniem  rów n ow agi w  u k ła ­
dzie noradrenergicznym  w  korze m ózgow ej, w yraża­
jącej się zw iększen iem  neurotransm isji poprzez rece ­
ptory /?— adrenergiczne i  zm niejszen iem  —  poprzez  
a ,— adrenergiczne, a dzia łan ie lek ó w  przeciw depre- 
syjnych  polegać m oże n a  korekcji tej n ierów now agi.

U w ag i te n ie  um n iejszają  znaczenia odkryć doty­
czących serotoniny, op isanych przez prof. K o stow sk ie-  
go, a le  w skazu ją  na fa k t w  zasadzie dobrze znany, 
ale  często zapom inany w  ferw orze dyskusji, że m ózg  
jest tw orem  tak złożonym  anatom icznie, b ioch em i­
cznie i fizjo logiczn ie, że an i jego zaburzenia, an i —  
tym  bardziej —  funkcje n ie  m ogą być regu low ane  
przez pojedynczy układ neurotransm isji.

J. L  a t i n  i

„Czynnik tkankowy”
N iem al w szystk ie  tk an k i zaw ierają czynnik , który  

uw oln iony do krw i, po połączeniu  z b ia łk iem  osocza  
—  cz. VII, in icjuje jej krzepnięcie. Jest to droga n ie ­

zależna od tzw . „osoczowego system u kontaktu” 
(W szech św ia t 1989, 90:17), który rów nież pełn i rolę  
„języka spustow ego” tego procesu. Sposób, o którym  
m ow a, określany jest w  podręcznikach i  literaturze  
fachow ej jako „układ zew nątrzpochodny”. Trudno jed ­
noznacznie rozstrzygnąć, k tóry  z tych  dw óch m echa­
n izm ów  w  w arunkach fizjo logicznych odgryw a w aż­
n iejszą  rolę. Zależy to zapew ne od rodzaju defektów  
organizm u prow adzących do zaburzeń krążenia.

Posługując się technikam i inżyn ierii genetycznej 
naukow cy w yodrębn ili D N A  kodujący czynnik  tk an ­
kow y, nazyw any w  skrócie TF (od ang. T issue Factor) 
lu b  trom boplastyną tkankow ą. Sk lonow ano go w  ba­
kteriofagu  A gtll. O trzym any tą drogą rekom binow any  
T F zbudow any jest z 263 am inokw asów , a jego m asa  
cząsteczkow a w yn osi 29593 D. Pojedyńcza cząsteczka  
trom boplastyny sk łada się z trzech dom en. P ierw sza, 
zw ana cytoplazm atyczną, zaw iera 21 am inokw asów  w  
tym  jedną cysteinę. Druga stanow i obszar transbłono- 
w y  sk ładający się  z 23 am inokw asów  i odznaczający się 
siln ą  hydrofobow ością. D om ena trzecia, hydrofilow a, 
zaw iera pozostałe 219 am inokw asów . G en kodujący  
TF znajduje się na chrom osom ie 1 i zbudow any jest 
z 2147 par zasad. Część b iałkow a, czy li apoproteina  
III, tw orzy stab ilny kom pleks z fosfolipidam i: fo sfa -  
tydylocholiną, fosfatydyloetanoloam iną, fosfa tyd y lose-  
ryną w  stosunku 1 : 1 : 1 :  0.2.

B łony cytoplazm atyczne kom órek śródbłonka w y ­
ścielającego łożyska naczyń krw ionośnych w ykazują  
m ałą, a le  znaczną aktyw ność trom boplastyny, która  
w  norm alnych w arunkach fizjo logicznych  n ie  m a k on­
taktu  z krw ią. D opiero uszkodzenie tych  kom órek  
spraw ia, że staje się dostępna dla czynnika VII krą­
żącego w e  krw i. W m ikrokrążeniu 200 u l k rw i jest

s

A + P “ AP + C —  APC— *D + AP 

II

A + P " A P + C — *APC
I !

AP*+ C“ AP*C— ' AP* D

R yc. 1. M odele działania czynnika tkankow ego. A —  
czynnik  tkankow y, P —ak tyw n y  czynnik  VII (VIIa), 
A P —kom pleks b ia łkow y czynnika tkankow ego i ak­
tyw n ego  cz. VII, C—czynnik  X  (lub IX ), A PC—kom ­
p lek s T F -V IIa-X (lubIX ), D— aktyw ny cz. X  (Xa) lub  
IX  (IXa), AP*— zm iana konform acji spow odow ana
przez substrat (C) w  kom pleksie T F-cz. VIIa. I —  
m odel 1 zakłada, że znajdujący się w  osoczu w olny  
czynnik  V IIa (P) n ie  rozpoznaje cz. X  lub IX  (C) 
jako sw ojego substratu. D opiero w  w yn ik u  połącze­
n ia  się. cz. V IIa (P) z TF (A) i pow stan ie kom plek­
su  (AP) n astępują zm iany konform acyjne, które od­
słan iają  m iejsca  w iążące cz. X  lub IX  (C). Tak w ięc  
substraty  te  w iążą  się ty lk o  z kom pleksem  AP. M o­
del drugi (II) zakłada, że T F (A) tw orzy początko­
w o  z V IIa (P) luźny kom pleks i dopiero pod w p ły ­
w em  działania substratu  (C) następują zm iany k on­
form acyjne nadające m u charakter bardziej ścisły , 
trw ały . T ak w ięc  w  tym  przypadku zm iany konfor­
m acyjn e są jak gd yby dw ojakiego rodzaju: dotyczą  
zarów no w iązan ia  czynnika V IIa (P) z substratem  

(D), jak i z  TF (A).



III. DROGA NA ŚNIEŻKĘ. K arkonoski Park Narodowy, Fot. Z. J. Z ieliński



IV, HIPOPOTAM  NILOW Y H ippopo tam u s a m p h ib iu s  — skóra na grzbiecie. Zoo, W rocław, Fot. Z. J. Z ieliński
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w  bezpośrednim  kontakcie z ok. l  m 2 pow ierzchni 
w arstw y śródbłonka, d latego n iew ielk a  ilość trom bo­
p lastyny, jaka się w  n im  znajduje, jest w ystarczająca  
do zain icjow ania  krzepnięcia. D ziałanie takich  czyn­
ników  jak in terleukina 1, czynnik  nekrotyczny TNF, 
endotoksyny, znacznie w zm aga lokalny proces jej syn ­
tezy i uw aln ian ia  z  kom órek śródbłonka.

N ie jest znany dokładny m echanizm  oddziaływ a­
n ia  czynnika tkankow ego z cz. VII. W reakcji tej 
niezbędne są jony  Ca++. W tw orzeniu  kom pleksu  
bierze udział najpraw dopodobniej część lip idow a trom ­
boplastyny. N ieznana jest natom iast rola kom ponen­
tu  b iałkow ego (apoproteiny III). Jeśli chodzi o czą­
steczkę cz. VII, to przypuszcza się, że w  tej reakcji 
uczestniczy region  „G la”.

Istnieją dw a m odele w yjaśn iające działanie kom ­
pleksu TF-cz. V II (ryc. 1), w  w yn ik u  którego n astę­
puje ak tyw acja  cz. X  lub  IX , będąca dalszym  eta ­
pem  procesu krzepnięcia krw i.

P odw yższony poziom ak tyw ności trom boplastyny za­
obserw ow ać m ożna w  pew nych  stanach patologicz­
nych. Tak się dzieje w sk u tek  zakażenia bakteryjne­
go w  posocznicy (sepsis), gdzie znacznie podnosi się  
jej poziom  w  kom órkach m onocytów . Także w  w yniku  
w yw oływ an ej eksperym enta ln ie  reakcji Shw artzm a- 
na, poprzez dożylne w strzyk n ięcie  królikom  endoto- 
ksyn  bakteryjnych, aktyw ność trom boplastynow a w  
krążących kom órkach m onocytów  w zrasta 7-krotnie. 
Podanie następnej daw ki endotoksyn po up ływ ie 24 
godz. pow oduje aż 70-krotny w zrost jej poziomu.

Podw yższony poziom  TF w  tych  stanach m oże być 
bezpośrednią przyczyną pow stan ia  tak groźnych kom ­
plikacji, jak rozsiane w ykrzepianie środnaczyniow e  
(DIC).

T. P i e t r u c h a

Ozon — przyjaciel czy wróg organizmów 
żywych?

Ozon (O3), w chodzący w  skład stratosfery, czy li od­
ległej od Z iem i o ponad k ilkanaście  k ilom etrów  w ar­
stw y  atm osfery, tw orzy w  n iej w arstw ę zw aną n ie ­
kiedy ozonosferą. Chroni ona organizm y żyw e przed 
prom ieniow aniem  nadfio letow ym . N iestety , zawartość  
ozonu w  tej w arstw ie  m aleje  („dziury ozonow e”). W  
roku 1985 np. „dziura ozonow a” została zaobserw o­
w ana nad A ntarktyką. Czym  jest ow a dziura ozono­
w a, m ożna w yjaśn ić  na przykładzie. G dyby cały stra­
tosferyczny ozon um ieścić na poziom ie morza, w tedy  
grubość nieuszkodzonej w arstw y  ozonow ej w ynosiła ­
by  trzy m ilim etry. Z k o le i grubość w arstw y w  ob­
rębie dziury ozonow ej by łaby znacznie m niejsza lub  
m ogłoby n aw et w  ogóle brakow ać w  niej O3. W paź­
dzierniku roku 1987 w arstw a ozonowa nad A ntarktyką  
została zredukow ana do grubości za led w ie 1,3 m i­
lim etra.

Dla pow strzym ania procesu niszczenia stratosfery­
cznego ozonu podpisano w  M ontrealu, w  roku 1987, 
m iędzynarodow ą konw encję. Przew iduje ona zm niej­
szenie w  ciągu dziesięciu  la t o połow ę em isji substan­
cji niszczących w arstw ę ozonu. N a pew no jest to dzia­
łan ie n iew ystarczające —  em isja  substancji niszczą­
cych, g łów nie ch lorofluorokarbonów  zw anych freona­

mi, pow inna zostać ograniczona natychm iast. Im bo­
w iem  szersza dziura ozonowa, tym  w iększa ilość pro­
m ieniow ania nad fio letow ego dociera do b iosfery. W ią­
że się  z tym  nie ty lk o  zw iększona zachorow alność lu ­
dzi na now otw ory skóry czy choroby w zroku, ale tak ­
że bardzo daleko idące zm iany wśród m ikroorganiz­
m ów, zw łaszcza m orskich.

N ależy jednak pam iętać, że korzystne d la życia  
skutki m a ozon ty lk o  w tedy, gdy tw orzy w arstw ę  
odległą od ziem i o dziesiątk i k ilom etrów . Z bliska  
jest szkodliw y i zanieczyszcza środow isko.

W ostatnich latach  ozon w ystęp ujący  w  troposferze  
stał się najin tesyw niej badanym  spośród trzech g łów ­
nych gazów  (SO2, NOx i O3) bardzo zanieczyszczają­
cych atm osferę przede w szystk im  w  krajach silnie  
uprzem ysłow ionych.

Ozon, podobnie jak P A N  (utleniony azotan acetylu), 
zaliczany jest do zanieczyszczeń w tórnych, które pow ­
stają w  atm osferze z NO2 w  w yn ik u  reakcji fo to ­
chem icznych (ryc. la ). Ozon m oże także reagow ać  
z NO, na skutek czego tw orzy się ponow nie NO2 
(ryc. Ib). Tak w ięc , gdy atm osferę zanieczyszczają te 
dw a składniki, stężen ie  ozonu n ie  jest w ysok ie. W zra­
sta ono jednak, k iedy  pojaw i się trzeci składnik —  
gazow e w ęglow odory. M ogą one bow iem  przekształcać  
NO w  NO2, a dalej w  PA N  bez udziału O3 (ryc. lc). 
Po zn iknięciu  NO w  określonych w arunkach (energia  
św iatła  słonecznego) grom adzi się ozon. Od początku  
la t p ięćdziesiątych  stężenie ozonu w  troposferze w zra­
sta, g łów n ie  na skutek  w zrostu em isji w ęglow odorów  
i tlenków  azotu przez pojazdy sam ochodowe. N ale­
ży  te ż  pam iętać, że w  troposferze w spom niane w yżej 
freony są n ieszkodliw e dla ozonu. Cząsteczka ozonu 
jest bow iem  niszczona przez atom  chloru, który jest 
uw aln iany dopiero w  stratosferze w  w yn ik u  rozbicia  
cząsteczki freonu przez w ysokoenergetyczne prom ienio­
w an ie nadfio letow e. P ow staje cząsteczka zw ykłego, 
dw uatom ow ego tlenu  i tlenek  chloru. W w yn ik u  roz­
bicia przez w oln y  atom  tlenu cząsteczki tlen ku  chloru  
uw aln ia  się chlor i proces m oże zacząć się  od nowa.

Obecność ozonu w  troposferze jest szkodliw a za­
równo d la zw ierząt i ludzi, jak i dla roślin. Ozon 
działa np. drażniąco na układ oddechow y, a u  roś­
lin  obniża m.in. natężenie fotosyntezy, a  w ięc  przy­
czynia się do w ydatnego  spadku plonów. N ależy on 
rów nież do głów nych spraw ców  szeroko ostatn io roz­
pow szechnionego w  Europie i w  U SA  i w ciąż przy­
bierającego na sile  zam ierania drzew  ig lastych  i n ie­
których gatunków  drzew  liściastych . Ozon predysponu­
je bow iem  rośliny do uszkodzeń m rozow ych i nad­
m iernej utraty w od y  w  w arunkach zim ow ych.
Ponadto, obok CO2; CH4 i in., rów nież troposfery- 

czny ozon zaliczany jest do gazów  absorbujących pro­
m ieniow anie podczerw one. N ależy w ięc do czynników
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odpow iedzialnych  za tzw . e fek t ciep larniany, który  
jest obecnie u zn aw any za n iezw yk le w ażn y  problem  
ekolog iczny  o znaczeniu ogólnośw iatow ym .

A. W o ź n y

Czy w Szwecji są wilki?

Sądząc z artykułu dr J. K uźniew icza pt. „Rola w il­
k a  w  przyrodzie i  jego dalsze lo sy ” (W szechśw iat 
1989,90:170— 172) w ilk ó w  w  S zw ecji już n ie  m a. T ym ­
czasem  są. W prawdzie n iew iele , bo od 1966 roku, k ie ­
d y  to w ilk  został ob jęty  w  S zw ecji całkow itą  ochro­
ną, do roku 1976 b y ły  to zaledw ie 1—2 osobniki. W 
1977 roku zaobserw ow ano w  S zw ecji już 7— 8 w ilk ów . 
W  1978, po raz p ierw szy  od roku 1964, doszło do uda­
nego rozrodu. P onow nie w ilk i rozm nożyły  się w  latach  
1983-1985 oraz w  1987 i 1988 roku. Ich  liczebność  
nigdy n ie  przekroczyła jednak stanu 15 sztuk. Część 
z n ich  zastrzelili lega ln ie  hodow cy ren iferów  (przy  
użyciu  skuterów  śn ieżnych  i helikoptera), a część  
n ie leg a ln ie  k łusow nicy. O dstrzał w ilk ów  jest m ożli­
w y  jedyn ie w  przypadku zabijania przez n ie zw ie ­
rząt hodow lanych. N ie w olno jednak używ ać podczas 
p olow an ia  żadnych pojazdów  s iln ik ow ych  bez sp ecja l­
nego zezw olenia. C zasem  jednak w ilk i potrafią być  
dokuczliw e. Szczególną sław ą okrył się jeden  osob ­
nik , k tóry  w  grudniu 1977 roku w  ciągu 10 dni za­
b ił około 50 ren iferów . Próby upolow an ia  go n ie  p o­
w io d ły  się, w obec czego hodow cy ren iferów  w ystąp ili

W S Z E C H Ś W  I A T

P ochodzen ie słow a „gaz”
„S ta n  tr ze c i b y ł n iczem , p o w in ien  być  w s z y s tk ie m ”. 

P a m ię tn e  te  słow a , k tó re m i S ie y e s  ta k  siln ie  ro z b u ­
d z i ł  pragn ien ia  p o k rzy w d zo n y c h  w a rs tw  sp o łeczeń stw a  
lu dzk iego , odn ieść m o żem y  b ez zm ia n y  i do tr z e ­
ciego stan u  sku pien ia  c ia ł, do s tan u  lotnego.

G azy  b y ły  ró w n ie ż  n iczem  d la  nauki, obecn ie  są 
w szy s tk ie m : na w sze lk ic h  po lach  badań  fizyc zn ych  
i ch em iczn ych  o d g ry w a ją  p rzew a żn ą  rolę.

B y ły  n iczem : oprócz p o w ie tr za  a tm o sferyczn eg o  n ie ­
zn ane zgoła, nie is tn ia ły  d la  n a u k i ta k  dalece, że  sa ­
m a  ich n a zw a  je s t poch odzen ia  n ow oczesnego , p o w ­
s ta ła  b o w ie m  dopiero  na  począ tku  w ie k u  sied em n a ­
stego , g d y  f izy k a  sch o la styczn a  ro spada ła  się w  g ru zy , 
a ro jen ia  a lchem iczne u s tę p o w a ły  śc iś le js zy m  ba d a ­
n io m  ja troch em iczn ym . U tw o rzy ł ją  w  d zie ja ch  ch em ii 
Jan  B a p ty s ta  va n  H elm on t.

N a zw a  gazu , w yp ro w a d zo n a  z h o len dersk iego  „gah st”, 
co zn a czy  duch, u trw a liła  się w  nauce i p rzeszła  do  
m o w y  p o toczn e j. W poch odzen iu  w ięc  n a zw y  g a zy  
zd ra d za  się  d a w n e  m n iem an ie  o p o w in o w a c tw ie  d u ­
szy  ze  s tan em  p o w ie trzn y m , lo tn ym , ta k  ja k  ch em icy  
d a w n i d la  oznaczen ia  w sze lk ie j su b s ta n cy i lo tn e j u ż y ­
w a li p o zo s ta łe j d o tą d  n a zw y  sp iry tu s , ja k  to  w  ję ­
z y k u  n a szym  o k a zu je  p o k re w ie ń s tw o  w y ra zó w  dech  
i  duch. W  k a żd y m  ra z ie  n azw a  gazu  szc zę ś liw ie  u t ­
w o rzo n ą  zosta ła , g d y  n a w e t u nas n ie ta rg n ę li się  
na n ią  rzek o m i obroń cy czy s to śc i ję zy k a , k tó r zy  z  
ta k ie m  w y s ile n ie m  pracu ją  nad w y p le n ie n ie m  z  n a ­
szego  sło w n ic tw a  naukow ego  te rm in ó w  greck ich  i ła ­
cińskich .
S.K . (K ram sztyk) H istory ja  gazów  i ich znaczenie  w  nauce  
d zis ie jsze j .  W szechśw iat 1891, 10: 7 (4 I)

o pozw olen ie użycia  skuterów  śnieżnych. Pozw olenie  
w ydano z nadzieją, że w ypłoszony w ilk  przeniesie  
się  w  inny  rejon. B ez rezultatu. I tym  razem  w ilk  
okazał się sprytn iejszy  i praw ie każdej nocy udaw ało  
m u się zabić k ilk a  kolejnych  sztuk. Po 6 dniach ho­
dow cy w ystąp ili o pozw olen ie użycia helikoptera, z 
którego zastrzelili sw ego konkurenta.

Istn ieją  uzasadnione podstaw y, aby przypuszczać, 
że w zrost liczebności w ilk ów  w  S zw ecji od 1977 roku  
n astąp ił na skutek  im igracji ze Związku R adziec­
k iego  (z K arelii), aczkolw iek  odległość 500 km  dzie­
ląca  te  rejony jest dużym  dystansem , naw et dla tak  
m obilnego zw ierzęcia  jakim  jest w ilk .

Tak w ięc  odbudow a pogłow ia w ilk a  w  S zw ecji prze­
b iega bardzo p ow oli (na początku X IX  w ieku  rocznie  
zabijano w  Szw ecji około 500 w ilków ). Obszarem  n aj­
lep iej nadającym  się do tego celu  jest rejon Szw ecji 
środkow o-zachodniej, tym  bardziej, że podobne rejo­
ny, w  k tórych  stw ierdzono w ystęp ow an ie w ilków , 
znajdują się tuż obok —  w  południow o-w schodniej 
N orw egii. T ereny położone na północy, z uw agi na 
hodow ców  ren iferów , n ie są dla w ilk ów  tak bezpiecz­
ne.

G łosy w  spraw ie ochrony w ilk a  w  S zw ecji są p o ­
dzielone. 70°/« hodow ców  ren iferów  n ie  uw aża za sto­
sow ne podejm ow anie działań  na rzecz ochrony w ilków . 
70% ankietow anych  m ieszkańców  S zw ecji uw aża jed ­
nak  podejm ow anie takich  kroków  za spraw ę bardzo 
pilną.

Piotr Z i e l i ń s k i  
Johan S i g v a r d s s o n

P R Z E D  100 L A T Y

Początki antropologii
A n tropo log ija , c zy li  nauka o czło w iek u  zaciekaw ia ła  

ju ż  u m y s ły  filo zo ficzn e s ta ro ży tn ych  g reków . P ocho­
dzen ie  w ię c  te j  nauki, ta k  ja k  i w ie lu  innych , sięga  
d a le k ie j s ta ro ży tn o śc i i ró w n ież  ja k  inne n auki, an ­
tro p o lo g ija  p rze z  d ługie  w ie k i sp oczyw a ła  w  śn ie le-  
ta rg iczn ym .

O d X V I  do X V III  w iek u  n azw a  an tropologii nie  
oznacza ła  jeszcze  śc iśle  za k resu  te j  nauki; jedn i ro ­
zu m ie li po d  te m  m ian em  op is d u szy  lu d zk ie j, inn i 
op is ciała, n astępn ie  w y ra z  ten  s łu ży ł do oznaczen ia  
w szy s tk ic h  nauk i k w e s ty j , posiada jących  styczność  
z ży c ie m  lu dzk iem , a w ię c  an a tom iczn ych , zarów n o  
ja k  filo zo ficzn ych  i socyjo log iczn ych . N auka o c z ło ­
w ie k u  w  ten  sposób p o ję ta  je s t n iew yczerp a n ą  i  ża ­
d en  u m ys ł n a jb a rd zie j en cyk lo p ed yczn y  n ie b y łb y  w  
stan ie  o b ją ć  całości.

A n tropo log ija  w ła śc iw a , c zy li zoologiczna, f ig u ro w a ­
ła  ju ż  d w a  ra zy  na w ys ta w a ch  pow szech n ych . W y ­
s tą p iła  ona p o ra ź  p ie r w s zy  na  w y s ta w ie  z  1878 roku, 
pu b liczn ość  tłu m n ie  zw ied za ła  w ó w cza s sk rom n y p a ­
w ilon , p o św ięco n y  an tropolog ii, copraw da  obu rza jąc  się 
n iek ied y  na to , że  obok szk ie le tó w  lu dzk ich  d o strze ­
g ła  um ieszczon e s zk ie le ty  zw ie rzą t, p rzew a żn ie  m ałp , 
u sta w io n e  obok lu dzk ich  w łaśn ie  d la tego , by  u p r z y ­
tom n ić, że  a n trop log ija  je s t h is to ry ją  natura lną  z w ie ­
rzę c e j s tro n y  człow ieka , że  tr zeb a  za tem  bu dow ę jego  
Ciała p o ró w n yw a ć  ze  zw ie rzę ta m i o budow ie zb liżo ­
nej, ja k to  z w y k le  c zyn im y  w  zoologii.

W r. 1889 a n trop log ija  za jm o w a ła  na w y s ta w ie  za ­
szc zy tn e  stan ow isko , ja k ie  p rzy s to i nauce o p a rte j na 
trw a ły c h  po d sta w a ch  n au kow ych . Z w ied za ją ca  p u b li­
czność m ia ła  sposobność poznać znaczną ilość p lem ion  
różn o b a rw n ych  w  ich  ch a ra k terys tyczn ych  stro jach ;
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m ogła ró w n ież poznać ich m ieszkan ia , sp rzę ty , a n a ­
w e t n iek tó re  zw ycza je . T o w a rzy s tw a  antropologiczne  
sk o rzys ta ły  ze  sposobności i  zg ro m a d ziły  na bruku  
p a rysk im  p rzed sta w ic ie li w szy s tk ic h  p ra w ie  k ra jó w  
k u li z iem sk ie j, w zb u d z iły  w  pu bliczności za in teresow a­
n ie do an tropo log ii i  p r z y c zy n iły  się do po p u la ryzo ­
w an ia  po jęć  an tropolog iczn ych  m ięd zy  m asam i.

M. S tefanow ska. K ilka  s tów  o dz is ie js z y m  s tanie nauczania  
antropologii .  W szechśw iat 1891, 10: 9 (4 I)

Skrzydlaty obojniak
Prof. M. W eber w  A m sterd a m ie  o trzym a ł eg zem ­

p la rz  zw y c za jn e j z ię b y  (F ringilla  caelebs), k tó ra  po  
stron ie p ra w e j posiadała  zu pełn e up ierzen ie  dorosłe­
go sam ca, po le w e j za ś  u p ierzen ie  sam icze, a rozdzia ł 
w y s tę p o w a ł bardzo w y b itn ie  na śro d k o w e j lin ii ciała. 
P on iew aż za ś u p ierzen ie  sam icze zn a jdow a ło  się po 
te j  sa m ej stron ie  (lew ej), k tó ra  u p ta k ó w  norm alnych  
za w iera  ja jn ik , m ożn a  było  w ięc  przypu szczać , że  s tro ­
na p raw a , p o k ry ta  u p ierzen iem  sam czem , posiada gru ­
czoł nasienny. B adan ia  an atom iczn e p o tw ie rd z iły  rze ­
czyw iśc ie  ten  dom ysł; w  le w e j częśc i ciała znaleziono  
ja jn ik , m a ją cy  3,5 m m  d ługości i  2 m m  szerokości; 
w  p ra w e j za ś okrągłe  jądro  w e jrzen ia  norm alnego, o 
średn icy  2 m m , oba te  organy porów nano pod  m ik ro ­
skopem  z  o d pow iedn iem i organam i p ta k ó w  norm alnych  
i n ie dostrzeżono żadn ej, is to tn e j różn icy. P. W eber  
w n o si stąd , że  p ta k  te n  b y ł zu p e łn ym  herm afrodytą , 
p o siada jącym  norm aln ie ro zw in ię te  g ru czo ły  obu płci.

tr. W y p a d e k  h e r m a jr o d y ty z m u  u p ta k ó w .  W szechśw iat 1891, 
10. 30 (11 I)

Sam ozapalny złom
P. G u staw  W eism ann po d a je  w  Chem. Z eitung w ia ­

dom ość o z ja w isk u  sam ozapłon ięcia  (B randerscheinung) 
k u p y  o to czyn  że lazn ych . O to czyn y  le ża ły  od la t k il­
ku  n ie tk n ię te  i  oprócz w a r s tw y  rd zy , k tó ra  p okry ła  
je  zew n ą trz , n ic  szczególnego n ie  p rzed sta w ia ły ; a to li 
w e w n ą trz  k u p y  o d b yw a ł się ja k iś  proces, bow iem  gdy  
zaszła  p o trzeb a  usunięcia o toczyn  — k tó re  ta k  się  
z le ża ły , że  tr zeb a  b y ło  uciec się do drągów  i m o tyk , 
—  to  z  w e w n ą trz  k u p y  zaczęła  w ych o d zić  naprzód  
para w odn a, a n astępn ie  p ro d u k ty  ro sk ładu  tłu szczów , 
k tó re  ła tw o  m ożn a było  rospozn ać d z ięk i w łaściw em u  
im  zapach ow i (b y ły  to  o le je  sm arow e, u żyw a n e  p rzy  
obrabian iu  częśc i że la zn ych  m aszyn , k tó re  p rzy lg n ę ły  
do o toczyn). S postrzeżon o  ta k że  n ieb iesk a w y  p łom ień  
CO. T erm om etr , w e tk n ię ty  w  kupę, podniósł się s z y b ­
ko do 80° i  podn osił się  je szcze  w y że j. K u pa  była  
w ew n ą trz  czarna, spalona. Z dan iem  W eism anna p r z y ­
czyn ą  tego  sam ozapłon ięcia  b y ła  zapew n e obecność  
jak ich ś m ikroorgan izm ów , k tó re  w  zb i te j  i  n ieruszo- 
n e j k u p ie  zn a la zły  dogodn y te ren  do ro zw o ju  i spo­
w o d o w a ły  u tlen ien ie  o le jów , co w yw o ła ło  rozgrzanie  
i  s zyb k ie  u tlen ien ie  żelaza .

ao (O nufrowicz). K r o n ik a  naukow a. W szechśw iat 1891, 10: 14 
(4 I)

U czony czy łasuch?
P o trzeb u ję  w iadom ości, gdzie  u nas zn a jdu ją  się 

d rzew a  słodkiego, jada ln ego  kasztan a . K to  ła sk a w  na 
to p y ta n ie  odpow iedzieć , ra czy  zarazem  donieść m i o
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w ieku  d rzew a , jego  obw odzie , w  w yso k o śc i 1 m etra  
(40 cali) od ziem i, oraz o w ie lk o śc i ow oców.

Dr. R ostafiń sk i, K ra k ó w
Odezwa.  W szechśw iat 1891, 10: 31 (11 I)

Inw azja
P ra w d ziw ie  o so b liw y  na jazd  ca łe j a rm ii w ie w ió ­

rek  na k ra j za lu dn ion y m ia ł m ie jsce  w  roku  1889, 
w  S tanach  Z jednoczonych  A m eryk i północnej. Coro­
cznie, w ie w ió rk i zam ieszku jące  la sy  pó łn ocno-w schod­
nich s tron  S tan ów  Z jedn oczon ych  o d b yw a ją  w ie lk ą  
w yc iec zk ę  ku  południo  zachodow i, p rzechodzą  stan y  
N ow ego Y orku , P en sy lw an ii, W irginii, a ż  do okolic  
w schodn ich  T ennessee, gdzie  n ap o tyk a ją  na ca łej te j  
drodze o b fite  po żyw ien ie  w  o lb rzym ich  lasach. M yśliw i 
oczeku ją  ch w ili u k a zyw a n ia  się ich  w  k a żd e j oko li­
cy; w  P en sy lw a n ii po low an ie  to  trw a  od począ tku  
W rześn ia  do końca G rudnia. N igdy  w sza k że  w iew ió r­
k i nie w y s tą p iły  ta k  liczn ie, jak  w  roku 1889. W  koń ­
cu S ierpn ia  p rze sz ły  one w  n ieprze liczon ej ilości p rzez  
zachodnią część stanu  N ow ego Y orku , k ieru ją c  się na 
południo-zachód, a w  p ie rw szych  dniach W rześn ia  za ­
ję ły  m iasto  R enovo w  P en sy lw an ii, zam ieszka łe  g łó w ­
n ie p rze z  d rw a li i ku p có w  drzew a , a położone nad  
ram ien iem  zachodniem  Susąuehanny. N a jazd  m ia ł 
m iejsce  w ieczorem ; w ie w ió rk i w sze lk ich  barw , szare, 
czarne, brunatne, p ło w e , n agrom adziły  się ja k b y  zb itą  
m asą na ulicach  i  p lacach  m iasta , zd o b y ły  dziedzińce  
i ogrody, osiad ły  d rzew a  p a rk ó w  i bu lw arów , w d a r ły  
się n a w e t do m ieszkań . Po p ie rw sze j ch w ili zdum ien ia  
m ieszkań cy za ję li się w yp ie ra n iem  n ieprzy jac ie la . U z­
brojono się k ijam i, szczo tkam i, lub kam ien iam i, m o r­
dow ano w iew ió rk i, u suw ano je  z  p o k o jó w  syp ia ln ych , 
z  kucheń, ze  stodół. S tr ze lc y  za b ija li ich po  dziesięć  
lub dw anaście  je d n y m  w ys tr za łem . W ieczorem  w ie ­
w ió rk a  figu row ała  na sto łach  w szy s tk ic h  o b yw a te li 
R enovo. R zeź ta  trw a ła  p rzez c z te ry  dni, a pom im o  
to  za s tęp  n apastn ików  zgoła  się n ie  zm n iejsza ł. D ow ie­
dziano się następn ie, że  stanou ń ły one kolum nę d łu ­
gą na 100, a  szeroką  na 50 k ilo m etró w , a a rm ija  ta  
przez  c z te ry  dni sunęła p rze z  m iasto .

W n ie ja k ie j od leg łości od R enovo, p ierw sze  szeregi 
n a p o tk a ły  ram ię zachodn ie Susąuehanny; d rw a le , k tó ­
rzy  się ta m  zn a jd o w a li, w id z ie li, że  w ie w ió rk i rzu ­
cały się odw ażn ie  w  w o d ę  i w p ła w  zd o b y w a ły  drugi 
brzeg rzek i, skąd  zw ró c iły  się ku  pasm u  A lleghanów  
w schodnich . W  osiem  dn i p óźn ie j p r ze b y ły  strum ień  
M oshaunon, gdzie  oczek iw a li ich  m y ś liw i z  okolic. 
S tą d  d o ta r ły  do stóp  g ó ry  M uncy, w  odleg łości 65 
k ilo m etró w  od R enovo i p rze sz ły  p rze z  m iasto  M uncy  
w  h ra b s tw ie  C am bria. W oko licy  te j  n ap o tk a ły  b u j­
ną roślinność leśną  i za tr zy m a ły  się ta m  p rze z  t y ­
dzień , ży w ią c  się ow ocam i d rze w  leśnych. Po w y p o ­
czyn ku , pu ściły  się w  dalszą  drogę, p rze sz ły  dolinę  
B uffalo-R un, gdzie  sp u s to szy ły  zu pełn ie  pola  i fo lw ark i;  
zab ito  ich  p rzeszło  tr z y  tysiące  na p rzes trzen i k ilku  
k ilom etrów . B yło  to  w  dru g ie j po łow ie P aździern iku . 
Po opuszczen iu  do lin y  B uffa lo-R un  arm ija  w iew ió rek  
rosproszy ła  się w  górach; następn ie  w idzian o  ją  ju ż  
znaczn ie u szczuploną w  hrabstw ach  H untingdon i 
B lair, a po tem  w  zachodn ićj stron ie  h rabstw a  B ed ­
ford, w  P en sylw an ii.

Z b liża jąc  się w te d y  do granic W irgin ii, p rzeb y ły  
w iew ió rk i p rzeszło  300 k ilo m etró w  od ch w ili opu sz­
czenia stanu  N ow ego Y orku . D alszych  w iadom ości o 
ich p o d ró ży  nie o trzym an o; p raw dopodobn ie  w szakże , 
p rzeb ieg łw szy  1600 k ilom etrów , dosięg ły  w reszc ie  ce ­
lu  sw e j w y p ra w y , to  je s t u rodza jn ych  rów n in  w e  
w schodnich  stronach stanu  Tennessee.

tr. N ajazd  w iew ió rek .  W szechśw iat 1891, 10 : 30 (11 I)
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R O Z M A I T O Ś C I

2 y w y  koral. O ceanografow ie zdołali po raz p ierw ­
szy  zaaklim atyzow ać kolon ię korali w  akw arium . Otóż, 
skała  koralow a zosta ła  przetransportow ana z dużą 
ostrożnością z dna M orza C zerw onego do M uzeum  
O ceanograficznego w  M onaco. U m ieszczono ją w  ba­
sen ie  o pojem ności 37 tys. litrów . K orale zdają się 
być zadow olone z przebyw ania w  M onaco, gdyż za ­
czynają  rosnąć. Jest to w ydarzen ie w yjątk ow e, gdyż 
jak  dotąd, w ie lb ic ie le  akw ariów  n ie  w id zie li w ięcej 
niż szczątki szk ieletu  w ap iennego  korala. N iestety , 
najm niejsze n aw et zm ian y  k lim atyczne są fa ta ln e  d la  
tych  n iezw yk le  delikatnych  organizm ów .

A by kontynuow ać rozw ój ko lon ii korali, trzeba było  
odtw orzyć w  akw arium  w arunk i środow iska n atu ra l­
nego, skonstruow ać „m ikroocean”. A kw arium  takie  
m a podw ójne dno. P orow ata przegroda z w arstw y  osa ­
dow ej oddziela 35-centrym etrow ą w arstw ę bogato u t­
len ion ej w ody, w  której liczne bakterie przekształca­
ją szczątki organiczne w  fosforany i azotany. M asa  
ta następnie przenika poprzez porow atą przegrodę do 
części basenu, w  której przebyw a koral. W  tym  m ie j­
scu inne bakterie przekształcają  azotany w  azot i 
tlen . C ykl życiow y przebiega w ięc  w  ko le  zam knię­
tym .

R ów nież inne procesy w p ływ ają  n a  rów now agę b io­
logiczną tego m ikrooceanu. P rzykładem  m oże być dzia­
ła lność a lg  zagnieżdżonych w  p ierw szych  m ilim etrach  
w arstw y  osadow ej. W pływ ają one na  przyspieszenie  
rozkładu szczątków  organicznych.

O piekujący s ię  kolon ią  korali prof. Jaubert tw ier ­
dzi, że  drobiazgow e odtw orzenie tego naturalnego  sy ­
stem u  pozw oli koralom  rosnąć rów n ie  p om yśln ie  jak  
w  najgorętszych m orzach św iata.

Scł. A v.  1990, 515 : 10 M.C.

G epardziątko w  paryskim  ZOO. Ogród zoologiczny w  
Paryżu św ięc i urodziny m ałego afrykańsk iego gepar­
da. W ydarzenie to jest w yjątkow e, gdyż zw ierzę to  
należy  do gatunku ginącego. O bliczono, iż  na św ie -  
cie jest obecn ie ok. 20 tys. reprezentantów , w licza ­
jąc m ieszkań ców  ogrodów  zoologicznych. W ięcej in ­
form acji o  przyczynach m ałej zm ienności gen etycz­
nej gepardów  i zw iązanej z tym  słabej rozrodczości 
czyteln ik  uzyska z artykułu  Jan in y  K rólikow sk iej 
(W szechśw iat 1984, 85:178).

Program  badań nad fizjo log ią  ich reprodukcji pod­
jęto  pod patronatem  francusk iego  m in isterstw a  śro­
dow iska. W  jego  ram ach poddano badaniu  20 gep ar­
dów  z A fryk i P ołudn iow ej zgrom adzonych w  10 og­
rodach zoologicznych Francji.

U rodzenie p arysk ie  w ym agało  zastosow ania  bardzo 
ścisłego  daw kow ania horm onów , aby pobudzić ow ulację  
czteroletn iej m atk i tu ż  przed zapłodnieniem . D yrek ­
tor Ogrodu Z oologicznego tw ierdzi, że  sukces ten  po­
w in ien  pozw olić na regu lację narodzin  kolejnych  ge-  
pardziątek, w  sytuacji, gdy okres ru i n ie  trw a n igdy  
dłużej n iż k ilka  dni.

G dy gepardziątko w ystarczająco  dojrzeje, n aukow cy  
zam ierzają pobrać do analizy  jego sperm ę i opraco­
w ać tech n ik i sztucznej in sem inacji gepardzie. Być  
m oże gatunek  ten  zostanie uratow any.

Sci. Av .  1990, S15 : 7 M.C.

Jak działa alkohol ety low y?  P ow szechn ie znany d e ­
presyjny w p ły w  alkoholu  ety low ego  (etanolu) na o ś­
rodkow y układ n erw ow y  n ie  został dostatecznie poz­
n an y  pom im o w ie lu  in ten syw n ych  badań. W iadom o, 
że w yw iera  on bezpośredni w p ły w  na  b łony kom ór­
k ow e zm ieniając ich sk ład  i stop ień  uporządkow ania, 
w p ływ ając na tzw . „płynność” b łon  (ang. flu id ity). 
D ziała na  różne uk łady neuroprzekaźnikow e i w e w ­
nątrzkom órkow e w tórne układy przekaźnikow e. Isto t­
ne znaczenie ma niedaw no poznana in terakcja  etan o­

lu  z receptorow ym  kom pleksem  G A B A -banzodiazepi- 
now ym  (patrz W szechśw iat 1989, 90:196). Ostatnio w y ­
kryto  jeszcze jeden  w ażny m echanizm  działania eta­
nolu  na  neurony m ózgu. W ynika on z pow iązania  z 
am inokw asam i pobudzającym i, tak im i jak  k w as g lu ­
tam inow y, asparaginow y i kw as N -m ety lo-D -aspara-  
g in ow y (NMDA). Szczególnie ciekaw a jest interakcja  
z receptoram i w iążącym i NM DA, stanow iącym i g łów ­
n y  układ receptorów  dla am inokw asów  pobudzających. 
R eceptor ten  w iąże się z aktyw acją b łonow ych ka­
n a łó w  dla N a + oraz Ca2+, stan ow i to  kom órkow y  
m echanizm  pobudzającego w p ływ u  NM DA i innych  
zbliżonych am inokw asów  na procesy zachow ania. W y­
kazano, że etanol osłabia lub znosi całkow icie różne  
działania NM DA, szczególnie jednak dotyczy to pobu­
dzającego w p ływ u  N M DA na uw aln ian ie  dopam iny  
(DA) z neuronów . Dopam ina należy  do neuroprzekaź- 
n ików  o silnym  w p ływ ie  pobudzającym  —  szczególnie  
aktyw ność m otoryczną i em ocje, zw iązana jest z pato- 
m echanizm em  w ielu  chorób neurologicznych (choroba 
Parkinsona, p ląsaw ice) i  psychicznych (schizofrenia, 
depresja endogenna). W ykazano, że N M DA w zm aga  
u w aln ian ie  D A  z neuronów  prążkow ia szczurów  oraz że 
etanol osłabia efek t N M DA  niem al o 50®/o. To dzia­
łan ie  etanolu  znosi z k o le i glicyna, am inokw as o 
działaniu  ham ującym , w iążący  się z częścią kom plek­
su  receptora NM DA . Św iadczy to o tym , że m iejsce  
w iązan ia  g licy n y  jest g łów nym  punktem  interakcji 
etanolu  z kom pleksem  receptora NM DA.

H am ujące działanie etanolu  na ośrodkow y układ  
n erw ow y zależeć zatem  m oże w  istotnym  stopniu od 
in terak cji z receptorem  NM DA. W praktyce jest to 
rów noznaczne z osłabianiem  pobudzających w p ływ ów  
endogennych  am inok w asów  takich jak NM DA, kw as  
asp araginow y i glu tam inow y. Ł ącznie z w spom nia­
nym  w p ływ em  etanolu  na układ receptorow y G A BA  
(a w ięc  potęgow aniem  ham ujących w p ływ ów  kw asu  
gam m a-am inom asłow ego, GABA) składa się to na 
kom pleksow e, siln e  działanie ham ujące na  w ie le  grup  
neuronów .

j .  of N eurochem .  1990, 54 : 712 W ojciech K o s t o w s k i

N ow e „drzew o życia”. P ierw sze drzew o genealogicz­
ne istot żyw ych, m ające odzw ierciedlać rzeczyw iste  
pokrew ieństw a m iędzy taksonam i, a w ięc  i przebieg  
ew olucji, zaproponow ał ponad w iek  tem u, w  1886 r., 
E rnst H aeckel. D rzew o to  u legało  sta le  zm ianom  w  
m iarę zarów no now ych  odkryć, jak i  zm ian p og lą ­
dów  na to, jak ie  kryteria rzeczyw iście św iadczą o 
ew olu cyjn ym  pok rew ieństw ie. Jak  przystało na ko­
n iec  X X  w ieku, biologia m olekularna zdobyła w  tej 
m aterii ostatn ie  słow o. Carol W oese i jego koledzy  
,z U n iw ersytetu  Illinois jako podstaw ę k lasy fik acji 
p rzyjęli pokrew ieństw o genetyczne, m ierzone stopniem  
podobieństw a sek w en cji rybosom alnego RNA. B ada­
nia  nad strukturą R N A  w  rybosom ach różnych ga­
tunków , prow adzone w  ciągu ostatnich 20 lat, pozw o­
li ły  zebrać olbrzym i m ateriał porów naw czy.

P ierw sze konary oryginalnego drzewa H aeckla sta ­
now iły  k rólestw a roślin , zw ierząt i jednokom órkow ­
ców , określanych  jako P ro tis ta . W now szym , dotych­
czas używ anym  drzew ie, p ierw szy  zasadniczy podział 
to  nadkrólestw a prokariontów  i eukariontów , różnią­
ce się obecnością jądra kom órkow ego, dzielące się na  
5 królestw : do oryginalnych trzech doszły grzyby i 
bakterie. D rzew o „m olekularne” w yróżn ia  trzy nad­
królestw a: bakterii, A rchaea  (daw niej archebakterii, 
za liczan ych  w raz z bakteriam i do prokariontów ) i 
E ucarya  (daw ne eukarionty). Struktura R NA  pom ię­
dzy  pozycją 500 i  545 w skazuje w yraźn ie, że arche- 
bakterie, m im o braku jądra, są ściślej spokrew nione  
z eukariontam i n iż  bakteriam i.

W  now ej k la sy fik acji zw iększyła się też liczba kró­
le s tw  do czternastu. Sześć k rólestw  znajduje się w  
n ad królestw ie bakterii: Therm otogales, flaw obakterie, 
sinice, bakterie purpurow e, bakterie gram -dodatnie i
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zielone bakterie n iesiarkow e. N adkrólestw o A rchaea  
dzieli s ię  na dw a królestw a: C reanarchaeota  (z dw o­
m a now ym i typam i) i  E uryarchaeota  (5 typów ), a 
eukarionty (czy E ucarya) dzielą  się też na 6 królestw : 
M icrosporidia, w iciow ce, grzyby, rośliny, orzęski i  
zw ierzęta.

Mimo krytyki, sugerującej, że k lasyfikacja  p ow in ­
na opierać się raczej na kryteriach  fenotypow ych , a 
n ie  genotypow ych, pon iew aż w  każdym  osobniku m o­
żna w yróżnić dw a lub trzy  n iezależne genotypy (fa­
ktycznie poza genotypem  jądrow ym  n iezależnie istn ie­

ją genotypy m itochondrialny i  chloroplazm atyczny, 
ale są to genotypy w yn ik łe  — jak  się obecnie uw aża  
—  z sym biozy eukariontów  z bakteriam i i  n ie  od ­
zw ierciedlają pokrew ieństw a ew olucyjnego) w yd aje  się, 
że n ow e „drzewo życia” zostanie w  zasadzie zaak­
ceptow ane przez b iologów  z w zględów  na jego logi­
kę i przejrzystość, oraz ścisłe określenie kryteriów  
klasyfikacji.

Proc. Natl.  Acad. Sci. USA  1990, 87:45776 J , L a t i n i

R E C E N Z J E

K vetena I C eske socja listicke republiky, Praca zbio­
row a pod redakcją S. H ejneho i B. S lavika, tom  I 
przygotow ali do druku J. Chrtek, P. Tom śovic, M. 
K ovanda, W ydanie I, 1988, s. 577, rysunków  113, map  
93, zdjęć fotograficznych krajobrazów  roślinnych 45, 
cena 150 Kć

Obecna flora „Ć eske republiky” jest now oczesną, 
krytycznie opracow aną florą średnich rozm iarów, k tó­
ra w  form ie ogólnej przedstaw ia inform acje o ga ­
tunkow ym  składzie i  w egetacji roślin  naczyniow ych  
(paprotniki, nagonasienne, okrytonasienne).

W pracy tej uw zględniono w szystk ie  rodzim e ga­
tun k i roślin  naczyniow ych , gatunki zadom ow ione, za ­
w lek an e i n ieraz upraw iane. W form ie uw ag są po­
dane gatunki okresow o zaw lekan e, których ponow ­
ne notow an ie jest najczęściej m ało praw dopodobne 
oraz rzadziej upraw iane roślin y  ozdobne i rośliny u - 
żytkow e, których w ystęp ow an ie  jest na teren ie Cze­
skiej R epublik i praw dopodobne.

G łów ny nacisk  w  tej publikacji położono na gatun­
k i rodzim e i zadom ow ione, a w  roln ictw ie i leśn ic­
tw ie  nieraz upraw iane. Są  one w  niej dokładniej 
opracow ane. C iekaw ym  odcinkiem  tego opracowania  
są ch arakterystyk i taksonom iczne i chorologiczne.

Sporą uw agę pośw ięcono rów nież danym  o ekolo­
g ii i cenologii gatunków , dynam ice ich w ystępow an ia  
(liczne zagrożenia w p ływ am i cyw ilizacyjnym i) oraz ich  
praktycznem u znaczeniu jako źródeł pożyw ienia, su ­
row ców , leków , roślin  ozdobnych itp.

N ie  ujęto w  tej pracy roślin  pokojow ych, szklar­
n iow ych  i akw ariow ych.

Rysunki, ryciny, m apy i zdjęcia uzupełniają treść  
w iększości danych o gatunkach tak  w  sensie ogól­
nym , jak i w  szczegółach potrzebnych do dokładnych  
oznaczeń.

W system atyce rodzin użyto w  zasadzie system u A. 
L. T achtadziana. Tom  p iew szy  (obecny) obejm uje część 
ogólną (ze słow nik iem  term inologicznym  i  rozdziała­
m i o przyrodniczych w arunkach, w egetacji, jednost­
kach fitosocjologicznych, regionaln ie o fitogeograficz- 
nym  zróżnicowaniu, typach rozm ieszczenia, katego­
riach taksonom icznych), a część szczegółow ą z opra­
cow aniem  paprotników , nagonasiennych i p ierw szych  
16 rodzin dw uliściennych  okrytonasiennych (M agno- 
liaceae  —  U rticaceae). W jego przygotow aniu brało  
udział 23 autorów  z B otan ickeho u stavu  ĆSAV v  
Pruhonicich i innych w yższych  uczeln i oraz m uzeów  
z terenów  C zech i  M oraw. Praca ta zaw iera rów nież  
szereg now o w yróżn ionych  lub now oczesnym i m eto­
dami w yodrębnionych taksom ów ; dokładniej podaje 
znane dotąd rozm ieszczenia roślin  naczyniow ych na  
terenie C zeskiej R epubliki, podaje z tego obszaru no­
w o  stw ierdzone liczby chrom osom ów  itp.

Cała flora R epublik i C zeskiej jest zaprojektowana  
w  ośm iu tom ach. Podobna praca n ie  b y ła  dotąd w y ­
dana w  języku czeskim . Tom  I posiada czesko-an- 
gie lsk i słow nik  najw ażniejszych  w yrazów  używ anych  
w  tekście, w yk az podstaw ow ej literatury, term inolo­
giczny słow nik, k lucz do oznaczania rodzin, przegląd  
użytego system u, pojęcia taksonom icznych kategorii.

W części ogólnej ciekaw a jest historia badania flo ­

ry na terenie R epublik i Czeskiej, zw łaszcza na od­
cinku Sudetów  i Ś ląska (dla P olski). R ozdział „Roś­
linność” przedstaw ia zm iany przekształceń  się  roślin­
ności po ostatnim  zlodow aceniu przez u sunięcie la ­
sów  i otw arcie naturalnej drogi dla ekspansji gatun­
ków  św iatłolubnych. Przegląd w yższych  jednostek  f i­
tosocjologicznych uw zględnia nazw y 42 klas, 69 rzę­
dów i 141 zw iązków .

F itosocjologiczna charakterystyka obszaru R epubliki 
Czeskiej podkreśla, iż jej obszar jest m ozaiką róż­
nych biotopów , co pow oduje bogaty rozw ój flory , k tó­
ra liczy  na tym  obszarze ponad 2000 taksonów  oraz 
dużą ilość taksonów  w ew nątrzgatunkow ych.

Przy każdym  gatunku podano: synonim y, dokładną  
charakterystykę w  postaci opisu oraz w ystępującą  
zm ienność, liczbę chrom osom ów  oraz często rysunki 
jego organów , dane ekologiczne, w arunki k iełk ow a­
n ia  oraz zbiorowiska, w  których w ystępu je, rozm iesz­
czenie na teren ie  R epublik i C zeskiej i  w  św iecie  oraz 
jego znaczenie.

Praca ta jest starannie przygotow ana i w ydana na  
dobrym, kredow ym  papierze. Poszczególne zagadnie­
nia m ają zróżnicow any druk co u łatw ia  ich w yszu­
kanie w  tekście itp.

Publikacja ta  zainteresuje w szystk ie  ośrodki bota­
n iki w  Polsce, ośrodki zajm ujące się ochroną przy­
rody, zw łaszcza w zd łuż południow ej granicy Polski, 
oraz m iłośn ików  flory  i n auczycieli biologii.

N astępne tom y tej „K veteny” trzeba zam aw iać na 
teren ie R epubliki Czeskiej.

P aw eł S z o t k o w s k i

A.urel D e r m  e k, A lbert P i ł a t :  P oznajem y grzyby. 
W ydaw nictw o —  Zakład N arodow y im . O ssolińskich, 
W rocław 1988, ss. 149+133 barw ne tablice, tłum acze­
n ie  na język  polsk i A poloniusz R ym kiew icz.

A urel Derm ek i A lbert P iłat to znani czechosło­
w accy m ikolodzy, których barw ne atlasy  grzybów  pol­
scy czyteln icy  m ieli już okazję w  przeszłości poznać. 
B yły  one zaw sze p iękne pod w zględem  graficznym  
i bardzo atrakcyjne.

R ecenzow any album  zaw iera ilustracje ponad 280 
taksonów  grzybów  na 133 barw nych planszach. Jed­
nak najw iększą uw agę autorzy pośw ięcają  około 100 
gatunkom  grzybów  z rzędu borow ikow ców  (B oletales). 
Są to grzyby rosnące w  Czechosłow acji, a le w ie le  spo­
śród n ich  w ystęp u je  rów nież w  Polsce. P o lsk i czy­
teln ik  m oże zwrócić uw agę n a  w ielk ą  liczbę tak ­
sonów  z tej grupy rosnących u naszych południo­
w ych  sąsiadów . Stąd  też m ożem y w nosić, że n ie­
które gatunk i n ieznane dotąd u  nas zostaną być  
może znalezione w  Polsce, trzeba jednak zwrócić 
baczniejszą uw agę n a  cechy, k tóre przy pobieżnym  
oznaczaniu tzw . „pospolitych gatunków ” n ie  zaw sze  
są postrzegane. Np. dwa gatunki podgrzybków  
X erocom us ch rysen teron  (bardzo pospolity  w  n a ­
szym  kraju) i  X . tru n ca tu s  (w  P olsce bardzo rzad­
ki) są m orfologicznie bardzo do sieb ie  podobne. R óż­
nią  się natom iast w yraźnie kształtem  zarodników.
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R ów nież w ie lk ie  podobieństw o zew nętrzne obserw u­
je się w  innych  rodzajach, np. w  rodzaju koźlarz  
(L eccinum ), a  szczególn ie  odnosi się to do gatunków  
o czerw onych kapeluszach. D la popraw nego ich  roz­
różnienia, n iezw yk le istotną  cechą jest określen ie, z 
jak im  gatunkiem  drzew a w chodzą one w  sym biozę  
(m ikoryzę).

W iększość pozostałych  grzybów  zaw artych  w  albu­
m ie rośnie rów nież w  Polsce i  na leży  do grzybów  
pospolitych . C elem  tego  w ydan ia  jest zaznajom ienie  
czyte ln ik ów  z grzybam i w ielkoow ocn ik ow ym i, tzw . 
k apeluszow ym i, k tóre w  przyrodzie i gospodarce czło­
w iek a  odgryw ają w ie lk ą  rolę.

W sw o im  układzie książka w yraźn ie jest podzielona  
na trzy  części. W p ierw szej, ogólnej przedstaw ione są 
in form acje dotyczące biologii, m orfo log ii i  anatom ii 
oraz ochrony grzybów  w raz z  podaniem  listy  gatu n­
k ów  chronionych oraz in form acjam i o w ykorzystan iu  
grzybów  w  procesach b iotechnologicznych. C zęść ta  
zakończona jest przeglądem  system atyk i grzybów  ilu ­
strow anych  w  atlasie. W tym  m iejscu  n a leży  czy te l­
n ikom  zw rócić uw agę, że  w  tek ście  zakradł się p o ­
w ażn y  b łąd m erytoryczny. G rzyby p ow in n y  b yć po­
d zielone na d w ie  k lasy: A sco m yce tes  i B a sid io m yce-  
tes , a  z treści w yn ik a , że w szystk ie  na leżą  do jednej 
k lasy  A scom yce tes . D ruga uw aga odnosi się do ak­
tu a ln ości podziału  system atycznego . T łum acz w  roz­
dziale „Od tłum acza” zaznacza, iż  dzieło to ukazało  
się w  roku 1974 i od tego czasu n astąp iły  istotne  
zm iany w  ujęciu  system atycznym  i w  zw iązku z tym  
dokonał uaktu aln ien ia  w  oparciu o najnow szą litera ­
turę m ikologiczną. Przyglądając się zaproponow anem u  
podziałow i, trudno zgodzić się z takim  stw ierdzen iem , 
b ow iem  w ca le  n ie  jest on now oczesny i n ie  odzw ier­
c ied la  tak ich  tendencji!

Część druga, to część szczegółow a, gdzie autorzy  
zam ieścili opisy ponad 280 taksonów  z rysunkam i ich  
zarodników . Sposób przedstaw ien ia  zarodników  jest 
bardzo p iękn y od strony graficznej, jak rów nież bar­
dzo przydatny od strony m erytorycznej. T łum acz w zbo­

K R O

Aglomeracje i ochrona ich środowiska

R ealna groźba sam ounicestw ien ia  pow oduje, że co­
raz szersze kręgi sp ołeczeństw a podejm ują problem a­
tyk ę ochrony środow iska przyrodniczego. Szczególna

A gresja  b lokow isk  trw a, w ypierając m aksym aln ie  
przyrodę —  jak długo? (budow a O siedla K osm onautów  
dla 30 tys. m ieszkańców  na G ądow ie w e W rocław iu). 

Fot. K. R. M azurski

gacił w iększość opisów  grzybów  uw agam i o ich w y ­
stępow aniu  w  Polsce. W zakończeniu tej części za­
m ieszczony jest w ykaz literatury cytow anej przez au ­
torów , jak rów nież w yk az w ażniejszej literatury m i- 
kologicznej w  języku polskim , zaproponow any przez 
tłum acza.

M am zarzut do b ib liografii w  języku polskim . Szko­
da, że tłum acz n ie  w ym ien ił w ie lu  p ierw szoplanow ych  
opracow ań takich, jak np.: Sk irgiełło  A. (1960). G rzy ­
b y  (Fungi). Jest to  przecież m onograficzne opracow a­
n ie  rzędu B o le ta les  w  P olsce, a w ięc  jak  najbardziej 
w skazane było  zacytow anie tej pozycji, zw ażyw szy  
na ukierunkow anie tem atyczne tej książki. Oprócz tej 
pracy m ożna było  uw zględnić także, np.: W ojewoda  
W. (1977). G rzy b y  (M ycota), t. 7 i  ten  sam  autor 
(1981) M ała flo ra  g rzyb ó w , t. 2 i inne.

Trzecia część, to w yk az 133 barw nych tablic z w i­
zerunkam i 284 taksonów  grzybów. N ależy  w  tym  
m iejscu  zw rócić uw agę na  przepiękne reprodukcje ak­
w a re li A. D erm eka, które pod w zględem  technicz­
nym  i m erytorycznym  przew yższają znacznie zam ie­
szczone tam  b arw ne fotografie. Zdjęcia te często są 
przekoloryzow ane, a ich  barw y m ało w ierne.

W ydanie to jest jednym  z piękniejszych, jakie w  
ostatn im  czasie pojaw iły  się na polsk im  rynku w y ­
daw niczym . Jest to opracow anie o charakterze popu­
larnonaukow ym  z przeznaczeniem  nie ty lko  dla hobbi­
stów  grzybobrania, lecz przede w szystk im  dla stu ­
dentów  nauk przyrodniczych, leśn ików , nauczycieli, 
jak rów nież dla w szystk ich  interesujących się m iko- 
logią. N a szczęście, polscy czyteln icy  m ają od czasu  
do czasu okazję zapoznać się z grzybam i w  pięknym  
w ydaniu . W ielka staranność techniczna, duża e ste ty ­
ka, jak rów nież odpow iednio w ysok i poziom  m eryto­
ryczny (czasam i n iestety  obniżony prz:ez tłum acza), 
to cechy, jak im i obdarzone są na ogół album y i a tla ­
sy  czeskich  i słow ackich  m ikologów .

Janusz Ł u s z c z y ń s k i

N I K A

ro la  przypada w  tym  technice, zgodnie z tw ierdze­
n iem  W alerego G oetla, iż  co technika zniszczyła, 
techn ika  napraw i (co praw da, m iało to sens ob ligato­
ryjny, a nie, jak  fa łszyw ie  się na  ogół pojm uje, 
m ożliw ości techniki). D estrukcja środow iska osiągnęła  
n ajw iększy  stop ień  zaaw ansow ania w  aglom eracjach  
m iejsko-p rzem ysłow ych , z uw agi na koncentrację  
d ziała lności człow ieka i tym  sam ym  źródeł em isji oraz 
nagrom adzenia odpadów. D rugi już raz problem atykę  
tę  podjęła P olitechnika K rakow ska w espół z U n iw er­
sytetem  T echnicznym  w  B erlin ie Zachodnim  oraz przy  
w spółpracy  z W ydziałem  O chrony Środow iska, G os­
podarki W odnej i G eologii U rzędu M iasta K rakow a. 
II K ongres na tem at „Ochrona środow iska w  aglom e­
racjach m iejsko-p rzem ysłow ych” odbył się w  dniach  
19-20.6.1990 r. w  au li krakow skiej AW F, grom adząc 
ok. 150 osób z całej P olsk i i  z różnych instytucji, n ie  
ty lk o  technicznych.

W śród w ie lu  referatów , zgłoszonych przez stronę p o l­
ską i zachodnioniem iecką, dom inow ały opracow ania  
dotyczące szczegółow ej techn ik i kontroli i neutraliza­
cji em isji. Trudno je w ięc  om aw iać w  tym  m iejscu. 
Jako w prow adzen ie w szakże posłużyły  dw a ogóln iejsze  
w ystąp ien ia , skoncentrow ane na problem atyce przy­
rodniczej. W icem inister ochrony środow iska, geologii 
i  zasobów  naturalnych, doc. dr hab. M aciej N ow icki, 
przedstaw ił „G łów ne problem y ochrony atm osfery w  
P olsce”. M im o pew nych  postępów  ciągle jeszcze jest 
przed nam i m orze problem ów , bardzo śc iśle  zw iąza­
nych  z sytuacją  gospodarczą kraju. N ależy sądzić, 
że proces urynkow ienia, prow adzący do lik w id acji za­
k ładów  n ierentow nych , g łów nie przestarzałych, tym  
sam ym  elim inow ać będzie obiekty uciążliw e dla śro-
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dow iska. Pom óc też pow inna poprawa jakości pro­
duktów . Przystąpiono do budow y sieci m onitoringu  
państw ow ego. Jest to w ażne dla ciągłej diagnozy sta­
nu środow iska. Oby pom ogło to też w  postępow aniu  
P olsk i w obec naszych sąsiadów : NRD i C zecho-Sło- 
w acji, k tóre m im o podpisania na początku 1989 r. 
trójstronnego porozum ienia o ograniczaniu w spólnego  
negatyw nego oddziaływ ania środow iskow ego absolut­
n ie  n ic  w  tym  zakresie n ie  zrobiły. N asuw a się tu  
refleksja , iż  rząd nasz działa zbyt opieszale, być m o­
że k ierując się sym patią w obec podobnych procesów  
politycznych i  chęci b liższej w spółpracy. Jak widać, 
zm iany te  w cale n ie oznaczają zm iany stosunku do 
naszego kraju, nadal przez te  państw a po prostu  
lekcew ażonego.

D rugie w ystąp ien ie to „Problem y system ów  zieleni 
w e w spółczesnej urbanistyce polsk iej” znanego zna­

w cy tego przedm iotu, prof. dr. hab. arch. Janusza  
B ogdanow skiego. W ykazał on kolejny  raz, jak m ało  
ceniona jest zieleń  m iejska, tak w ażna dla ogólnego  
funkcjonow ania środow iska i zdrow ia m ieszkańców . 
Pokazał też  przykłady, że m ożna jednak postępow ać  
inaczej, z korzyścią dla obu stron. Jako podstaw o­
w e tło  rozw ażań służy ł sam  K raków , p lanistycznie  
w ręcz zm asakrow any i  bez racjonalnej koncepcji, chao­
tycznie zabudow any.

N iem al w szystk ie  referaty  zostały  opublikow ane w  
specjalnym  w yd aw n ictw ie P olitechnik i K rakow skiej. 
Istotnym  elem entem  K ongresu b yły  m arketingow e  
stoiska w  holu, prezentujące m ożliw ości firm  zagra­
nicznych i krajow ych w  zakresie produkcji specjali­
stycznego sprzętu i aparatury.

K rzysztof R. M a z u r s k i

KOMUNIKAT

Do uczestn ików  kursów  b io log ii morza na Helu  
i  G dyni

W lipcu  1929 r. z in icja tyw y  studenckiego K oła P rzy­
rodników  na U n iw ersytecie  Jagiellońsk im  w  K rako­
w ie, odbył się w e W ładysław ow ie (w ów czas W ielka  
W ieś) p ierw szy kurs b iologii morza, organizow any  
przy pom ocy M orskiego Laboratorium  Rybackiego na  
H elu. W późniejszych  la tach  tego rodzaju kursy od­
b yw ały  się  w  M orskim  Laboratorium  R ybackim  na 
H elu, w  Stacji M orskiej na  H elu  (1932—38) i w  G dy­
ni (1939), w  M orskim  Laboratorium  R ybackim  (1946 
— 1948) i  M orskim  Instytu cie  R ybackim  w  G dyni (od 
1949 r. po dzień dzisiejszy). N a przestrzeni la t 1929—  
— 1990 kursy tak ie ukończyło przypuszczalnie około 
1500 osób, w  tym  około 180 przed drugą w ojną św ia­
tow ą.

U czestn ików  w spom nianych  kursów  usiln ie i  go­
rąco proszę o przesłan ie m i choćby najkrótszych in ­
form acji i odpow iedzi na następujące pytania:

1. im ię i nazw isko, rok urodzenia, ukończona uczel­
nia w yższa, zawód,

2. w  którym  roku i  gdzie ukończono kurs biologii 
morza,

3. co dał ten  kurs z ogólnego punktu w idzen ia  i czy 
zdobyte na n im  w iadom ości b y ły  przydatne w  
pracy zaw odow ej,

4. ile osób uczetniczyło w  tym  kursie, nazw iska i 
adresy innych osób, które brały w  n im  udział,

5. jakie w yk ład y  i przez kogo prow adzone najbardziej 
u tk w iły  w  pam ięci.

Cenne będą w sze lk ie  uzupełniające inform acje i  u -
w agi dotyczące tych  kursów .

prof. dr hab. A ndrzej R opelew ski
ul. M igały 28 m. 4
81-355 Gdynia, tel. 21-09-86

E r r a t a

W  recenzji „Ecology of R ep tiles” (W szechśw iat 1990, 91:233) użyto  niepraw idłow ego  
sform ułow ania „term oregulacja behaw ioru”. Chodzi tu o behaw ior term oregula- 
cyjny.
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PR ZEPISY  DLA AUTOROW

1. W s t ę p

W szech św ia t  jest p ism em  upow szechniającym  w iedzę przyrodniczą, przeznaczo­
nym  dla w szystk ich  in teresujących  się postępem  nauk przyrodniczych, a zw łaszcza  
m łodzieży licea lnej i akadem ickiej.

W szech św ia t zam ieszcza opracow ania popularnonaukow e z e  w szystk ich  dziedzin  
nauk przyrodniczych, ciekaw e obserw acje przyrodnicze oraz fotografie i zaprasza  
do w spółpracy  w szystk ich  chętnych. W  szech św ia t n ie  jest jednak  czasopism em  za­
m ieszczającym  oryginalne dośw iadczalne prace naukow e.

N ad syłane do W szech św ia ta  m ateria ły  są recenzow ane przez redaktorów  i sp e­
cja listów  z odpow iednich dziedzin. O ich przyjęciu  do druku decyduje ostatecznie  
K om itet R edakcyjny, po u w zg lędn ien iu  m erytorycznych i popularyzatorskich w a r­
tości pracy. R edakcja zastrzega sobie praw o w prow adzania  skrótów  i m odyfikacji 
stylistycznych . Początkującym  autorom  R edakcja będzie n iosła  pomoc w  opracow a­
niu m ateria łów  lub  w yjaśn ia ła  pow ody odrzucenia pracy.

2. T y p y  p r a c

W szech św ia t drukuje m ateria ły  w  postaci artykułów , drobiazgów  i ich cykli, 
rozm aitości, zdjęć na  w kładkach  kredow ych  i okładkach i listów  do  R edakcji. 
W szech św ia t zam ieszcza rów nież recenzje z książek  przyrodniczych oraz krótkie  
w iadom ości z życia środow isk  przyrodniczych w  Polsce.

A r ty k u ły  p ow inn y stanow ić oryginalne opracow ania na  przystępnym  poziom ie  
naukow ym , n apisane żyw o i  in teresująco rów nież dla la ika. N ie m ogą ograniczać 
się do w ied zy  podręcznikow ej. Pożądane je s t ilustrow anie artykułu fotografiam i, 
rycinam i k reskow ym i lub  schem atam i. Odradza się stosow anie tabel, zw łaszcza je ­
żeli m ogą być przedstaw ione jako w yk res. W artykułach  i  innych rodzajach m a­
teria łów  n ie  um ieszcza się w  tekście  odnośn ików  do  p iśm iennictw a, n aw et w  for­
mie: (Autor, rok), z  w yją tk iem  odnośników  do prac pu b likow anych  w e  w cześn iej­
szych  num erach W szech św ia ta  (w  form ie: „patrz W szech św ia t rok, tom , strona”). 
O bow iązuje n atom iast podanie źródła przedrukow yw anej lub  przerysow anej tabeli 
bądź ilu stracji oraz —  w  przypadku opracow ania opierającego się na pojedyn­
czym  artyk u le w  innym  czasopiśm ie —  odnośnika dotyczącego całego źródła. Przy  
przygotow yw aniu  artyku łów  roczn icow ych  należy  pam iętać, że n ie  m ogą się one, 
ze w zględu  na d ługi cyk l w yd aw n iczy , ukazać w cześn iej n iż 9—-12 m iesięcy  po 
ich złożeniu  do R edakcji.

A rtykuły , a le  n ie  inne rodzaje m ateria łów , są  opatrzone opracow aną przez R e­
dakcję n otką biograficzną. A utorzy artyk u łów  p ow in n i podać dokładny adres, tytu ł 
naukow y, stanow isk o  i nazw ę zakładu pracy, oraz inform acje, które chcieliby za ­
m ieścić w  notce. Z e w zględu  na  skrom ną objętość czasopism a artykuł n ie  pow in ien  
być d łu ższy  niż 9 stron.

D rob iazg i są krótkim i artykułam i, liczącym i 1— 3 strony m aszynopisu. R ów nież 
i tu ilustracje są m ile  w idziane. W szech św ia t zachęca do publikow ania w  tej for­
m ie w łasn ych  obserw acji.

C y k l  stan ow i k ilk a  D robiazgów  p isan ych  n a  jeden  tem at i ukazujących się  w  
kolejnych  num erach W szech św ia ta . C hętnych do opracow ania cyklu  prosim y o 
w cześn iejsze porozum ienie się z  R edakcją.

R ozm aito śc i są krótk im i notatkam i om aw iającym i najciekaw sze prace ukazujące  
się w  m iędzynarodow ych czasopism ach przyrodniczych o najw yższym  standardzie. 
N ie m ogą one być tłum aczen iam i, a le  p ow inn y być oryg in a ln ym i opracow aniam i. 
Ich objętość w yn osi 0,3 do 1 strony m aszynopisu . O bow iązuje podanie źródła (skrót 
tytu łu  czasopism a, rok, tom , strona).

R ecen zje  z  książek  m uszą być in teresu jące d la  czyteln ika: ich celem  jest dos­
tarczanie n ow ych  w iadom ości przyrodniczych, a nie in form acji o książce. N ależy  
pam iętać, że  ze w zględu  na d ługi cyk l redakcyjny i listę  czekających w  kolejce, 
recenzja  ukaże się zapew ne w tedy, k ied y  om aw iana książka  już daw no zniknie z 
rynku. O bjętość recen zji n ie  pow inna przekraczać 2 stron m aszynopisu.

K ron ika  drukuje krótkie (do 1,5 strony) n otatk i o ciek aw szych  sym pozjach, kon­
ferencjach  itd. N ie jest to kronika tow arzyska  i d latego prosim y nie robić w y li­
czanki autorów  i referatów , pom ijać ty tu ły  naukow e i  nie rozw odzić się nad cere­
m oniam i otw arcia, a raczej pow iadom ić czyteln ika, co c iek aw ego w ysz ło  z om a­
w ianej im prezy.

L is ty  do R ed a k c ji  mogą być różnego typu. Tu drukujem y m .in. uw agi dotyczące  
artykułów  i innych m ateriałów  drukow anych w e W szech św iecie . O bjętość listu  nie
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pow inna przekraczać 1,5 strony m aszynopisu. R edakcja zastrzega sobie praw o se­
lekcji listów  i ich edytow ania.

Zdjęcia przeznaczone do ew entualnej publikacji na okładce lub w kładce kredo­
w ej pow inny być podpisane na odwrocie. Podpis pow in ien  zaw ierać nazw isko i  ad­
res autora i proponow any ty tu ł zdjęcia. N ależy podać datę i m iejsce w ykonania  
zdjęcia. Przy fotografiach  zw ierząt i  roślin  należy podać nazw ę gatunkow ą polską  
i  łacińską. Za praw idłow e oznaczenie odpow iedzialny jest fotografujący.

3. F o r m a  n a d s y ł a n y c h  m a t e r i a ł ó w

R edakcja przyjm uje do druku ty lk o  starannie w ykonane, ła tw o czytelne m a­
szynopisy, przygotow ane zgodnie z P olską Normą (30 lin ijek  na stronę, ok. 60 ude­
rzeń na lin ijkę, strony num erow ane na górnym  m arginesie, lew y  m argines co n aj­
m niej 3 cm, akapity  w cięte  na 3 spacje), napisane przez czarną, św ieżą taśm ę. W y­
druki kom puterow e są przyjm ow ane pod w arunkiem , że są w ysok iej jakości (NLQ 
lub  HQ), p isane na  św ieżej taśm ie, n ie  w idać na n ich  kropek drukarki igłow ej, m ają  
w yraźn ie  zaznaczone znaki diakrytyczne polskich liter (akcenty, ogonki), a kropka  
w yraźnie różni się od przecinka. Przy pisaniu z w yrów nanym  praw ym  m arginesem  
należy  tak  dzielić słow a, aby nie pow staw ały  duże puste odstępy m iędzy słow am i 
w  linijce.

T abele n ależy pisać nie w  tekście, a le  każdą na osobnej kartce. N a osobnej kart­
ce n ależy też napisać spis rycin  w raz z ich objaśnieniam i. R yciny można przysy­
łać albo jako fotografie, albo jako rysunki kreskow e w  tuszu, na  k alce technicznej. 
P ow in ny być ponum erow ane i podpisane z  tyłu  lub  na m arginesie ołów kiem .

Fotografie ilustrujące artykuł m uszą być popraw ne technicznie i na  ty le  kon­
trastow e, aby b y ły  czytelne naw et po w ydrukow aniu  na n ienajlepszym  papierze. 
Przyjm ujem y ty lk o  czarno-białe pozytyw y.

M ateriały pow inny być przesyłane z jedną kopią. K opie m aszynopisów  i  rycin, 
a le  n ie  oryginały, mogą być kserogram am i. K opie rycin  są m ile w idziane, a le  n ie  
obow iązkow e.

4. H o n o r a r i a

O publikow ane prace są honorow ane zgodnie z przepisam i praw a autorskiego. 
Ponadto autor otrzym uje jeden  egzem plarz W szech św ia ta  z  w ydrukow anym  m ate­
riałem . N iestety , R edakcja n ie  zapew nia odbitek  i nadbitek. D odatkow e egzem pla­
rze czasopism a m ożna zam aw iać w  księgarniach ORPAN.
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W ARUNKI PRENUMERATY

W płaty na prenum eratę przyjm ow ane są ty lko  na ok resy  kw artalne. Inform acji o cenach  
udzielają urzędy pocztow e oraz oddziały kolportażow e P rzedsięb iorstw a U pow szechniania  
P rasy i K siążki w  m iastach.

P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą :
— oddziały k olportażow e w łaśc iw e dla m iejsca  zam ieszkania lub siedziby  prenum eratora — 

odbioru zam ów ionych  egzem plarzy dok on uje prenum erator w  w yznaczonych  punktach  sprze­
daży lub  w  inny, uzgodniony sposób,

— urzędy pocztow e i  liston osze — od prenum eratorów  z terenów  w iejsk ich  lub innych  m iej­
scow ości, w  których  n ie  m a od działów  kolportażow ych , a w  m iastach  ty lko od osób n ie ­
p ełnospraw nych  — poczta zapew nia d ostaw ę zam ów ionych  egzem plarzy pod w skazany ad­
res pod w arunkiem  u iszczenia  dodatkow ej o p ła ty  za każdy doręczony egzem plarz. W yso­
k ość op łat za każdy kw arta ł ustala poczta,

— Centrala K olportażu P rasy  i  W ydaw nictw , 00-958 W arszawa, konto  PBK  X III Oddział W ar­
szaw a 370044-1195-139-11 — ty lk o  od prenum eratorów  zlecających  dostaw ę za granicę. 
P renum erata  ze zlecen iem  dostaw y za gran icę jest o 100% w yższa, w  przypadku zlecen ia

dostawy, drogą lotniczą  — k oszt d ostaw y lo tn iczej w  p ełn i pokryw a prenum erator.

T e r m i n y  p r z y j m o w a n i a  p r e n u m e r a t y :
— krajow a i  za granicę
~  do 20.XI. na I k w . roku następnego

do 20.11. na II k w .
f.lo 20.V. na III kw .
do 20.VIII. na IV kw .

B i e ż ą c e  i w c z e ś n i e j s z e  n u m e r y  m ożna nabyć w  K sięgarni P aństw ow ego W y­
daw nictw a N aukow ego, u l. M iodow a 10, W arszawa. R ów nież m ożna je  nabyć, a  także zam ó­
w ić (przesyłka za za liczen iem  pocztow ym ) w e  W zorcow ni Ośrodka R ozpow szechniania W yda­
w n ictw  N au k ow ych  PA N , Pałac K u ltu ry  i N auki, 00-901 W arszawa.

S ubscription  orders for a ll th e  m agazines published  in  Foland ava ilab le through the local 
press d istributors or d irectly  through th e  Foreign  Trade E nterprise ARS POLONA, 00-068 
W arszawa, K rakow sk ie P rzedm ieście  7, Foland. Our Bankers: BA N K  HANDLOW Y S.A. 20 
1061-710-15107-787.

ADRESY ODDZIAŁÓW POL. TOW. PRZYRODNIKÓW IM. KOPERNIKA

15-089 B ia łystok , ul. K ilińsk iego  1, Zakład B io log ii O gólnej AM
85-039 B ydgoszcz, PI. W eyssenhoffa  11, In sty tu t M elioracji i  U żytk ów  Z ielonych
40-032 K atow ice  2, u l. Jagiellońska 28, In sty tu t B otan ik i, p. 104
25-518 K ielce, ul. R ew olu cji P aździern ikow ej 33, W SP, Zakład B iologii
31-118 K raków , ul. P odw ale l
20-090 Lublin , ul. Jaczew sk iego 8, Zakład P ato fizjo log ii AM 
90-011 Łódź, P ark  S ienk iew icza
10-744 O lsztyn-K ortow o, In sty tu t U praw y R oli i R oślin  AR, Zakład Ł ąkarstw a, b lok 17
24-100 P uław y, Osada P ałacow a, In sty tu t U praw y, N aw ożen ia  i  G leboznaw stw a (dr Zygm unt

Jakubczak)
35-010 R zeszów , u l. T ow arnickiego la , In sty tu t K ształcenia N au czycie li
76-200 Słupsk , ul. A rciszew skiego 22b, D ziekanat W ydz. M at.-Przyr. W SN
71-550 Szczecin , u l. K. K rólew icza 4
87-100 Toruń, ul. G agarina 9, In stytu t B io log ii
00-901 W arszawa, Pałac K u ltu ry  1 N auki, p iętro  19, pok. 16
50-328 W rocław , ul. K anonia 6/8, In sty tu t B otan ik i U. Wr.
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